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Trzynasty prezydent Francji
objal urzędowanie

(Teiegram wt&sny „Nowego Dziennika**)
P a r y ż .  13. 6. (B) W pałacu Elizejskim odbyła 

się dziś ceremonia objęcia władzy przez nowego 
prezydenta. Premier Laval przybył do gmachu sena 
tu francuskiego po nowego prezydenta Doumera, z 
którym w otwartym wozie wyjechał <lo pałacu Eli­
zejskiego, konwojowany przez dwa szwadrony gwar 
dji republikańskiej. Pojazd prezydenta posuwał się 
przez udekorowane ulice miasta, witany owacyjnie 
przez zebrana ludność. Tymczasem w pałacu Elizęj 
skim ustępujący prezydent Doumergue w towarzy­
stwie członków rządu oczekiwał przybycia swego 
następcy. W mowie, wygłoszonej do nowego prezy 
denta ,prezydent Doumergue oświadczył, że urząd 
swój składa w ręce człowieka wypróbowanego pa­
triotyzmu i niepokalanego charakteru. Jest przekona 
ny, źe te cenne zalety dają pełną rękojmię, M nowy 
prezydent będzie stał niezłomnie na straży konstytu 
cji republikańskiej. Jest pewny, iż stanowisko Frań 
cli w polityce zagranicznej oraz gloria zdobyta ty­
loma ofiarami będą nadaJ zachowane. W spełnianiu 
swych obowiązków znajdzie nowy prezydent pełne 
poparcie parlamentu. Następnie prezydent Dou­
mergue podziękował prezydentom Izby i Senatu o -  
raz członkom rządu za udzielone mu poparcie w clą

tan siedmioletniego sprawowania tego wysokiego 
urzędu. ,

Nowy prezydent Paul Dcumer w odpowiedzi o- 
świadczył, że ustępującemu prezydentowi towarzy­
szą podziękowania i wdzięczność całego narodu. 
Kraj nigdy nie zapomni, iż prezydent Doumergue 
w najgorszych chwilach nigdy nie tracił wiary w 
naród i swym optymizmem podnosił go na duchu. W 
czasie spełniania powierzonej mu władzy prezydent 
Doumer będzie sobie brał za przykład swego po­
przednika. Liczy, że nie braknie mu poparcia Izby 
i Senatu w pełnieniu obowiązków wedle konstytucji 
republikańskiej, której utrzymanie jest pierwszym  
warunkiem pokoju wewnętrznego i zewnętrznego. 
Po objęciu władzy i otrzymaniu z rąk ustępującego 
prezydenta złotego łańcucha Legii Honorowej, pre 
zydent Douraer udał się w towarzystwo premiera 
Lavała do ratusza, gdzie nastąpiło oficjalne przyję­
cie przez Radę miejską.s t '

P  a r y ż. 13. 6. (B) Premjer Lava! wręczył nowemu 
prezydentowi republiki dymisję całego gabinetu. Pre 
zydent Doumer dymisji nie przyjął i prosił rząd o  
dalsze sprawowanie czynności.

Krwawe starcia strajkujących z policją
i wojskiem w Rouba!x

(Telegram  c ia s n y  „Nowego Dziennika")
P a  ry 2, 13. 6. (B) W czoraj wieczór i dziś rano d\> 

szło w Rjjuiha::x do dwukrotnych starć między straj 
kującymi robotnikami a policją. Socjaliści i komunii 
śei zwołali na wczoraj wieczór demonstracje. Wobec 
zakazu policyjnego socjaliści, odwołali zapowiedzianą 
imprezę, natomiast komuniści mimo to postanowili 
demonstrować. W dzielnicy robotniczej zebrało się 
około tysiąc demonstrantów komunistycznych, któ­
rzy nadchodzący oddział policji obrzucili flaszkami 
z piwa i kamieniami. Widząc znaczną przewagę de 
monstrantów, policja zażądała pomocy wojskowej. 
Oddział kawalerii rozprószył komunistów, jednak do 
wodzący oddziałem porucznik został ciężko ranny 
w głowę. Później demonstranci napadli na auto poli 
cyjne i poranili szofera dotkliwe. Późnym wieczo­
rem komuniści wybudowali na uicy barykady % ka 
mieni brukowych i desek. Na poleceni© prefekta poli 
cj,i wstrzymano akcję przeciw demonstrantom do ra ­
na. Dziś wczesnym rankiem poczęły się ponownie 
gromadzić większe grupy komunistów. Tu i ówdzie 
doszło do drobniejszych starć, przyczem kilka osób 
zostało ranionych. Policja aresztowała 15 agitato 
rów komunistycznych, w tem 3 cudzoziemców.

P a r y ż .  13. 6. (B) Rada miejska w Roubaix nchwa
• lila wczoraj nowy kredyt w wysokości pół miliona
franków na zapomogi dda strajkujących robotników.
■ -wmgm i i  t  i i— i mmmam ■ ■ i ■ m ■—  "

Rozruchy w Niemczech trwają
B e r l i n  13. 6. (Sch) Podczas zebrania ko­

munistycznego w Solingen doszło wczoraj do 
burzliw ych zajść. Zebrani przed lokalem, w 
którym odbywało się zgromadzenie, kom uniś­
ci zaatakowali policję kam ieniam i i strzałami 
rewolwerowem i, raniąc 6 policjantów, w  tem  
2 ciężko. Policja użyła broni palnej i raniła 
2 demonstramtów. W  tłoku rozbito kilka szyb  
wystaw ow ych.

* * •
B e r l i n  13. G. PAT. Ub. nocy powtórzyły  

się rozruchy kom unistyczne w Kolonji, Darm­
stadt i Kilonji. W  Kolonji demonstranci o- 
strzeliw ali policję, która odpowiedziała salwą. 
Kilka osób odniosło rany. Również w Hambur 
gu w yw iązały się starcia m iędzy kom unista­
mi i patrolami policyjnem i. W  Berlinie od­
było się olbrzym ie zgromadzenie partji h itle­
rowskiej pod hasłem  „niedola pogranicza nie 
micckiego". W czasie zgromadzenia w yśw ie­
tlono m. in. film  propagandowy. Przem awiał 
d . Goebbels, atakując politykę rządu.

Samolot pasażerski uległ 
katastrofie

S a a r b r u e c k e n  13. 6. (Sch) W ydarzyła  
się tu dziś rano katastrofa lotnicza, której o- 
fiarą padły 4 osoby. Sam olot pasażerski, kur­
sujący na linji Saarbruecken — Kolonja, któ­
ry wystartował stąd o godz. 8‘30, wkrótce po­
tem  zapalił się w  powietrzu i runął na ziem ię,

gdzie sp łon ił doszczętnie. Dwaj podróżni, p i­
lot i  mechanik ponieśli śm ierć na m iejscu.

Stopa dyskontowa w Niemczech 
podwyższona

B e r l i n .  13. 6. (Sch) Bank Rzeszy podwyższył 
z dniem dzisiejszym stopę dyskontu wekslowego z 
5 na 7 proc* a stopę lombardową z  6 na 8 proc.

«
99 N O W Y  D Z I E N N I K
swe Im Czytelnikom.

Hildy uytelulk ..nowego Uziemia" otrzyma oaleomzi 
nawieli S zalom a li sza

P E T E R S B U R G
po c e n ie  su b sk ryp cyjn ej.

Z okazji. 50-ololecia urodzin Szaloma Asza. jednego 
z największych pisarzy żydowskich współczesne! 

doby, pojawiło się na półkach księgarski dr ostatnie 
jego dzieło p. t.:

PETERSBURG.
Jest to powieść, osnuta na tle własnych przeżyć 

autora w Rosji.
Napisana żywio i barwnie,, właściwym mistrzowi 

prozy żydowskiej stylem, pozwała czytelnikowi 
zapoznać się z życiem współczesnej Rosji, ze spe­
cjału em uwzględnieniem. życia żydowskiego.

Szalom As z zbyt poczesne zajmuje miejsce w li­
teraturze żydowskiej, by jego dzieła specjalnych 
wymagały zaleceń. W ystarczy nadjm.eadć, że

PETERSBURG , . , *
odbił się entazijastyczinem echem na łamach k ry ty ­
ki fachowej i spotkał się z niezwykle życziiwena 
przyjęciem wśród czytającej publiczności żydow­
skie?. *

W najbliższy ch dniach
PETERSBURG

pojawi się w  języka polskim. Cena wmu wynosić
będzie zł. 12.

Wydawnictwo „Now. Dziennika*', pragnąc udostę­
pnić swoim czytelnikom nabycie (tęgo wspaniałego 
dzieła aa dogodnych warunkach, poczyniło specjału* 
starania, b y  każdy czytelnik ,.Nowego Dziennika** 
mógł otrzymać je po wyjątkowo niskiej centa.

„PETERSBURG" ukaże się w trzech, starannie 
wydanych (zeszytach, po 128 stron każdy, na baz- 
drzewnym papierze. (Pierwszy zeszyt ukaże się dnia 
1 lipo a b, r„ Dalsze dwa w odstępach tygodniowych,

- - ~ . *
Każdy, kto zechce nabyć powieść Asza „Peters* 

burg" po cenie subskrypcyjne], winien wypełnić 
czytelnie załączony kupon oraz blankiet nadawczy 
P. K. O. Nr. konta 400630 i wpłacić według tego 
blankietu zł. 2.50 za jeden (zeszyt, względnie zł. 6.59 
za całość. Odcinek blankietu tP. K. O. wraz z  w y ­
pełnionym kuponem należy przesłać w n i e z a k l e -  
j o n e j kopercie za opłatą pocztową 5 gr. — pod
fldf fiSfini *

Wydawnictwo „llawega Dziiioika" Kraków, Orzeszkowej 7.
Na kopercie należy bezwzględnie dopisać wyraz: 

„Druk".

Z am ów ien ie
Imię 1 nazwisko: . . , . , , » « • » o o, 
Miejscowość: . , . » » « » ■ • *  • • ' *

Ulica, Nr. domu: , , » * « • » » * « * *
Zamawiam dzieło Sz. Asza „Petersburg" w  

trzech zeszytach, wypłacając równocześnie zł. 2.50 
za pierwszy zeszyt; zł. 6.50 za trzy zeszyty — 

na konto P. K. O. Nr. 400630 (Wydawnictwo 
„Nowego Dziennika" — Kraków).

WYRAZY NIEPOTRZEBNE SKREŚLIĆ. 
Kupon ważny do dma 22 czerwca 1931 f.
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Ooibra wola" w postaci-komitetutt
(b) Przypom ina się łacińskie przysłowie: 

parturiunt montes, nascitur ridiculus mus... 
B yły w ie lk i2 przygotowania, w ielkie narady, 
w ielkie nadzieje, a ostatecznie powołano do 
życia „komitet dla badania potrzeb gospodar­
czych ż}7dostwa polskiego11... Mój Boże! Gdyby 
potrzeb naprawdę tych nie znano, gdyby na­
prawdę chodziło o ustalenie ich i wyszukanie  
środków złagodzenia nędzy i pauperyzacji mas 
żydowskich, wówczas byłby naturalnie taki 
komitet bardzo wskazany a nawet potrzebny. 
lAle któż zechce na ser jo twierdzić, że dla speł 
iiienia m inim alnych poctulatów, w ysuw anych  
od szeregu lat system atycznie przez wszystkie 
bez wyjątku odłamy ludności żydowskiej, po­
trzeba dopiero tworzyć kom isje i rozpoczynać 
długotrwałe i mozolne badania?! W szak od 
sam ego niem al zm artwychw stania państwa  
dopominają się przedstawiciele żydowscy — t 
to nawet ci z obozu sanacyjnego — uw zglę­
dnienia pewnych — powtarzamy — m inim al­
nych postulatów, a sfery oficjalne przechodzą 
nad niem i stale do porządku dziennego. Przy 
pom inam y tu bodaj list błp. sanacyjno-agudow  
skiego posła Kirszbrauna do b. premjera Sław  
ka, w  któryrtyjo liście również podniesiono kil 
ka m inim alnych żądań, których spełnienie mo 
globy w drobnej przynajmniej m ierze ulżyć 
nędzy żydowskiej, a w każdym razie okaza­
łoby — dobrą wolę rządu. Atoli list błp. po­
sła Kirszbrauna m iał akurat taki sam efekt, 
co niezliczone m emorjały Koła Żydowskiego, 
oraz przemówienia i interwencje posłów i se­
natorów żydowskich. Tylko w dziedzinie de- 
klaiacyjnej robi się różnicę między Żydami 
„lojalnym i1* (czytaj sanacyjnym i) a tymi ż y ­
dami, którym za wszelką cenę chce się przy­
lepić etykietę nielojalności. W  rzeczywistości 
traktuje się zupełnie jednakowo — to znaczy 
[jednakowo negatywnie — postulaty w ysuw a­
ne przez jednych jak i drugich, z wyjątkiem  
naturalnie tych postulatów, klóie dotyczą czy­
sto prywatnych... grzeczności.

Ale nareszcie miano coś zrobić — via Am e­
ryka. K iw aliśm y głowam i, w yrażaliśm y scep­
tycyzm, czekaliśm y jednak cierpliwie. B yliś­
m y z  góry o tern przekonani, że nie przyjdzie 
„zbawienie**, ale m yśleliśm y, iż tylekroć fa-

« * •

tygowana „dobra w ola1* objawi się w  jakim ś, 
choćby najm niejszym  i najskrom niejszym —  
czynie. Nikt z nas nie m ów i, jak ciągle z upo­
rem powtarzają gazety antysemickie, o znie­
sieniu spoczynku niedzielnego, m ówi się ty l­
ko o takiem złagodzeniu spoczynku, któreby 
dla kupców, handlarzy i rzemieślników żydów  
skich stanowiło małą przynajm niej możność 
pokrycia uszczerbku wskutek niepracowania  
w ciągu soboty, a w  zim ie i piątkowego w ie­
czoru, a któreby przytem nie naruszało cha­
rakteru niedzieli i św iąt katolickich. O tern się 
m ówi, m ów i od w ielu lat — z jednakowym  
skutkiem... M yśleliśm y dalej, że dobra w ola  
objawić się może w  pewnem  przełamaniu  
wszechwładnej zasady całkowitego bojkotu 
pracy żydowskiej w urzędach, instytucjach i 
przedsiębiorstwach państwowych i samorządo 

i w ych. M yśleliśm y jeszcze o różnych innych  
t rzeczach, jako że przy całym sceptycyzm ie je­

steśm y ciągle niepoprawnym i żydowskim i op­
tym istam i... Jednego tylko nie p o p u s z c z a liś ­
m y, a m ianowicie, że skończy się na t— ko­
m isji... Bo co się tyczy kom isyj, to zupełną 
słuszność ma tow. Hartglas, który na łamach  
„Nowego Słowa** przypomina, ż? takich kom i­
sy j dla spraw żydowskich m ieliśm y już spo­
ro, a wszystkie «>ne kończyły swój niesław ny  
żywot śmiercią jednakowo — bezpłodną. Była  
więc kom isja do spraw żydowskich w yłonio­
na jeszcze przez Sejm Ustawodawczy, były na" 
rady polsko-żydowskie z udziałem dra A lfre­
da Nossiga, była ugoda z roku 1925, bvly per­
traktacje posłów Farbsleina. Hartglasa i Kirsz 
brauna z premjerem Bartlem w roku 1926. 
była wreszcie specjalna komisja dla sprawy 
odpoczynku niedzielnego złożona z min. W a­
silewskiego i dra Loewenherza. która uznała, 
że można w tym odpoczynku wprowadzić u l­
gi dla Żydów i przedłożyła w tym względzie 
pewne wnioski rządowi (już sanacyjnem u!)... 
cztery lata temu. Tow. Hartglas przypomina 
też nie bez uczucia m elancholji, że kiedy w  
carskiej Rosji chciało się czegoś nie załatwić, 
to organizowano poproslu — „komitet do ba­
dan ia“ danej kwestji...

I Marny więc komitet, którego celem jest 
„zbadanie i ustalenie najistotniejszych potrzeb

Obstrukcja, złe funkcje trawienia, rozkład i f«nn«a» 
tacja w jelitach, nadkwuśność soku żołądkowego, nie­
czysta cera na twarzy, piersiach i piecach, czyraki, 
katary błony śluzowej, ust, przemijają prędko przy 
użyciu naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Józefa*'.

ekonom icznych ludności żydowskiej w  P ol­
sce'1. Na posiedzeniu organizarcyjnem wyrażo­
no nadzieję, że w ynik prac komitetu stania się  
podstawą realnych poczynań m iarodajnych  
czynników dla poprawy gospodarczego poło-* 
żenią ludności żydow skiej1*. No, i na tem  ko-» 
ni cc. A endecka urzedówka „Gazeta Warszaw-* 
ska‘‘ udaje naiwną j chce w m ów ić sw oim  czy-* 
telnikom, że naprawdę coś się dla Żydów —*. 
robi. Jest więc oburzona i pyta się z głupia  
frant, dlaczego „nie m yśli się raczej o zbadam 
mu ciężkiej doli polskiego drobnego przemy-* 
siu i rzemiosła, szkolnictwa zawodowego  
drobnego rolnictwa itd.“ No niby, jeśli badać  
potrzeby, to dlaczego badać tylko potrzeby Ż y  
dów?... Zam ilcza tylko organ endecki tę „droW 
nostkę*1, że wszelkie badania są najzupełniej—* 
jeśli idzie o doraźną pomoc i m inim alny pro-* 
gram postulatów — najzupełniej niepotrzeb-ii 
ne i całkowicie zbyteczne, a slnżą jedynie ty l­
ko do przewleczenia sprawy i do tego, w naj-j 
lepszym już razie celu, który Niem cy nazy-i 
wają „billige Yertróstung*4. Nie m ów im y o* 
innych celach, bo nie chcem y być — złośli­
wym i... <!

A gdybyśm y tak przypadkiem pom ylili 
i gdyby naprawdę stworzony onegdaj w W ar­
szawie komitet dał rezultaty praktyczne, w ó­
wczas będziemy pierw szym i, którzy ze skru­
chą uderzą się w piersi i z całą wdzięcznością' 
oraz z calem uznaniem odniosą się do dobrej 
woli, która po raz pierwszy przejawiłaby się  
w czynach, a nieiylko w oklepanych frazesach  
Nie pragniem y nicz go goręcej, jak w łaśnie—  
pomylić się...

W AZ E CŁA PP. DENTYSTÓW
Specjalny gips dentystyczny oferuje po bar­

dzo niskich cenach
SKŁAD GIPSU DENTYSTYCZNEGO

Józefa Zawcinika
K raków , ul. W rocław sk a  3 6

l e l e f o n  N r. 1 3 8 -7 0
Dostawy wprost do Zak!a^~w w Krakowie i 

na prowincja uskutecznia się odwrotnie

Gościnne wy stopy
Pawła Saratowa

„H m kem ann** d ra m a t spo łeczny  w  6 odsłonach  
E rnesta T ollera

Nie wiem, czy Ernest Toliler, bynajmniej nie komu 
misfa, jak informuje recenzent „Głosu Narodu1* — 
Wszak musiał opuścić Moskwę, ponieważ znalazł się 
na liście .proskrypcyjnej sowietów — terazby za • 
akceptował zawartość i dc o-w ą „Hinkemanna1*. Mam 
wrażenie ża „Hinkemanna** napisał człowiek jeszcze 
młody, poeta, który 'wypuszczony z więzienia, gdzie 
kilka lat przesiedział za sprawę przebudowy Ludzko 
ści na podistawaeh socjalizmu, cofnął się przerażony 
przed obliczem rzeczywistości. Zrozumiał wtenezss, 
że dzieło rewolucji socjalnej poprzedzić musi odro­
dzenie człowieka, że proletariat, rozbity na zwalcza 
łące stię frakcje, może zaprzepaścić Ideę „trzeciego 
państwa ducha**. Jego „Hinkemann1* jest więc krzy 
łciem protestu, manifestem tęsknoty, modlitwą serca 
udręczonego, ale nie jest dziełem zwartem, o ja­
snej myśli, nie jest wyzwalającym czynem arty sty ­
cznym. Praw dą jest, że zawiera miejsca1 przepojone 
czarem sugestywnym, że ma fragmenty ujarzmiające 
nas głębią cierpienia, że jest przesiąknięty nawskróś 
najwtiększem współczuciem dla niedoli człowieka, ska 
zanego na wieczną samotność nawet w  razie zwycię 
stw a proletariatu. Człowiek jest tak długo młody, do 
póki zachował zdolność marzenia — mówi raz boha­
te r tego dramatu, odsłaniając nam niejako credo poe­
ty samego. Tak, tylko siła tęsknoty utrzymuje czło 
wieka młodym, a z chwilą, gdy już tęsknić nie potrą 
•limy stajemy się trupami żywymi. Ale trzeba umieć 
tęsknotę swoją przekuć w czyn, uczynić z niej odsko 
cznię do walki iz przeznaczeniem, a w danym wypad 
ku do walki z przestarzałemu, hamującemi tylko pęd 
człowieka ku wolności formami społecznemi. Teraz 
gdy Tołler dojrzał wewnętrznie, gdy zwiedził i* Ame 
rykę i sonfrlet-y, gdy zrozumiał mowę twardych ko­
nieczności życia, napewno nie wyrzeknie się hasła 
rewolucji dlucha*, która jest tak_samo ważną, jak re 
wolnej* polityczno-społeczna, ale nie wysunie tego

postulatu, jako warunku poprzedzającego walkę o 
zmianę form społecznych. Rewolucja ducha mus. iść 
w parze, ręka w rękę niejako z walką o nowe formy 
bytowania społecznego. Nie powinniśmy ze socjaFz 
mu uczynić religji przyszłości. Grzeszymy wobec 
ducha, gdy wszystko zwalamy tylko na system, gdy 
oskarżamy tylko stosunki, bo każdy z nas jest odpo­
wiedzialny nie tylko za obłęd wojny, ale za każdą 
krzywdę człowieka. Równoczesne jednak wiemy, jak 
wrogą siłę stanowią przestarzałe, skamieniałe już for 
my społeczne, jak konieczną rzeczą jest przewie­
trzyć je, przebudować je na zrębach sprawiedliwości 
społecznej.

Takie to idee i myśli snują się nam po gfowie na 
marginesie tej młodej, upajającej nas wprost młodo­
ścią sztuki Tollera. Na plan dalszy usuwają się roz­
maite zastrzeżena przeciwko konstrukcji sztuki, zni­
kają wątpliwości co do samego punktu wyjścia sztu 
ki, obojętną bowiem jest rzeczą, dlaczego Hnkeman 
cierpi. W ystarczy dla nas, że cierpi człowiek na- 
wskróś debry, pełen tężyzny wewnętrznej i że spole 
czeństwo ma na to jego cerpienie tylko dj a bełski chi­
chot szyderstwa. Najgorszą jest rzeczą, powiada zno 
wu bohater utworu Tollera, gdy człowiek cierpiący 
otrzymuje w odipowiedzi zwierzęcy śmiech szyder­
stwa. A jakże łatwo śmiejemy się z nieszczęścia czy 
jegoś, jak mało przejmujemy się krzywdą człowieka! 
Mimo więc drastyczności jest to sztuka cicha, subtel 
na i pełna czaru przejmującego do głębi.

Zawdzięczamy to właśnie nasze nastawienie do 
sztuki, to nasze wzruszenie najczystsze — grze S a ­
ratowa-. Drugą kreację ujrzeliśmy tego niezwykłego 
artysty, a zdaje mi się, że możemy już dla tego kun 
sztu aktorskiego miary najwyższej znaleść tak pro­
stą formułę, jak prostą jest gra p. Baratowa. Najpię 
kiniejszą postacią artyzmu nietylko w literaturze, ale 
i w teatrze jest prostota, która jest równocześnie 
najwyższem. wyrafinowaniem. P. Baratow, jako ar­
tysta unika wszelkich gierek, wszelkiego apelu do 
najniższych instynktów widza, nie porusza się po li 
n.ji najmniejszego oporu. Nie chce być wirtuozem, w y 
grywającym rozmaite sensacje artystyczne, lecz uj

mnie każdą rolę od wewnątrz, od tego, co stanowi 
najistotneiszą treść duszy w postaci przez siebie od 
tworzonej. Wobec tego rodzaju poziomu gry znikają 
też wszelkie nomenklatury, wszelkie podziały na no 
wą i starą szkołę artystyczną, bo jesteśmy św 'adka 
mi i widzami cierpienia człowieka, dla którego a r ty ­
sta znajduje wyraz, można by powiedzieć, konieczny 
i jedyny. Jego Hmkemann nie jest neurastenikiem, 
lecz człowiekiem zdrowym, pogodnym, pełnym har 
rnooji wewnętrznej, którego losy okrutne skazały na 
sytuację bez wyjścia. Coś arcyludzkiego jest w tej 
kreacji, która jest zrozumiałą naw skrrś, dostępną 
dla każdego serca zdolnego jeszcze do* wzruszeń. Bez 
patosu, bez podkreślania mim o woli narzucających się 
momentów, buduje Baratow każdą swą kreację. Zw*a: 
cam np. uwagę na rozmowę Baratowa z posążkiem 
boga męskości, mny aktor zagrałby tę scenę która1 
wzywa nlejąko do patosu, na koturnach słowa w yra 
zistego, uczyniłby z tej sceny popis koncertowy, 
podczas gdy Baratow zagrał ją po ludzku, jej zby­
tnio n'e uwypuklił i nie w ytrącił z ram całości. To, 
że właśnie w tej scenie Baratow oparł się pokusie, 
jakiejiby napewno wielu uległo aktorów na jego miej 
suu, jest najilepszem świadectwem rzetelnego wobec 
siebie samego talentu tego artysty .

Gretą była pani R. Hol zer, młoda artystka krak~o-’ 
wska, która ongiś stawiała w Krakowie pierwsze 
swe kroki. W róciła teraz do nas, jako artystka wie!-, 
kiej już miary, mająca wryczucie intuicyjne ekonomii, 
środków ekspresji Doprawdy m,arą talentu pani 
Hol z er jest utrzymanie sylwetki żony HiukiemanW 
na poziomie gry Baratowa. P . Melman sprawił nami 
jeszcze raz bardzo miłe rozczarowanie, albowiem u -  
jęcie sylwetki Pawła Groshahną było mocne, ziwar-’ 
te, z  niezwykłą konsekwencją przeprowadzone. Ar-1 
tysta nie zgrywa się, lecz gra do końca sw ą rolęJ 
Także p. A. Kurz zademonstrował nam jeszcze t>a» 
solidny i pełen odpowledziatoości wewnętrznej ta-? 
tent w  roli nieco groteskowo zabarwionej, działa czat 
soci a Ino-demokra tycznego. Bardzo udane epizody, 
mieli pani Lipowska i Śliwko wic z oraz panowie Br a 
karz, Poznański, Weiaberg i M. Gnrwicz. M. K*»ł®r
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Przedstawiciele kupisetws u ministrów
Jana PUsuHsKiego ! Zarzyckiego

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  13. 6 . (Sin) M inister skarbu P iłsud 
Ski przyjął delegację związku kupców, która poru- 
szyła spraw ę ryczałtu  przy podatku obrotowym. 
Min. P iłsudsk i w rozmowie z delegatam i w ykazał 
znajom ość rzeczy o raz  w ielkie zainteresow anie dla 
całej sprawy i  p rzyrzek ł rozpatrzeć żądania dele­
gacji. N astępnie delegaci zostali przyjęci przez mi 
n is tra  przem ysłu i handlu gen. Zarzyckiego. Na 
konferencji została poruszona spraw a etatyzmu, 
monopoli i kartelizacji o raz  spraw a odpoczynku 
niedzielnego. P . m inister przyrzekł zająć się temi 
zagadnieniami i oświadczył, że postara  się w ypa- 
środkow aó pewne wnioski zgodnie z interesam i ży 
cia gospodarczego Polski.

Protest przeciw nadmiernym 
wymiarom podatkowym

W a r s z a w a  13 6. (Sin) W czoraj udała się do 
dyrek to ra  departam entu w iM nisterstw ie Skarbu 
M ichalskiego delegacja drobnych kupców z pro- 
tesiem przeciw  w ym iarom  podatku obrotow ego za 
rok bieżący, który  przew yższył trzykrotnie w ym iar 
zeszłoroczny. Delegacja podała charakterystyczny 
fakt, że kupcom miasteczka Dzisna na Wileńszczyź 
nie, k tóre ucierpiało w skutek powodzi, w ym ierzo­
no również trzykrotnie w iększy podatek, niż w ro ­
ku zeszłym.

Rząd niEtniteki wobtarte S t i k l c l m !
N ie s ły c h a n a  o d p o w E e d i na

B e r l i n  13. 6. PAT. W odpowiedzi na interwwn 
cję rządu polskiego w  spraw ie m anifestacji Stahl- 
helmu w e W rocław iu, rząd Rzeszy stanął na s ta ­
nowisku, że Stahlholm jest organizacją o charak­
terze pryw atnym , wobec czego rząd  Rzeszy z i-  

! strzegą się przeciw  ingerencji obcego państw a w 
,e-prawie stosunku rządu niemieckiego do tego ro ­
dzaju organizaeyj. Pozałem  odpowiedź niemiecka 
przeciw staw ia m anifestacji w rocław skiej uroczy­
stości, jakie odbyły się w Katowicach w  dniu 3 
maja rb. w  związku z obchodem św ięta narodowe- 
£o(!)

[ftfer& encję rzndu  p o ls k ie g o
Demonstracje nad granicą 

polską
W r o c ł a w  13. G. P a T. Na nadchodzącą nie­

dzielę zwołano do wioski Bukowiny, leżącej w po 
wiecie sycorskim  tuż nad granicą polska w ielką 
m anifestację znanej organizacji szowinistycznej 
„Heimattreue G rossw artenherger“. podczas k tórej 
będzie przem aw iał d r N ieborow ski z W rocław ia, 
reklam ujący się jako ksiądz, wypędzony z Rych- 
wałdu. Do Bukowiny w yruszą w niedzielę z W roc 
ław ia i Oleśnicy specjalne autobusy

Zgon bl. p. Emanuela Hambur^klego
Ł ó d ź  13. 6. 2AT. W czoraj wieczór zmarł 

tu przeżywszy lat 60 Emanuel Hamburski za­
łożyciel, wydawca i redaktor „Lodzer Tag- 
blatt“. Zmarł, był czynnym  działaczem sjoni- 
stycznym , pionierem prasy żydowskiej w Ło­
dzi, prezesem centralnego związku kupców i 
przemysłowcó\y województwa łódzkiego, wice 
prezesem banku kupców i przem ysłowców w  
Łodzi, wreszcie założycielem i członkiem wie* 
lu innych instytucyj kulturalnych, ośw iato­
w ych i dobroczynnych. Pogrzeb błp, Hambur- 
skiego odbędzie sie w niedzielę 14 bm.

Światowa konferencja Mizrachi 
w Bazylei

J e r o z o l i m a  13. C. 2AT. Na skutek tele­
graficznej interwencji prezesa Mizraehj w Pol 
sce p. Farbsleina o niezw olyw anie św iatow e­
go zjazdu Mizraehj do Gdańska ze wzgiędu na 
napady hitlerowców na Żydów polskich, cen­
tralne kierownictwo Mizrachi doniosło w szyst

kim  organizacjom krajowym , że Światowa  
konferencja Mizrachi odbędzie się w7 Bazylei 
W dniach od 23 — 20 bm.

Rabini palestyńscy w CbancelSora
J e r o z o l i m a  13. 6. ŻAT. Naczelny rabin 

Kuk i rabin Sonnenfeld zostali przyjęci na 
wspólnej audjencji u W ysokiego Komisarza 
Chanceliora, którego prosili o w yw arcie w p ły ­
wu na żydowskie kluby sportowe w kierunku 
nierozgrywama meczów piłki nożnej w dnie 
sobotnie. Sir Chaneellor dal wyraz sw em u zro 
zum ieniu dla akcji rabinów, nie przyrzekł je ­
dnak podjąć się jakiejkolwiek interwencji sto­
jąc na stanowisku, że w podobnej sprawie wH 
dze rządowe ingerować nie powinny.

Wzrost l?czbv bezrobotnych 
w Anglii

L o n d y n  M. 6. (L) W  drugiej połowie m a ­
ja liczba bezrobotnych w7 Anglji wzrosła o 
423.000 osób i w dniu 1 bm. wynosiła okrągło 
2.030 tysięcy osób. W  stosunku do tego sam e­
go okresu roku ubiegłego liczba bezrobotnych 
wzrosła o 850 tysięcy osób. Największy przy­
rost bezrobotnych wykazuje przemysł włókien  
niczy ! górnictwo. M inisterstwo pracy kom u­
nikuje, że przed upływem  lata nie można się 
spodziewać poprawy konjunktury na rynku 
pracy.

-O-

Ł spoko jenie wśród tramwajarzy 
warszawskich

Aresztowanie komunistycznego komitetu strajkowego j
W a r s z a w a .  13. 6. PAT. Na terenie m. W aisza 

wy w związku ze strajkiem tramwajarzy nastąpiło 
wśród mas całkowite uspokojenie. Nocy dzisiejszej 
zostali aresztowani członkowie komunistycznego ko 
rmtetu strajkowego w liczbie 11 , Wobec całkowite­
go spokoju w mieście, posterunki ochronne na łinjach 
tramwajowych zostały zniesione.

Zasądzona szajka szpiegowska
W i l n o  13, 6; PAT. Sąd okręgow y w W ilnie po 

rozpoznaniu spraw y mieszkańców gminy Koltynań 
skif-j W iluna, Kobylowicza i Gajżutisa, oskarżo­
nych o upraw ianie szpiegostwa na rzecz Litwy, li­
znął w szystkich winnymi popełnienia zarzuconych 
im czynów i skazał W iluna i Kobyłowicza na ltf 
la t ciężkiego więzienia, zaś Gajżitusa na B lat c. 
wiezienia.

■ . o § t v  i ■ ■

17-letni zabójca na zamówienie
B y d g o s z c z  13. G. PAT. Przed sądem okrę­

gowym w Brodnicy toczyła się wczoraj rozpra- 
\va przeciw 17-letniemu Franciszkow i Prusakow - 
skierou. Janow i Drewsowi i Leonowi Susm arskic- 
mu. oskarżonym  o dokonanie ohydnego m order­
stwa w kościele w Lubawie na osobie Klementyny 
Kowalskiej z Bydgoszczy. P rusakow ski przyznał 
sie do popełnienia zbrodni, oświadczając, że doko 
ca ł jej z namowy Jana P rew sa. za co m iał otrzy- 
rr r.ć od nierto 1.000 /.ł P rusakow ski miał zam ordo­
w ać żonę P rew sa. Widząc Kowalską, wchodzącą 
do kościoła j nie przyjrzaw szy się jej dobrze, za­
bił ją w przeświadczeniu, źe zabija Rrew sow ą. Sąd 
w ydał w yrok skazujący Prusakow skiego i Drew- 
sa na kary  po 15 la t c. w ięzienia, o raz  Susm arskle 
go na 8 la t c. więzienia.

U?ęcfe handlarz# narkotyków
B y d g o s z c z  13. G. PAT W ładze śledcze w Ino 

W rocławiu stw ierdziły, o do rąk obyw ateli mia­
sta od dłuższego czasu dostają się większe ilości 
kokainy. Wszczęte energiczne śledztwo doprow a­
dziło wczoraj do aresztow ania niejakiego E dw ar­
da Pokornego, u którego w mieszkaniu znr.Iezio 
no większe zapasy kokainy, opium oraz heroiny. 
W artość skonfiskowanych n arko ty łów  wynosi kil 
ka tysięcy złotych Dochodzenia wykazały, źe Po­
korny pracow ał w różnych aptekach, gdzie syste­
matycznie okradał swoich chlebodawców. prow a­
dząc na w ielką skalę handel narkotykam i

WSZYSTKIE
N A R O D Y
ZGODNIE

J A .. ZAPOBIEC POWSTAWANIU 
SKRZEPÓW?

napisał

Dr. med. J. K o s i
Co nabycia w księgarniach, Skład główny: Gebethner 
i v\ olff Krabów. Cena Zł. 2'—
n w g p B B B B m a w M W B I mmmmmmwam

Szczegóły projektu ustawy 
samorządowej

W a r s z a w a  13. 6. (Sin) Opracowany już zo­
sta ł rządowy projekt nowej ustaw y samorządowej. 
P ro jekt ten ustala zasadę gminy zbiorowej, przy- 
C2em obszar granicy każdej gminy ustalać będzie 
m inister spraw  wewnętrznych. Z ważniejszych po­
stanowień projekt przewiduje przeniesienie na s ta ­
rostów  upraw nień wojewodów co do rozw iązyw a­
nia rad  gminnych, oraz składania wójtów z urzę­
dów, dalej utworzenie posad dla wójtów, prezy­
dentów i burm istrzów  zawodowych z prawem  do 
em erytury z funduszów gminnych, rozszerzenie 
p raw  wyborczych na wojskowych zawodowych, 
w ypłacanie dodatków  komunalnych starostom  W 
wysokości 100 procent i ich zastępcom 20 procent 
uposażenia.

Paszporty normalne -  po ISO zł
W a r s z a w a  13. G. (Sin) Jak  już donieśliśmy 

d la przysporzenia funduszów na cęle propagandy 
turystycznej projektuje się wprowadzenie specjal­
nej opłaty do normalnych paszportów  zagranicz­
nych. Norm alny paszport, który kosztuje obecnie 
100 zł. kosztow ać będzie 150 zł., przylani owe 50 zł. 
przeznaczone będzie na stw orzenie funduszu po­
pierania turystyki.

Za paszpoiTy ulgowe pobierana będzie opłata 
dotychczasow a tj. 20 lub 25 złotych.

Oprócz podwyższenia cen paszportów  zagranica 
nych norm alnych do wysokości 150 zł, wprawa* 
dzona będzie opłata 15 gr, do każdego biletu I i II. 
klasy na kolejach, rów nież na wspomniany fun­
dusz turystyczny.

O pracow any projekt musi być zatwierdzony, 
przez radę m inistrów, co może nastąpić w  ciągu 
przyszłego tygodnia.

Prof. Bukowiecki o zmianie 
konstytucji

W a r s z a w a .  13. 6, (Sin) Do komisji konstytu­
cyjnej wpłynęła odpowiedź na ankietę konstyfcucyj 
ną prezesa prokuratorii generalne.], prof. Stanisława 
Bukowieckiego. P. Bukowiecki oświadcza się za po 
woły w ani em prezydenta państwa w  drodze po­
wszechnych wyborów. Prezydentowi winni być pod 
legli wszyscy urzędnicy, Naczelne dowództwo sił 
zbrojnych winno znajdować się w rękach prezydeo* 
ta, również winien mu podlegać minister spraw woj 
skowych i generalny inspektor jat sil zbrojnych. P ro ­
jektodawca proponuje uchyleni© odpowiedzialnoścJ 
parlamentarnej rządu i wprowadzenie jedynie odpo­
wiedzialności konstytucyjnej, jest zwolennikiem z ^ a  
dy dwuizbowości, Senatorzy mieliby być wybierani 
na podstawie odmiennej od posłów ordynacji wybór 
czej.

Protest przeciw pobiciu posłów 
ludowych

W a r s z a w a .  13. 6. (N) W dniu dzisiejszym od­
było się posiedzenie Naczelnego Komitetu W ykonaw 
czego Stronnictwa Ludowego w związku z napadem 
bojówkarzy sanacyjnych na. pogłów. Wronę i Paca. 
Naczelny Komitet W ykonawczy powziął obszerną 
uchwałę, w której wyraża ofiarom napadu gorące 
współczucie i potępienie sprawców napadu. Wobec 
wiadomość, podanych przez prasę, że w napadzie 
brał udział wymieniony po nazwisku pracownik wy 
działu powiatowego, Stronnictwo Ludowe oczekuje, 
źe prokuratura wyda organom bezpieczeństwa Dole­
cenie aresztowania znanych policji sprawców I wyk<* 
nawców napadu.
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Bjrło to niespodzianką dla wszystkich, dla 
wszystkich bez wyjątku. W prawdzie w godzi­
nach rannych, gdy w ażyły się losy nowego 
gabinetu m inistrów, ludzie obozu rządowego 
oświadczali, że gdy dowiem y się, kto zostanie 
m inistrem  skarbu, będziem y zdum ieni, a jed­
nak j oni w iedzieli tylko, że czeka ich zdum ie­
nie. Nazwisko przyszłego ministra skarbu by­
ło dla wszystkich tajemnicą. Głos m iał mar­
szałek Piłsudski, który w ostatniej chw ili od­
słania tajemnicę, tak jak do ostatniej chw ili 
nie wiedzą najbliżsi, kto zostanie w icem ini­
strem spraw wojskowych zastępcą generała 
Konarzewskiego.

W  kilka godzin później prasa sanacyjna i 
ludzie rządowi szukali komentarza, klucza za­
gadki, głębszej przyczyny nom inacji. Ten, 
który decyduj?, nie wyspowiadał się publicz­
nie. Nie było w yw iadu, jak w  dzień desygno­
wania na stanowisko premjera byłego m ar­
szałka senatu, Szymańskiego. Trzeba było sa­
memu zagadywać, wyjaśniać, tlómaczye.
1 Było komentarzy wiele. Przecież już od w ie­
lu łat starzy fachowcy zbankrutowali przy 
rządzeniu nową maszyną. Bezradny był B iliń­
ski, gdy m iał rządzić skarbem w okresie in­
flacji, fachowiec Byrka, odradzał puszczenia 
drukarni i drukowania banknotów bez pokry­
cia. Na firm am encie ukazali się nowi ludzie. 
Komisarz skarbu sowieckiego, Sokolnikow, 
miał jedyną kw alifikację przed wojną, że 
um iał za czasów emigracji pożyczać u znajo­
m ych pieniądze, Trocki na emigracji conaj- 
w yżej łapał m uchy i to było jego najwyższe 
dzieło strategiczne, a został komisarzem spraw  
wojskowych, Mussolini brał 8 tek m initerjal- 
nych, Grandi początkował w  sztuce dyplom a­
tycznej już po przewrocie faszystowskim . Jest 
ty le  argum entów. Istnieje jednak argument 
najw ażniejszy. Taką. była  wola m arszałka  
Piłsudskiego.
1 Arcyspokojny, Jan Piłsudski pewnie się te­
m u n ie dziw ił. W  sw oim  czasie z całym spo­
kojem  przyjął m isję tworzenia rządu. Czym! 
to  poważnie, w  skupieniu, tak jak gdyby n a ­
zajutrz m iał istotnie powstać nowy rząd. Od­
dawał się pracy z całą powagą, przyjmowa? 
przedstawicieli stronnictw, udzielał w yw ia  
dów dziennikarzom, siedząc w  klubie BB, ce­
dził ze spokojem i „wileńskim  akcentem*' po­
szczególny zdania o stanie rokowań w sprawie 
powołania nowego rządu i budził radość 
„wśród swoich**, wśród tej garści W ileńczy- 
ków, zespolonych marzeniami, tęsknotami i 
rozmowami ponad kluby partyjne i „bezpar­
tyjne".
1 Cieszyła się grupa wileńska, pokładał na­
dzieje senator Szabad, conieco uśm iechał sic 
radośnie Białorusin Jaremicz, i kto wie, czy 
narodowo-dem okratyczny poseł Zwierzyński 
gniewałby się tak m ocno n a  Jana P iłsudskie­
go, jak zw ykł ostro atakować rządy sanacyjne.

Swój człowiek. Należał do cichych ludzi w  
W ilnie, co to w ciężkich czasach reakcyjnych  
zbierali się w  salonach i m arzyli liberalnie, co 
nie wspinali się być może na w yżyny sław y, 
lecz spokojnie zastanaw iali się nad sprawami 
bliskiem i i ważnemi. Był taki kącik liberalną*, 
łączący wszystkich w jedno za czasów rosyj­
skich. Abramowicza, Osejko, Szabad, Jan P ił­
sudski, radzili wspólnie nad losam i miasta, 
które tak ukochali, które wydaje im się „mi- 
łem “, milszem, niż wszystkie miasta Polski.

Ci palrjoci z zakątka, nowocześni regjonali- 
śei, zbierali się raz na tydzień w  salonie. Ci­
cho, spokojnie rozwiązywano zagadnienia na­
rodowościowe, nie gniewając się, nie irytując 
gdy jeszcze w Kongresówce hulał w icher an­
tysem ityzm u w roku 1912. Tu przed Instytu­
tem Narodowościowym  om awiano sprawy bia 
łoruskie, ukraińskie, litewskie, żydowskie, tu 
]i w ojnie m arzył o pomniku z napisam i w 5 
językach dla Syrokomli w ybitny poeta Cze­
sław Jankowski, który w fantazji szlacheckiej 
sam się ogłosił na krótki czas Białorusinem.
» Nad W ilją i W łlejką, gdzie ruch panuje- 
powolny, gdzie autobusy stanowią dziwną od­
mianę cichego rniasfa; gdzie p łynie m owa

śpiewna, w kraju mało uprzem ysłowionym , 
siedział, pracował, urzędował przez długie la­
ta m inister Jan Piłsudski. N ie w ysuw ał się, 
nie pchał się naprzód, nie długo piastował 
wysoki urząd. Przyjął ze spokojem stanowisko  
sędziego i dziwnie harm onizował z nim  ten 
urząd. Był spokojny, m arzył o abstrakcyjnej 
spraw iedliwości, spędzając wolne chw ile u 
siebie w domu, na Portowej.

Gdy nadszedł czas wyborów sejm owych, du­
ży był kłopot z sędzią Janem Piłsudskim , 
przy układaniu listy kandydatów, m iał swoją  
li ii je układania listy kandydatów, według  
„uczciwości, nieskazitelności*'.

W trzecim sejm ie nie w ysuw ał się naprzód 
w dalszym ciągu. Był tym cichym , przyslowio  
wym  Sędzią Soplicą, tak m ało podobnym do 
brała swego z wyglądu, z cichych i spokoj­
nych kroków, z twarzy zadumanej, o dużych 
okularach na oczach.

Gdy klub BB. wypowiedział bezwzględną 
walkę opozycji, gdy m yw ały  się stosunki to­
warzyskie między posłami z klubu bezpartyj­
nego i posłami z opozycji, poseł Jan Piłsud­
ski nie zoslal wciągnięty w wir walki, widocz 
nie tęsknił do poczciwych rozmów wileńskich,
1)0 ciągi? wybierał z opozycji starego tow arzy­
sza i kolegę, posła M alinowskiego z W yzw ole­
nia. Dziwne to było widowisko, gdy w godzi­
nę przed walną bitwą spacerowali chodząc pod 
rękę, poseł Jan Piłsudski i ubrany w czamarę 
przywódca W yzwolenia, poseł M alinowski. P?

K raków , 13 czerwca.
W czoraj w południe odbyło się uroczyste doro­

czne p-osiedzenie Polskiej Akademji Umiejętności 
w obecności m inistra W. R. i O. P. d ra  Czerwiń­
skiego jako reprezentanta Prezydenta R»plilejl, 
przedstawicieli wł a d z  i urzędów krakow skich 
z wojewodą drem Kwaśniewskim , oraz licznym 
zamiejscowych i krakow skich członków Akademji 
i przedstaw icieli to v arzy slw  naukowych. Posie­
dzenie otw orzył prezes Akademji prof Koslanecki, 
który  podnosząc, że ubiegły rok pod względem 
działalności naukowej był dla Akademji pomyślny, 
w skażJł zarazem, że ogólne przesilenie gospodar­
cze, szczególnie w zakresie rolnictw a odbiło się 
u jem nie ' także na budżecie Akademji, która z zie­
mi czerpie główne swe dochody. W tym stanie 
rzeczy niewiadomo, czy w roku przyszłym ilość 
puiblikacyj będzie mogła dać obraz istotnego do­
robku i żywego tętna prądów  naszego życia nau­
kowego.

W bież roku do szczególnej wdzięczności poczu­
wa się Akadem ja  wobec trzech w spaniałom yśl­
nych ofiarodaw ców : S tanisław a Sozańskiego, któ­
ry zapisał Akademji duży majątek ziemski, Kaje- 
jfmaa Mościckiego z I.aw ską w Lomżyńskiem, 
który przekazał Akademji bardzo znaczny m ają­
tek, złożony z akcyj Banku Polskiego i listów za­
stawnych na kwotę nomin. 400.000 zł i dwóch k a­
mienic w W arszaw ie, a wreszcie pary  m ałżonków 
których nazw isko za życia nie ma być ujawnione, 
a którzy złożyli w Akademji papiery w artościow e 
na kwotę nom inalną 34.450 zł. Dochody po w yga­
śnięciu dożywocia przeznaczone są na cele W y­
działu lekarskiego.

Z kolei generalny sekretarz  Akademji prof. 
Kutrzeba złożył spraw ozdanie, które rozpoczął od 
uczczenia pamięci zm arłych w ub. roku członków: 
Wł. Leopolda Jaw orskiego, Leona Petrążyokiego. 1 
Ludwika Finkla, Antoniego Proehaski, Em ila Go- j 
dlewskiego, Jana Śleszyńskiego, K arola Kłeckie- J 
go, W ładysław a Bylickiego, B ronisław a Sawickie­
go i Augusta Kwaśnickiego. Po wyliczeniu publi­
k a c ji i w ydaw nictw  Akademji w ub. roku prof 
K utrzeba w skazał na przerażający ubytek w do­
chodach Akademji; sam spadek cen drzew a obni­
żył dochody Akademji z lasów  o ponad 200.000 zł. 
Również odpadła dotacja rządow a z budżetu na r. 
1930/31 w kwocie 100.000 zł. Tosamo grozi rów ­
nież w r. 1931/32. Rezultatem tych ograniczeń jest 
fakt, że niektóre w ydziały zupełnie w yczerpały 
przyznane im dotacje i  musiały zawiesić dnterą 
pracę wydawniczą.

W dalszym ciągu prof. Kuttrzeba ogłosił naziwi- 
ska nowowybranych krajowych członków Aka- 
demiji. Są to: na wydziale filologicznym członek 
zwyczajny Roman Dyjboski proJL jU, J„ członek ko-

wnie m ów ili o dawnych lalach, o ruchu rol ­
nym , o akcji spółdzielczej i długo jeszcze bro-* 
nił „swego Jasia" w kuluarach, przyjaciel je*  
go, również jak on poczciwy, poseł Malinow-ś 
ski.

Odtąd czasy zm ieniły się. Doszło do w alk o-* 
strzejszych. Zabrał glos w historycznej chwili,; 
w  noc brzeską, poseł Jan Piłsudski, lecz sp?l-| 
niw szy nałożony na niego obowiązek, usunąć  
się znowu na bok, choć obdarzony tytułem  wl-! 
cemarszalka. Nie odznaczał się szczególnie, niej 
zabierał głosu w różnych sprawach. P ośw ięć  
cii się sprawom konstytucyjnym , wdziawszy^ 
na oczy duże okulary, jak opowiada brat jegoą 
marszałek Józef Piłsudski.

Gdy zdawałoby się, że zakończy ulubiona A 
dzieło i ułoży nowy projekt konstytucji, w ziąw  
szy pod uwagę odpowiedzi poszczególnych pro­
fesorów, pad/ nagle rozkaz brata objęcia sta­
nowiska m inistra skarbu. Fachowość? Dw óch  
wicem inistrów dopomoże rnu w pracy, był zra 
sztą niegdyś radcą prawnym  w banku. Znajo­
mość rzeczy? W ten sposób, jak przychodził do 
brata radzić się w sprawach konstytucyjnych, 
przyjdzie do niego pytać się po bratersku & 
sprawy finansowe. Ministrem skarbu j?st bo­
wiem Jan Piłsudski, a skarb -em m inistra Ja­
na Piłsudskiego — marszałek Józef Piłsudski.

B. SINGER

respondent Jerzy  K urylew icz prof. Uniw. lw ow ­
skiego, na wydziale historyczno- filozoficznym 
członkowie zwyczaj »i: Stanisław  Plaszyeki nacz. 
dyrektor Archiwów państw owych, W acław T o­
karz. prof. Uniw w arszaw skiego, członkowie ko- 
resporulenci: ks. bisk Michał Godlewski, prof. U. 
J i Roman Longchamps dc Berier, prof. Uniw. 
we Lwowie; na wydziale matem dyczno- p rzy ro ­
dniczym członkowie ezynni; Mieczysław O n tn e r-  
szwer, prof. Uniw. w arszaw skiego Jan Ilirscn ler, 
prof .Uniw. lwowskiego, Jan Nowak. prof. U. J., 
Feliks Rogoziński, prof. U. .1. i Józef Siem iradz­
ki, w of, Uniw. lwowskiego, członkowie korespon­
denci: Wilhelm Friedberg, prof. U Seweryn 
Krzeinieniewski, prof. Uniw lwowskiego, W ojciech 
Rubinowiez, prof. Polit lwowskiej, K azim ierz 
Smoleński, prof. Polit. w arszaw skiej, S tanisław  
Sokołowski, prof. U. J.; na wydziale lekarskim  
członkowie czynni: Ju ljr.j Nowak, prof. U. J., i 
K saw ery Lewkowe i z, prof U. J.; członkowie ko­
respondenci: Franciszek Groer. prof Uniw. lw ow ­
skiego, Jan Olbrychl, prof. U J., Leon Padlew ski, 
prof. Uniw poznańskiego, Jakób Parnas, prof. 
Uniw. lwowskiego. H ilary  Schramm, prof. Uniw. 
lwowskiego, Mściwoj Śeme-an- Siemianowski, 
prof. Uniw. w arszaw skiego, Michalina Stefanow- 
ska, prof. Uniw. poznańskiego i Seweryn S terling 
ordynator szpitala w  Lodzi.

Nazwiska członków zagranicznych ogłoszone bę­
dą po zatw ierdzeniu p'-zez rząd.

Dalej ogłosił prof. Kutrzeba przyznane nagrody: 
Nagrodę z fund. im Erazm a i Anny Jerzm anow ­
skich w kwocie zł 10.000 otrzym ał prof dr. W ła­
dysław  Abraham za cala działalność naukową, 
nagrodę z fund. im. P robusa Barczewskiego za 
pracę historyczną otrzym ał prof. dr. W acław  To­
karz za dzieło pt. W ojna polsko- rosyjska 1830-31, 
nagrodę x fund. im. Feliksa Jasieńskiego za dzie­
ło z zakresu grafiki, rzeźby lub muzyki o trzym ał 
p. Stanisław  Jakubow ski za swoja artystyczną 
działalność, nagrodę konkursow ą z fund. im. Wł. 
J. Fedorowicza otrzym ał prof. dr. S tanisław  So­
kołowski za pracę pt. P race  biometryczne nad ra ­
sami sosny zwyczajnej (Pinus silyestris) na zie­
miach Polski; z funduszu W ydawnictw  Ekonomi-' 
cznych, oddanego do dyspozycji Polskiej Akade­
mji Umiejętności przez Zrzeszenie P racow ników  
Banku Polskiego w  W arszaw ie, otrzym ali za pra-» 
cę konkursow ą pt. Stopa procentowa w  Polsce w  
latach 1918—1930: d rugą nagrodę p. M arek Rredt 
z. K rakow a, trzecią nagrodę p. M arjan Safusta, 
urzędnik oddziału Banku Polskiego w  Drohoby­
czu.

Po ogłoszeniu tematów prac konkursowych na* 
stąpił odczyt prof. U. J. Stanisława Estreichera 
pt. „Trzy najstarsze kodeksy; prawne św iatek
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W  dniu święta spółdzielczości
Do ludności żydowskiej w Polsce?

. D nia 14 czerwca obchodzim y „Dzień Spół- 
dzielc70Ści‘‘.

Tegoroczne św ięto spółdzielcze przypada na 
okres dotkliwego kryzysu ekonomicznego, pod 
jarzmem którego uginają się i tak już w y ­
cieńczone i zubożałe rzesze ludności żydow ­
skiej.

I oto w  tym  w łaśn ie krytycznym  okresie 
zwracam y się do Was, żydowscy rzem ieślni­
cy kupcy, rolnicy, robotnicy i inteligenci: nie 
opuszczajcie rąk, nie popadajcie w rezygnację 
i  nie zdawajcie się na niczyją pomoc, lecz 
zjednoczcie się razem w spółdzielczości dla 
Wspólnej pokojowej pracy celem polepszenia 
i wzm ocnienia W aszego stanu gospodarczego.

Spółdzielczość dąży do stworzenia nowego 
życia, opartego na zasadach społecznej spra­
wiedliw ości, pokoju i jedności. Ze spełnieniem  
sw ych ideałów nie cz^ka jednak spółdziel­
czość, aż nastąpi ona gdzieś w dalekiej przy­
szłości, lecz slopniono i system atycznie wciela 
w życie swe dążenia przez codzienną, konkre­
tną pracę. W  ciągu 90 lat swego istnienia zdo­
łała spółdzielczość skupić dokoła swego sztan­
daru przeszło 70 m iljonów ludzi różnych kra­
jów  i narodowości.

Również : m y, Żydzi, zdołaliśm y w prze­
ciągu ostatnich 30 lat stworzyć rozległą sieć 
żydowskicn spółdzielni, obejmującą wszystkie 
kraje o większych skupieniach ludności ży­
dowskiej. Spółdzielnie te stanowią najdonio­
ślejszy i najKonkretniejszy czynnik w  żydów - 
skiem życiu ekonom icznem, jakoteż najsku­
teczniejszy środek w w alce o byt szerokich

Po raz  siódmy załopoczą w dniu dzisiejszym w  
45 krajach  sztandary  spółdzielcze, zw iastujące 
św iatu  święto gospodarczej i kulturalnej rów no­
ści i jedności, św ięto idei, k tó ra  w przeciągu sw e­
go 90-letniego istnienia zdoła zjednoczyć w swych 
szeregach około 70 miljonów m dii.

W imię szczer ości musimy jednak wyznać, że o- 
gćlnie panujące obecnie nastroje daleko odbiegają 
od ideałów , głoszonych przez spółdzielczość, e- 
goizm narodow ościow y, graniczący z szow ini­
zmem, wciąż w zrasta jący  coraz zachłanniejszy mi- 
lilaryzm , wzajemna nienawiść narodow ościow a, 
ciągłe w alki klas i stanów — a wszystko to  w o- 
kresie dotkliw ego kryzysu ekonomicznego i sk ra j­
nej nędzy, pogłębiających jeszcze bardziej dzielą­
ca nas przepaść.

I oto nieliczne św iatłe duchy naszej" epoki w 
przeczuciu katastrofy , grożącej naszej cyw ilizacji 
i kulturze, usiłu ją naw rócić ludzkość z błędnej d ro ­
gi. Pow staje idea zjednoczenia ekonomiczno- kul­
turalnego. S tary  lew  dyplom acji Briand głosi h a­
sło Paneuiropy^ m ijają jednak długie lala, nim u- 
zgodni się porządek dzienny konferencyj, na któ­
rych idea ta ma być roztrząsana Idea powszechne­
go rozbrojenia na lądzie i .norzu, propagow ana 
przez angielskiego socjalistycznego m inistra Hen­
dersona nieśm iało przew ija się na tle potężnych 
tanków i drednautćw , dekorujących hasła  poko­
jowe; i oto naw et tam, gdzie na zgliszczach s ta re ­
go św iata pow staje nowe pokolenie zm echanizowa­
nych i zkoleklywizowanych bataljonów , najpopu­
larn iejszą melodję stanow i m arsz Budionnego „na 
koniu i z bagnetem “.

Cały świal spow ity j?sl w opar trującego gazu, 
który przenikając w dusze ludzi, budzi drzemiące 
w nich elementy ego iznu  i użycia i przesłania 
wszelkie perspektyw y i nadzieje.

W ystarczy przejrzeć  kronikę niedzielną jak iej­
kolw iek gazety europejskiej i przysłuchać się p rze­
bijającym  między w ierszam i tonom i odgłesom po­
tajem nie czającej się burzy

odbyło się uroczyste poświęcenie nowego 
gigantycznego pancernika niemieckiego".

w Fzyimie faszyści spalili portret Papieża’ ...
* „... 150-tysięczna ar.u ja „sztalhelmeroweów" z 
następcą tronu na czele maa torowała w  kierunku 
pot»kiv- granic".

lmas ludności żydowskiej 
Znaczenie i rola spółdzielczości żydowskiej 

w Polsce wzm ogły się jeszcze znaczniej w cią­
gu ostatnich 10 lat po powstaniu Związku, 
gdy idea jedności spółdzielczej poczęła coraz 
głębiej przenikać w szeregi żydowskich mas lu ­
dowych w  kraju.

W ciągu tego czasu spółdzielczość żydow ­
ska zdołała zjednoczyć w  600 spółdzielniach  
związkowych przeszło 200 tysięcy rodzin 
5 uzbierać przeszło 100 m iljonów złotych, u lo­
k ow an ych . w formie kredytów wśród w szyst­
kich warstw ludności żydowskiej.

Tego dokonała spółdzielczość!
Jeszcze silniej ujaw niła się moc naszego ru­

chu ostatnio, w czasie przeżywanego obecnie 
ogólnego przesilenia gospodarczego, z którem  
spółdzielnie związkowe walczą zwycięsko; w  
walce tej krzepną i umacniają się wszystkie  
te instytucje, w których panuje dostateczne 
zrozumienie naszych ideałów spółdzielczych. 

Zwracamy się przeto ponownie do żydow ­
skiej ludności w  Polsce z  apelem:

Zjednoczcie się w szyscy wokół spółdzielczo­
ści żydowskiej!

W zm ocnijcie szeregi łych, którzy pragną 
w łasnem i siłam i i z wzajem ną pomocą stwo­
rzyć dla siebie lepsze i piękniejsze Jutro!

Pam iętajcie, że w  jedności siła i że Wspól­
nym  braterskim w ysiłkiem  zdołam y osiągnąć 
nasz celi

ZW IĄZEK ŻYDOWSKICH TOW ARZYSTW  
SPÓŁDZIELCZYCH W  POLSCE

SPÓMZlBlUDfc!
„... Na „konferencji trzech" w  Londynie czynio­

no m inistrow i Zaleskiemu zarzuty z racji stosun­
ków polsko- ukraińskich".

,,... F rancja pod żadnym pozorem nie zgodzi się 
na ustępstw a w „planie JoiiTiga" o in o śn b  Nie­
miec"...

Jeeżii porównam y te i tym podobne notatki z 
treścią dzienników z okresu przedwojennego — 
lat 1912—1914, okaże się, że nic się nie zmieniło 
pod wpływem faktu, że kilka m onarszych koron 
zamieniono na cylindry i że w ygrali wojnę ci, k tó­
rzy w alczyli w  imię „spraw iedliw ości i sam osta­
nowienia narodów".

W szak obecnie Europa posiada pod b ron ią  ar- 
mję, o 2 mil jony liczniejszą, niż ta, k tó rą  rozpo­
rządzano w r. 1914, a iście d jabelski w ynalazki

„ Z a m ie n le "  kapitelów
Obniżenie stopy dyskontowej nowojorskie­

go Federal Reserve Banku i kilku prowincjo­
nalnych banków federalnych zostało powitane 
przez sfery gospodarcze Stanów Zjednoczo­
nych z dużera zadowoleniem . Sfery te spo­
dziewają się bowiem , że w  najbliższym  już 
czasie nastąpi przerzucenie znacznych sum z 
rynku pieniężnego na kapitałowy. Dzięki t?mu 
ożywi się wstrzym any ostatnio, ruch inw esty­
cyjny i em isyjny, nietylko w  New Yorku, ale 
także na prowincji.

Upłynnienie pieniądza stanowi zasadniczą 
kwest je w obecnej sytuacji Stanów Zjednoczo 
nych, gdyż zamrożenie znacznych sum w nie­
produktywnych interesach spowodowało groź­
ne straty dla całego życia gospodarczego.

Ciekawe św iatło na źródła obecnego kryzy­
su w  Ameryce, rzuca artykuł p. H. Parker 
W illisa, który ukazał się w  londyńskim  „The 
Banker". Autor w sw ych rozważaniach prze­
ciw staw ia zupełnie zadawalający raport F e­
deral Reserve Board za czas od 1/X, 1929 — 
30/IX 1930 stanowi faktycznem u w tym  okre-

techniki nadal w ielokrotnie powiększają środki 
niszczycielskie.

P rzeraża jący  w swych rozm iarach kryzys i bez­
robocie loczą o rg an izn  św iata, trzym ając w na­
prężeniu wszystkie klasy i sfery i czyniąc je po- 
datniejszemi dla wszelkich zawrotnych ekspery­
mentów i przew rotów .

A cóż dopiero kryzys duchowy* Aczkolwiek jed­
nostki w yryw ają się z dław iącej atm osfery na 
wyżyny sztuki, nauki i poezji, to jednak przeciętny 
poziom ogółu jest bez porów nania niz^zy niż w o- 
kresic przedwojenn yrrę a etyka i dążność do w za­
jemnego ułatw iania sobie życia znacznie słabsza.

* * *
Ale powróćmy O o naszego dzisiejszego św ięta 

spółdzielczego Gdyby nam się udało znieść konie­
czność strzeżenia granic? przez siłę zbrojną i u- 
rzędy celne, gdyby osłab ła  egoistyczna konkuren­
cja miiędzyiklasowa i m iędzynarodowa, a ich miej­
sce zajęłaby produkcyjna pokojowa w spółpraca 
rów nych z równymiij uniknęlibyśmy może grożącej 
nam katastro fy  w yw ołanej szałem całego św iata. 
O tein m arzyli pionierzy spółdzielczości Owen i 
F ourier, do tego celu dąży międzynarodowa spół­
dzielczość w e wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego, techniki i kultury.

Ideę tę symbolizuje w ielobarw ny sztandar spół­
dzielczy, k tóry  niby biblijna tęcza, jednocząc b a r­
w y w szystkich narodów, ostrzega i woła:

„Oby już nigdy nie szalał nad światem potop!"
I oto dziś z trybun, Auglji, Niemiec, Japonji, In­

dy7] i wszystkich innych krajów, do których prze- 
nikła idea spółdzielcza, zabrzmią nasze hasła.

„Zjednoczmy się pod szitandarami spółdzielcze* 
mi na zasadzie powszechnej równości".

„Spółdzielczość oparta jest na samopomocy, wy­
zutej z elementów egoistycznych, jest to samopo­
moc ludzi, których hasłem jest pomagaj innym a 
pomożesz sobie! .

„.Praca nasza jest współpracą iudzć, ożywionych 
duchem braterskości i równości '.

Spółdzielczość przyjęła na siebie rolę odtrutki 
przeciwko jadowi separatyzmu, który toczy świat,

* * *
W dzisiejiszem święcie spółdzielczem również I 

my Żydzi mamy7 swój udział — z ditmią możemy, 
stwierdzić, że nie brak i naszego ogniwa w  łań­
cuchu spółdzielczości.

Żydowska spółdzielczość objęła wszystkie fcra* 
je, gdzie w większych sk lipieniach zamieszkują Ży­
dzi, największy zaś rozwój pod względem ilości 
spółdzielni i członków osiągnął w  Polsce, gdzie
liczy 650 spółdzielni i 200,000 rżtoników.

«  *  *

Dla nas dzień dzisiejszy stawowi podwójne śfWię* 
to, gdyż zbiega się on z dziesięcioleciem istnienia 
Związku Żydowskich Towanzystw Spółdzielczych 
w Polsce, tego potężnego akumulatora i trans­
formatora energji żydowskich mas.

Nie traćmy więc wiary i nadziej! w  to, że prze­
możny instynkt życia i pokojowej twórczości za«
triumfuje w końcu nad duchem niszczyciel .3Wa i
nienawiści.

Nie traćmy wiary w  lepsze Jułrof
H. Inifflrgrtl .

w Stanach Zjednoczonych
sie. Raport ten wykazuje znaczny postęp w! 
likwidacji kapitałów, lokowanych przez ban­
ki związkowe i pozazw lązkowe, wykazuje c y ­
frowo, że w yciągnęły one z  nieproduktywnych  
interesów o 800 m iljonów  dolarów więcej w. 
okresie październik 1929 — wrzesień 1930 r., 
niż w  odpowiednim  okresie roku 1928/29. —1 
Likwidacja ta dotyczyła główme pożyczek dla  
handlu i przemysłu, oraz zmniejszenia poży­
czek obrotowych z powodu małej aktywności 
interesów. W  raporcie powiedziane jest dalej, 
że wyciągnięty w  ten sposób pieniądz w pły­
nie na ogólne upłynnienie kapitałów. Jednak  
stan faktyczny odbiega znacznie od optym i­
stycznego roportu. P. Parker W ilłis twierdzi, 
ż° wspom niana likw idacja „zamrożenia" w  

końcowym  okresie roku 1930 znacznie zm a­
lała, i że obecnie wszelka likwidacja zobowią­
zań prowincjonalnych banków jest prawie 
niewykonalna. Jako powód w ysuw a autor 
stan inw estycji firm zadłużonych, klóre nie 
mogą wyciągnąć pieniędzy z nieruchomości, 
oraz duże zadłużenie banków wskutek nad

Nie traćmy wiary w lepsze Jutrc!
E  okazji lwięta
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m iernej em isji sw ych papierów.
Okoliczności, które w ytw orzyły obecną sy ­

tuację, są następujące: W niektórych czę­
ściach kraju dawano kredyty inw estycyjne, 
oparte na zbyt wygórowanym *szacunku, któ­
re to w arto'ci nie są dziś „saleable*, czyli, że 
udzielonych kredytów nie m ożna odzyskać w 
chw ili obecnej, drogą sprzedaży nieruchom o­
ści. W  tych warunkach kapitały stały się w ar­
tością martwą, nie do uruchomienia, a banki 
stanęły przed problemem konieczności przeję­
cia wielu m niejszych firm  bez możności ich 
zlikwidowania.

Druga bolączkę stanowi nadmierna ilość 
papierów wartościowych w portfelach ban­
ków. Obliczono, że banki amerykańskie są w  
posiadaniu 15 mil jardów 500 mil jonów dola­
rów w obligacjach. Kapitały ulokowane w  pa­
pierach uległy zamrożeniu, co m usiało odbić 
się na całem życiu gospodarczein. Mocne ban­
ki likw idują sw oje papiery na giełdzie, odbi­
jając sobie ewentualne straty obrotem, słab­
sze jednak pozwolić sobie na to nie mogą i 
trzymają papiery w portfelu. Te ostatnie w  
chw ili „runłu “ są bezbronne, nie mogą bo­
wiem  zm obilizować dostatecznych funduszów  
do natychm iastow ych wypłat. Tu otwiera się 
pole do działania dla Federal Reserve ban­
ków, które pow inny zasilać sw em i fundusza­
mi zagrożony m echanizm  gospodarczy. Inter­
wencja banków federalnych jest jednak n ie­
m ożliw a z powodu nieżyciowego, w adliw ego  
układu ich statutu, który zezwala na udziela- 
hm kredytów bankom tylko wzam ian za zło­
żenie do depozytu obligacyj rządowych, czyli 
droga do tych kapitałów otwarta jest w yłącz­
nie dla' posiadaczy rząd. papierów. Dziś, gdy 
bardzo mało banków jest w  tern szczęśliwem  
położeniu (ze względu n a  ogólny kryzys), że 
posiądą papiery rządowe w większych ilo- 
l^ciach, banki federalne siłą faktu odseparowu 
Iją się od całego m echanizm u gospodarczego. 
jW chw ili więc kryzysu, gdy w łaśnie fundusze 
rezerwowe pow inny przychodzić z pomocą, 
cały system  zawodzi. P. W illis dochodzi w  
'końcu do wniosku, że w przyszłości jedynie 
Większa kontrola banków i uelastycznienie  
przypływu funduszów rezerwowych może 
w płynąć na poprawę obecnej sytuacji i ewen­
tualn ie zapobiec dalszemu złu. A. T.

Ograniczeń przy wywozie waiuf 
nie bodzie

W  sanacyjnym  „K arjer ze Poranny m“ czytamy: 
„Czynniki m iarodajne zapew niają, że pogłoski o 

W prowadzeniu ograniczeń przy wywozie w alat 
obcych, zagranicę są pozbawione podstaw. W sfe­
rach  finansow ych panuje przekonanie, że podję­
te  przez Bank P olsk i kroki w  związku ze skupy­
waniem na naszym rynku do lara  gotówkowego 
przez banki niemieckie całkowicie w ystarczają  do 
opanow ania sytuacji na rynku pieniężnym. Obe­
cną zwyżkę kursu  d o la ra  gotówkowego trak tu je

RUDOLF LOEWIT.

Tancerka
Muzyka intonowała walca i kurtyna poszła w  

górę. --------------------------------
Miłem „aah“ niespodzianki patrzał na scenę, na 

której teraz w  świetle reflektora tancerka obracała, 
Stę zwinnie ii lekko.

Spojrzał sizybko w program.
*La belila Graziosa, fenomen pięciu kontynentów14

mówił program,
„Tak, — potakiwał, — mogę to zrozumieć. Bo cze 

coś tak powabnego, tak wręcz ujarzmiającego daw­
no już nie widziałem u tancerki.

Przychylił się przez parapet loży i coraz bardziej 
zachwyconym wzrokiem w patryw ał się w  zjawisko.

W,A jak się kołysze i obraca, jak młoda brzoza w  
majowej piosence. I jak polata je, jak z kwiatu na 
kw iat fruwający motyl44.

O tarł usta, a oczy jego staw ały się coraz większe 
z zachwytu. i _____________

Tancerka zbliżała się coraz bardziej do rampy. — 
Przed rampą przerw ała taniec i poczęła nagle śpie­
wać: „Nie dam się uwieść".

„A więc Jeritza śpiewa lepiej" — musiał przyznać, 
— ,ałe to nie gra w  tym wypadku żadnej roliii, bo te 
bajecioe nogi, a  potem to delikatne aalo i przytem

Zabierz radio 
Bedziesz miał

się jako chw ilow ą i istnieje przeświadczenie, że 
po nasyceniu rynku niemieckiego dolaram i, kurs 
ich ustabilizuje się na poziomie poprzednim. 
Z tych więc względów niema potrzeby w ydaw a­
nia jakichkolw iek zarządzeń restrykcyjnych co do 
wywozu w a lu t'1.

Brak kapitału we Włoszech
„Pester Lloyd4' w korespondencji z Me- 

djoianu donosi, że Ita iji grozi obecnie kryzys im- 
mohilizacyjny, k tórego następstw  przewidzieć nie 
można. Gromadzenie kapitału  pozostaje w niedo­
statecznym stosunku do olbrzymich inwestycyj, ja ­
kich po-wojnie dokonano w przem yśle, handlu, że­
gludze okrętow ej, a w szczególności w robotach 
publicznych. Rząd faszystow ski popierał rozwój 
ten wszelkiemi siłam i, nie był jednakowoż w sta- 
r.ie odpowiednio go finansować. Zdobycie zaś ka­
pitału  dla lokat długoterm inowych jest dziś w 
lla lji zupełnie niemożliwe, ponieważ rząd w łaśnie 
Ur az  em itow ał nową pożyczkę w wysokości 4 
rriijardów , potrzebnych na wykup płatnych w listo ­
padzie bonów skarbowych. Rynek kapitałow y jest 
więc pożyczką tą zatarasow any.

Nic tedy dziwnego, że mnożą się upadłości w iel­
kich Tow arzystw  Akcyjnych, które w yw ołały już 
kryzys zaufania, ujaw niający się w masowej u- 
cieczce publiczności od giełdy i w alorów . Bierny 
bilans handlow y zaś zmusza Banca D‘ Ralja do 
dalszej sprzedaży dewiz. Okazuje -ię również, że 
zbyt wysoko ze względów prestiżowych ustalony 
kurs stabilizacyjny lira  działa ham ująco na eks­
port przem ysłu włoskiego. O obniżeniu zaś pary ­
tetu walutowego mowy być nie może, ponieważ 
w yw ołałoby w gospodarstw ie w prost nieobliczal­
ne skutki. Celem z.walczenia kryzysu deflacyjnego 
rząd chwycił się drakońskiego środka redukcji 
plac i cen dokonaw szy jej przymusowo. Jedyną 
też jego nadzieją jest dziś przypływ  obcego kap i­
tału.

Stosunki te, jak widać przypom inają pod nie­
którym i względami stosunki nasze.

OHazje do handlu z zagranicą
Firm a w Bejrucie pragnie naw iązać stosunki z 

krajow em i fabrykam i tkanin wełnianych (sukien­
nych), celem objęcia przedstaw icielstw a. F irm a 
duńska obejmie zastępstw o krajow ej fabryki, p ro­
dukującej obuwie dam skie i męskie, oraz kalosze 
i  śniegowce. F irm a bu łgarska pragnie objąć za­
stępstw o krajow ej przędzalni wełny czesankowej 
wzgl. baw ełny łuib juty. F irm a  belgijska obejmie 
zastępstw o polskich fabryk wyrobów szklanych o- 
raz  porcelanowych F irm a londyńska pragnie na­
w iązać stosunki z przędzalniam i wełny celem e k s ­
portu przędzy do Indyj Brytyjskich. F irm a wio­
ska pragnie naw iążić  stosunki z przędzalniam i 
wełny, celem eksportu przędzy do Indyj B ry ty j­
skich. F irm a francuska obejmie zastępstw o h u r­
towej sprzedaży ubrań męskich i dziecinnych, w y­
robów  włókienniczych i dzianych. F irm a  argen­
tyńska obejmie zastępstw o sprzedaży do Argenty­
ny i U rugw aju tow arów  wełnianych, podszewko-

ten drażniący alabaster ramion i pieców: a więc to 
jest rzecz wykluczona, nie może tak dalej pójść, musi. 
się tu coś stać.

Przez chwilę zastanawiał sfę.
Zdecydowana zmarszczka zaryła się między jego 

brwiami.
Spiesznie napisał na bilecie wizytowym:
„Moja wielce szanowna Bella Graziosa, ktoś w du 

żej mierze zachwycony Pańską sztuką 1 Pańskim 
wdziękiem, prosi, by wolno mu było Panią także i 
w  najibliLższem otoczeniu podziwiać. I będzie Panią 
w tym względzie oczekiwał na dwie w restauracji 
teatralnej,, a mianowicie w loży zaraz na lewo od 
wejścia. Błaga Paula i zaklina ją, by z  pewnością i 
natychmiast po ukończeniu Swego numeru przyszła 
tam !"

Wziął kapelusz i zarziUitkę, wsunął portierowi p rzy  
łoży monetę w rękę oraz bilet wizytowy z polece­
niem bezwzględnego oddania jej, no i poszedł na dół 
dio restauracji teatralnej.

Pełen oczekiwania siedział w  oznaczonej łoży, a 
spojrzenie jego wędrowało z tęsknotą, z coraz w ię­
kszą tęsknotą z zegarka na ręce — ku wejściu..

„Może musiała dodać jeszcze jaki numer44, — usi­
łował poskromić bicie tętna — „i z pewnością owa­
cje nie chcą się skończyć, a  zanim się wdszminkuje 
i przebierze, potrwa to chwilę.

Kiedy jednak utonęło w nicości 30, 4<k 50 minut.

na lotnisko —  
stolica blisko.

a , ! M D E L U X E
S A  Z N A K O M I T E  i N A D A J Ą  S I E  
D O  A P A R A T Ó W  G i u e r r e

wych, popeli nowych, oraz płaszczy deszczowychu 
F irm a duńska pragnie objąć zastępstw o fabryk* 
produkujących tkaniny w ełniane dam skie i m ęskiej 
F irm a bu łgarska obejmie zastępstw o fabryki, p ro ­
dukującej popeliny, muśliny, perkale drukowane* 
o raz  tkaniny w ełniane wzorzyste. F irm a  sm yrneń- 
ska pragnie objąć zastępstw o fabryk, produkują-* 
cych tkaniny odzieżowe męskie i dam skie o raz b a ­
wełniane drukow ane. F irm a argentyńska ofiaruj© 
swe usługi w  charakterze zastępcy handlow ego 
oraz \v spraw ach rewindykacyjnych, inkasowych! 
i t. p.

Bliższych inform acyj udziela b iuro  Izby Prze­
mysłowo- Handlowej w Lodzi, T argow a 63.

------------ Q ------------

PROJEK T NOWEGO BLOKU GOSPODARUZE*
GO. P rasa  perska prow adzi kam panję na rzecz u- 
tworzenia bloku gospodarczego czterech państw : 
Persji, Turcji, Iraku  i Afganistanu.

NOWA FU Z JĄ  BANKÓW W AMERYCE. Dwie 
duże instytucje nowojorskie, a mianowicie bank 
Chase Securilies Corporation i jeden z n a js ta r­
szych domów bank a wych I la r r is  Forbes et Co. 
mają sfuzjonować się z dniem 1 lipca b r

OGRANICZENIE PRODUKCJI CYNKU O 45% ? 
W dniu U hm. rozpoczęła się w Brukseli konfe­
rencja europejskich producentów cynku, k tóra ma 
obradow ać nad spraw ą utw orzenia kartelu  o raz  
dalszego ograniczenia produkcji. Ze strony przed­
staw icieli ki lku krajów  produkujących ma być wy­
sunięty projekt ograniczenia w ytwórczości o 45%.

O ile konferencja czerwcowa da odpowiednie re- 
zullaty, odbędzie się w lipou w Brukseli ogólno­
św iatow a konferencja producentów cynku.

 o§o -

INFORMATOR GOSPODARC7.Y.
STAŁY CZYTELNIK Z RYGLIC: Należy się P a  

nu w ynagrodzenie za urlop w r. 1930 i 1931. Ó ile 
wypowiedzenie nastąpiło  na 3 miesiące wcześniej, 
to było praw idłow e. Pretensja o godziny nadlicz­
bowe jest wątpliw a.

BANK L.: Oplata od skryptów  pożyczkowych 
dla członków spółdzielni (należącej do związku re ­
wizyjnego) do wysokości 1,200 zł. — wynosi 3 rł. 
od 1,000 zł ; w innych w ypadkach 5 zł od 1,000 zł. 
Na inne pytania nie możemy udzielić odpowiedzi. 
W kw eslji ogłoszenia otrzym a Pan odpowiedź z A- 
dm inistracji naszej.

posępek legł na jego sercu.
„Szczęście tylko44, — mruczał, — „że mię spieszy 

Iem się tak bardzo i kazałem trochę zamrozić. Mima 
to jedinaik bardzo szkoda. Bo kobieta ta była pierw ­
szorzędna. jak Helena, i każdy nerw drżał w© mai© 
rozdygotany.

Ponuro i raczej mechanicznie patrzał ku szklanym 
drzwiom.

Zadrżał radośnie.
Tam u wejścia stiała — ona. Kilkoma susami zna-t 

lazł się przy niej i powiódł ją w lożę.
„Jestem pand tak wdzięczny, że parni przyszło, • 

zapewniał, kiedy usiedli.
*,Ta.k, — w yszeptała, — „musi pan tylko w yba­

czyć, że jestem jeszcze w szmince i1 w  sukni tanecz­
nej, ale nie da się inaczej. Za pół godzimy muszę miat 
nowlciie tańczyć jeszcze „W  ogródku Róż44.

„To smutne, nawet bardzo smutne. AJe zna id zł© 
pani chyba na tyle czasu, byśmy przełknęli coś".

„A więc jeśli mogę prosić, może sziklamkę piwia  ̂ ® 
mianoiwiicie dużą szklankę piwa". _

Kelner przyniósł piwo.
WychyLła szklankę jednym jedynym, długim hau-" 

stem. ----------------------------------------—*
„Smakowało to. Wie pan. taniec i śpiew, a  ptrtzy- 

tem upał w teatrze sprawia straszliw e pragnienie**.
„Żeby tylko ode zaszkodziło, że pila paot tek aay
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P o życ zk a  dla rozw oju Palestyny
(Od naszego korespondenta genewskiego)

Genewa. 11 czerwca  
Ostatni© odpowiedzi podsekretarza stanu dla 

Kolonji, Dra Shielsa, na zadane mu w  Izbie 
Gmin pytlama, pozwalają przypuszczać, że  
pian rządu brytyjskiego w  sprawie zużytkow a­
nia pożyczki 2,500.000 funtów dla rozwoju rolnii- 
fctwa i kolonizacji w  P alestynie — który oczyw i 
iście w ym agać jeszcze będzie aprobaty parla­
mentu brytyjskiego — będzie również, przynaj 
mniej w  zarysie, przedstawiony Komisji Manda' 
towej Ligi Narodów w  złożonych jej na przy­
sz ły  tydzień deklaracjach przedstawiciela w ła ­
d zy  mandatowej Z dotychczasowych informa- 
cyj można w yw nioskow ać, że w  pojęciu rządu 
brytyjskiego uzyskane z tej pożyczki pieniądze 
mają pirzedewszystkiem posłużyć dla osiedlenia 
fellachów, wzgl. dzierżaw ców  arabskich, którzy 
(Utracili ziem ię z  powodu sprzedaży jej Żydom  
oraz dla ogólnej poprawy bytu bezrolnej, a 
ma w et także i na roli osiadłej ludności arabskiej. 
Dopiero ewentualnie pozostała, reszta (?) pie­
niędzy z użytkowanej w  ten sposób pożyczki 
m ogłaby zostać przeznaczona na cele koloniza 
cjl żyd-owsfciej. O de nam wiadomo, przedstawi 
ła  Agencja Żydowska rządowi brytyjskiemu cał 
kiem konkretne kontrpropozycje, które dają 
się następująco streścić:

Agencja Żydowska proponuje podział poży­
czki na trzy „transze*4 a m. 1 miljon funtów dla 
Arabów, 1 miljon dla Żydów, a pozostałe pół 
miliona dla robót a-meljoracyjnych w  całym  kra 
ju. Co do podziału części przeznaczonej dla A- 
rabów. pozostawia oczyw iście  Agencja Żydo­
wska rządowi brytyjskiemu zupełnie swobodną 
rękę. W edług wyrażonych w  kołach Agencii 
Żydowskiej opinii ekspertów, w ystarczyłoby  
250.000 funtów w  zupełności na pokrycie ko­
sztów  związanych z osiedleniem pozbawionych 
przez kolonizację żydowską rodzin rolników  
arabskich. Drugie 250000 funtów możnaby użyć

na tanie krótkoterminowe kredyty dla fella­
chów  uginających się pod lichwiarskimi pro­
centami effendch i podnieść w  ten sposób ich 
„standard of ]ive“. Drugą połowę „transzy arab 
skiej“. tj. 500-000 funtów możnaby natomiast u- 
żyć  na długoterminowe kredyty dla rolników 
arabskich i umożliwić tej części wśród nich, któ 
ra jest do tego zdolną, przejście od gospodarki 
ekstensywnej do gospodarki intensywnej, w y ­
magające! znaczn e mniejszych obszarów ziemi, 
a dającej cztero- albo pięciokrotnie w yższe  z y ­
ski- Druga, transza pożyczki w w ysokości 1 mi 
Ijona funtów miałaby — według propozycji A-

gencji Żydowskiej — być w  cał.ości przeznaczo 
na dla poparcia kolonizacji żydowskiej drogą 
kredytów długoterminowych W  tym celu m ógł­
by zostać stworzony przez samych Żydów  
bank rolny z kapitałem zakładowym  250.000 fan 
tów  a rząd przejąłby hipotekami zagwaranto­
w ane obligacje tego banku do w ysokości 1 mi- 
ljona funtów. Ostatnia, półmilionowa transza 
pożyczki mogłaby natomiast zostać zużytko­
wana w połowie na prace ameljoracyjne. na o -  
,suszenie bagien — szczególnie okolicy Hule d o ­
okoła jeziora rreróńskśego — i na irygacje w 
różnych częściach kraju, a w  połowie na prace 
badawcze 5 poszukiwania nowych terenów ko- 
loniza-cyjnych bądźto w  południowej części P a ­
lestyny. tzw- Negebie. bądź w Transiordanji.

Jest bardziej, niż prawdopodobne, że Komi­
sja Mandatowa zostanę poinformowana nietyk 
ko przez przedstawiciela Wielkie! Brytanii o 
zamiarach jego rzadn ale także — w  ten lub in 
ny nieoficjalny srosób — o żądaniach jakie w y  
sunęła Agencja Żydowska, Trudno d zś  przewi 
dzieć jak się ustosunkuje Komisja do — jak 
się zdaje - r  zupełnie negatywnego planu rządu 
brytyjskiego i do konstruktywnych propozycyj 
Agencji Żydowskiej. M. K -y.

TfiBs“ o wyraka migtiiyisred. M s l i
dla sprawy Ściany Płaczu

L o n d y n  (ŻAT) „Tim es*1 zamieszcza artykuł 
w stępny o decyzji M iędzynarodowej Komisji dla 
spraw y Ściany Płaczu. Autor artykułu  zaznacza 
m. in : Nim muzułmanie zajm ą stanow isko opozy­
cyjne (!) wobec spraw ozdania komisji, należy im 
Tadzio, aby sobie uprzytomnili, że w łaściw ie sp ra  
we o ścianę Płaczu oni w ygrali w najistolniąj- 
szych jej szczegółach. Muzułmanom komisja przy­
znała wyłączne praw o osiadania do Ściany P ła ­
czu, podczas gdy Ż37dom ogranicza się nawet swo­
bodę sprow adzania rodalów  Tory do nabożeństw 
przy Ścianie. Komisja zatw ierdziła zarządzenia ad 

iB a ra m n n a B iB H B i

m jnistracjt palestyńskiej, .w myśl których zabra­
nia się Żydom umieszczać przy Ścianie Płaczu 
w szelkiego rodzaju ławek, krzeseł, paraw anów  iip. 
jak również odpraw iania obrządku ,,Szofar‘‘ w 
pobliżu Ściany. Zakaz ten wielu czytelnikom przy­
pomni o trudnościach, jakie w yłaniają się w In- 
djach poezas procesyj Hindu, k tóre się odbywają 
przy dźwiękach dziwacznej muzyki i które zakłó­
cają spokój nabożeństw muzułmanów w ich me­
czetach. Istotnie, przeciwko muzułmanom zwróco­
ny jest jedyny tylko zakaz odpraw iania ceremo­
nii .,Z ikr‘‘ w czasie lamentów czy modlitw Ży- 

snanananm

bko“, — przysuną’ do niej jadłosip.s. Mielii stanowczo 
zjeść też kilka kęsów. Może trochę pieczeni z zielo­
nym groszkiem, albo pieczone kurczę z mieszanym 
kompotem, albo roslbeaf z sosem tatarskim ?*1

Przebieguęła okiem spis potraw.
„A więc jeśli nie spraw ia to panu różnicy, to naj 

chętiniiei zimną i ciepłą „mieszaninę** — jest tam z 
wszystkiego po trosze*4.

W  trzy minuty potem podał kelner zimną i ciepłą 
..mieszaninę**. Błyszczącym wzrokiem przebiegała 
po pełne.i gustu reżyserii najrozmaitszych przysm a­
ków.

„Jakże to apetycznie przyrządzone*4, — szeptała. 
- —- „aż ślinką Id za e człowiekowi*4. — Zwróciła s ę  z 

zaufaniem do swojego kawalera: „A czy nie muszę 
się ze względów przyzwoitości powstrzymać, i czy 
mogę naprawdę jeść dowali?**

„Może pani. — szumiał błogo, — i sprawna mi to 
najwlękśzą radość, jeśli widzę, że pani to tak sma­
kuje44. ...........

Podała sobie ną talerz goręcej pieczeni wieprzo­
wej z czerwoną kapustą, potem nałożyła salami, o- 

igórków. kiełbasy wieprzowej i łyżkę karafiołu z za- 
prawką.

„Co za cudowny pyszczek 1 co za drobne, ostre 
®ąbki parni posiada44, — marzył w zachwycie ado­
rator, -

Nałożyła kawałek sera „ementaler14, nóżkę pieczo 
nego kurczęcia z parujące mi gorącem strączkami 
groszku, a potem sardynkę w oliwie.

Adorator przysunął się bliżej.
„A co za wspaniały dołeczek w policzkach ma pa­

ni. 1 co za drobniutkie chrapki nozdrzy*4.
Skończyła wieczerzę.
.Moja Bella Graziosa. — gruchał z cicha, — moja 

kochana, mała, całkiem malutka Bella Graziosa, a 
teraz stanowczo musimy jeszcze wypić szklaneczkę 
wina*4.

Usiłował ramionami objąć jej kibić.
Odsunęła go zlekka- i wstała.
..Niestety jest to rzeczą niemożliwą, najwyższy już 

czas na mnie, musze prędko, bo teraz mój numer 
. OgTÓdek Róż“ .

„No dobrze, nie chcę pani poróżnić z cyreracją. 
ale po przedstawieniu będę chyba mógł czekać na
panią44.

„Także i to jest rzeczą wykluczoną. Małżonki 
moja czuwa nademuą, nad każdym moim krokiem 
jest straszliwie zazdrosna44.

„Jakto? Ma pani żonę. jakże to możliwe, kimże 
to pawi iesit w łaściwie? 44

...Ja — chichotała tancerka, już odchodząc. — „no 
tak. ja jestem „La Bella Graziosa*4 imitator pań...

dów  przy Ścianie Płaczu. Lecz ponieważ najw y­
bitniejsi znawcy Islam u uw ażają ten hałaśliw y 
taniec i jego epileptyczny akompanjninent za prze­
żytek dawnych obyczajów pogańskich, nie jest 
prawdopodobnem, aby < świeceni mahometanie 
sprzeciw iali się częściowemu ham owaniu tych ee- 
remonij.

Nie jest pewnem, pisze w dalszym ciągu „Ti­
mes, że gminy żydowska (Żydzi już zaakcepto­
w ali werdykt) i m uzułmańska w Palestynie be* 
protestu zgodzą się na werdykt komisji. Jest zre­
sztą możliwe,m, że rząd P ersji, k tóra jest człon­
kiem Ligi Narodów, oraz kraje  arabskie, które 
niebawem mają być dopuszczone do członkostwa 
Ligi, zrzekną się zaakceptowania wyroku komi­
sji, powołując się na zastrzeżenia, jak ie w swoim 
czasie przedstawiciele muzułmańscy uczynili, któ­
rzy odmówili n i e-m u zu 1 m a ń s k i ej komisji praw a fe­
row ania w yroków  w spraw ie dotyczącej świętego 
zabytku muzułmańskiego O tych możliwościach 
zdali sobie zresztą spraw ę członkowie komisji. 
Jak się jednak zdaje, Werdykt komisji dla Ściany 
Płaczu będzie zaakceptow any jako ostateczny 
przez większość państw, wchodzących w skład L i­
gi Narodów.

ROZMAITOŚCI

H p m a d ie n ig  15-lefnjej córki 
malarza bedińshiego

P rasa  berlińska zajmuje się bardzo żyw o  aferą 
uprow adzenia 15-letn.iej córki m alarza berlińskie­
go, Breila. Uprowadzenie to miało miejsce jeszcze 
przed rokiem, a dotychczas rodzice nie mogli 
w paść na ślad pobytu swej córki. Rodzice ogło­
sili w prasie berlińskiej szczegóły tej wielce sen­
sacyjnej afery, która ukryw a być może zbrodnię. 
Z listu rodziców dowiaduje się opinja p u b liczn , 
że ló-łelnia Traude była dzieckiem niezwykle pię­
knem. Rodzice obaw iali się niebezpieczeństwa 
w łaśnie dla swej córk i,-poniew aż piękna dzieW' 
czynu zw racała na siebie powszechną uwagę. 
Zgłaszały się rozm aite w ytw órnie filmowe z bar- 
dzo ponęlnemi propozycjami, ale rodzice te pro­
pozycje odrzucili. Nieszczęście chciało, że mło­
dziutka dziewczyna zakochała się w  baronie von 
Hodenberg, który  w prow adził w błąd rodziców, 
przedstaw iając się jako syn wysokiego oficera ro ­
syjskiego i byłego ad jut ant a cara. Matka barona 
miała w okolicy Berlina elegancko urządzoną w il­
lę i uchodziła za „grandę dam e14. Rodzice zgodzi­
li się na zaręczyny swej córki z baronem. N a*1 
gle córka uciekła z domu rodzicielskiego, a z Ber­
lina zniknęli też ba ron i jego matka. Z rozpacze* 
ni rodzice zw rócili się do policji o pomoc, atoli 
wszelkie poszukiwania policji były bezskuteczne. 
Rodzice przekonali się później, że matka barona 
była aw anturnicą na w ielką skalę. Była to córka 
fryzjera, która kupiła sobie tytuł baronowej, w y­
chodząc za mąż za biednego barona von Hodan- 
berga. Rodzice obaw iają się więc, czy ich córka 
nie padła ofiarą aw anturnicy, k tóra w yw iozła pię­
kną dziewczynę, by przy jej pomocy naciągać męż 
czy Zn. Baronow a w raz ze synem m ieszkała potem 
w Paryżu, córka miała inne m ieszkanie w  P ary ­
żu. Przypadkow o jedna ze znajomych spotkała 
ją w Paryżu i doniosła o tern rodzicom. Ale za­
nim ci zdołali przedsięw ziąć jakieś kroki, udało 
się baronowej i jej synowi znowu zatrzeć w szel­
kie ślady za sobą.

Inne św iatło  na całą tę aferę rzuca list upro­
wadzonej Traude, przesłany z P aryża do jedne) 
z gazet berlińskich. W liście tyra oskarża córka 
swego ojca, zarzucając mu, że sam ją  z domu w y­
pędził. Ojciec używ ał swej córki jako modelu do 
swych aktów  nagich, nie zw racając uw agi na 
protesty. Rodzice mieli ją  bić i dręczyć i nie da­
wać jej jeść. T eraz czuje się zupełnie dobrze przy 
boku swego narzeczonego i jego matki. Poniew aż 
list nadany został z Paryża, przeto przypuszcza 
policja krym inalna, że Traude Breil znajduje się 
jeszcze w Paryżu.

SENSACYJNA KRADZIEŻ NA ZAMKU WER­
SALSKIM

Onegdaj popełniono na Zamku w ersalskim  sen­
sacyjną kradzież, przypom inającą ukradzenie Gio- 
eondy z Louvru paryskiego. Zniknął mianowicie 
ze Zamku w ersalskiego portre t Ludwika XII. Por 
tre t ten wycięty został z ram  obrazu. K rąży po­
głoska, że kradzieży dopuściła się jedna z wysoko 
postawionych osobistości korpusu dyplomatyczne­
go, a ta w łaśnie okoliczność nadaje tej. aferze tło 
w ielce sensacyjne.
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L I T E R A T U R A  I S Z T U K A
DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKAfti

M. KOfiZENNIK

U źródeł współczesnego łsafrn
, Trudno przystąpić do świadom ej analizy  
teatru współczesnego, nie w ziąw szy wprzód 
pod uwagę dwóch poważnych i istotnych wpty 
wów: teatr w ieku Elżbiety w Anglji i teorje
A ngl:ka, Edwarda Gordona Craig‘a. Albowiem  
lAngi ji wieku lG-tego i nowoczesnemu teorety­
kowi angielskiem u zawdzięcza teatr współcze­
sny swe pierwiastki istotne i tam tkwi jego 
początek i źródło.
1 Świadectwa angielskich autorów dramatycz 
nych z lat 1590-tych, dostarczają wiele m ate- 
rjału, w którym doszukać się można pewnych  
bardzo znam iennych analogij m iędzy teatrem  
epoki królowej Elżbiety, a teatrem dzisiej­
szym , lub, ściślej biorąc, zależności dzisiej­
szego teatru, choćby np. niemieckiego, od o- 
■wych daw nych wzorów. A więc, to samo, dziś 
co i wówczas , pragnienie widow isk gw ałtow ­
nych, obfitujących w  zbrodnie, potworności *■ 
trupy; len sam niepokój i nerw ow y parok­
syzm; ten sam  brak decyzji i orjentacji w  sm a 
ku szerokich w arstw  publiczności 1)
' Rozj >atrujac twórczość dramatyczną autorów  
łiaszej doby, stwierdzim y, że teatr takiego 
Franka W edekinda, przepojony seksualizmem, 
sibo krym inologia dramatów często grand- 
guignolowych takiego Ferdynada Brucknera, 
lub owa rewolucyjna gwałtowność sztuk Ber­
ła  Brechta, — dostarczają niejednej analogji 
z teatrem k iw i, okropności i śmierci takich 
autorów dramatycznych Anglji elżbietańskiej, 
jak Marlowe, Kyd, W ebster lub Heywood.
1 Dwaj francuscy teatrologowie, Lenoi mand  
i  Gaston Eaty, posuwają się jeszcze dalej. Dla  
nich bowiem , dzisiejszy teatr europejski jest 
w  całości odziedziczony po w idow iskach an­
gielskich z końca 16-tego wieku. Także Szeks­
pir i cala plejada jego współczesnych są w ła­
ściw ym i m istrzam i naszego teatru. Zdaniem  
Baty‘ego nigdy od czasów królowej Elżbiety  
pisarze owej epoki nie byli tak bliscy żadne­
m u pokoleniu jak w łaśnie naszemu. Jeśli na­
w et nie znaleźliśm y u nich wzorów bezpo­
średnich, to bezwątpienia w zięliśm y od nich 
ich tendencje i aspiracje. P ierwiastek teatral­
n y  owych czasów Elżbiety, a zwłaszcza po­
dział sztuk na poszczególne, krótkie ser je o- 
brazów, opanowuje coraz bardziej dzisiejszych  
autorów dramatycznych. Główne rysy naszej 
nowoczesnej dramaturgji: różnorodność po­
staci, rozmaitość i ęzybkie tempo akcji, są za­
pew ne bardziej zbliżone do smaku i wym agań  
publiczności dzisiejszej, coraz mniej przyw ią­
zują do retoryczności dawnych teatrów kla­
sycznych.

Tyle, co do wzorów dzisiejszych utworów  
dramatycznych.

Również Anglji, a raczej jednemu Angliko­
w i, Zawdzięczamy św ietny rozwój sztuki i in ­
scenizacji teatralnej w ostatnich 20-tu latach. 
Anglikiem  tym  jest wspom niany już Edward  
Gordon Craig, bezwąl pienia najw iększy teo­
retyk teatru nowoczesnego 2)

Podług Ciaig'a',2) „sztuka teatralna to ani 
igra aktorów, ani sam utwór, ani insceniza­
cja, ani tańce. Sztukę teatralną tworzą pier­
w iastki, które się na to wszystko składają. A 
więc, gest, który jest duszą gry, słowo, któ­
re stanowi niejako ciało, zewnętrzną pow ło­
kę dramatu, dalej linje i kolory, które są w ła­
ściwą istotą dekoracji; wreszcie rytm, który 
stanow i duszę tańca“.

1) Louis Gillet: Gammę ru siecle <TElisał>eth. 
(Revue de deuxMon<tes, z 1 marca 1920).

2) Porów. Stefan Pciar&l: La vie du tkeatre
a 1‘etranger. (Nour. Lilfł ':f. marca 1921).

Taką oto jest formuła Graiga, w której w y ­
raża się teatr dzisiejszy.

Ale według Craiga, tylko jednolite, energicz 
ne kierownictwo, mózg twórczy, któremu w szy  
slko posłusznie ulega, jest w stanie zrealizozo- 
wać tę jego form ułę teatru. Zbyt w iele in ­
dywidualności, zbyt liczne jednostki samodziel 
nie współdziałające, uniem ożliw iają urzeczy­
w istnienie sceniczne, pogrążają sztukę w chaos 
i powodują jej upadek. Bo współdziałanie n ie­
skoordynowanych jednostek — co niesłusznie  
byw a uważane za emanaeję osobowości, —-  
jest przyczyną powszechnego prawie upadku 
jednej z najpiękniejszych sztuk, tj. teatru, z 
początkiem X X -go wieku. Jest zatem potrzeb­
na dyscyplina, pewien niepodzielny styl.

Hasło Gordona Craig‘a znalazło posłuch po­
wszechny w reatrze dzisiejszym . Często nawet, 
zbyt ślepe stosowanie jego wskazań wprow a­
dziło w dzisiejszy teatr rodzaj nadużycia jego  
form uły, które trzeba będzie jeszcze kiedyś 
zwalczać. Otóż, inscenizator, względnie reżyser 
stał się „gwiazdą" i ten reżyser-gwiazda w y ­
sunął się na plan pierwszy, tak, że niejedno­

krotnie, ze szkodą dla samej sztuki, zajął 
niew łaściw e m iejsce aktora-gwiazdy, który 

znika i ginie w cieniu nowoczesnej insceniza­
cji (tak teatralnej, jak i film ow ej).

Bądź co bądź, twierdzić można bez przesady, 
że wszystko, c" nowoczesny teatr św iatow y  
stworzył nowego w zakresie inscenizacji i re- 
żyserstwa, w dużej mierze pochodzi od Gordo­
na Craiga. W śród tych, którzy mogą i pow in­
ni uznać Craiga za swego ojca duchowego, f i ­
gurują nazwiska w szystkich znakomitości we 
współczesnem  nam życiu teatralnem całej E u­
ropy. A więc, cały teatr rosyjski od Tajrowa  
do Meyerholda. od Granowskiego do W ach tan 
gowa; we Frnacji, Copeau, Jouvet, Baty i P i-  
tocff przyznają się do tej fil jac ji duchowej, m o  
że ze skromności zresztą (bo jak zobaczymy, 
now y teatr francuski ma swych w łasnych i- 
nicjatorów); w Italii poszli za hasłami temi 
Bragagha i Prampollini; m niej lub więcej bez­
pośrednio od Graiga zależni są Niem cy, od 
Maxa R< inhardta do Erwina Piscatora; wresz­
cie, i u nas w Polsce, uczniami i realizato­
rami postulatów teoretyka angielskiego są 
w szyscy celniejsi inscenizatorzy ze Schillerem  
na1 czele. Jedno z pierwszych m iejsc zajm uje  
tu też nasza Iiabim a i Trupa W ileńska.

•  v i

Tak zatem, zasady Anglika Edwarda Gordo 
na Graig‘a, transponowane zależnie od potrzeb 
i sil m aterjalnych, dostosowane do klim atu u- 
m ysłowego i obyczajowego różnych krajów, u - 
torowały wszędzie drogę współczesnej sztuce 
teatralnej. ,

W szędzie, z wyjątkiem ... ojczyzny Graig‘a —- 
W ielkiej Brytanji, gdzie po dziś dzień teatr za 
chował swe dawne pierwiastki i po dziś dzień 
panuje realizm dawnej daty. Anglja pozostała 
niemą na hasła rewolucyjne, dzisiaj już wszę­
dzie przyjęte i sankcjonowane, — pozostała nie  
mą na' hasła swego własnego w ielkiego teatro­
loga i mscenizatora. Anglja dzisiejsza nie za­
stosowała też u siebie zasad teatru z epoki E l­
żbiety. Nie można bowiem  zaliczyć do czynnej 
pozycji inscenizacji angielskiej dwóch czy 
trzech teatrów awangardy, które w  Londynie  
wyczerpują się — jak powiada sam Craig —  
„by w alczyć codziennie, nie doprowadzając do 
żadnego trwałego postępu, bo ich w y siki u lat­
niają się jak dym, z chwilą, gdy tyiko publicz 
ność opuści widownię...". Tak więc, sztuka te­
a tr a ln a  w  nowoczesnem jej pojęciu, jest w  An 
g lji dzisiejszej praw ie-że zupełnie nieznaną.

Z MI-ODEJ LIRYKI ŻYDOW SKIEJ 

SZ. L. SZNAJDFPillAN

0 miasteczku, które umiera
Zamiera powoii miasteczko, pochyle jak starzy

chasydzU
Rzucone na brzeg wiślany, gdzie płowy chrzęści

chróst —
Dawno umarli dziadowie — mądrzy, brodaci ZydZF 
Którzy tratwami spławiali potężne deby do PmtŁ

Zapadają się krzywe domy, omszone ? zielone,
Które nam z pni dębowych dziadowie pobudować 
Sionce osiada kulą na dachach pochylonych
1 ciemną się sączy czerwienią, I w mchów zieleni

się pali.

Zapadła się także bóżnica, głębiej sią wpaiła
w ziemię?

Pleśń grzybem rozkwitła na ścianach, pomaiowa*
nych w krąs 

I tylko lwy pozostały z grzywami piomienistemi 
I gest ku modlitwie wzniesionych, bladych

kapłańskich rąk-;
(Z żydowskiego przel.: Maurycy Szymel),

Powaga1 i doniosłość postulatów teoretycz­
nych Gordona Craig‘a nie podziałały, w idocz­
nie, w zupełności na jego współrodaków. ) M 
Przyczyny tego ciekawego zjaw iska leżą po czę 
ści w owej notorycznej odrębności oby cza jó- 
w o-lradycyjnej W ielkiej Brytanji, oraz w in­
nych czynnikach natury specyficznej, które nie  
sposób tutaj wyszczególnić.

W arto jednak na jedne okoliczność zwrócić 
bliższą uwagę, na okoliczność, która nie będzie 
może Lez znaczenia dla ogólnej oceny wartoś­
ci teatru doby dzisiejszej. Przedew szystkiem  
da się siwierdzic fakt, że panujący w teatrze 
angielskim  rodzaj realizmu, opartego na wier  
nej niejako prawdzie, odbitej z rzeczyw istoś­
ci, lecz zaprawianej sw oistym  morałem, m a  
dziś swoich obrońców i w ielbicieli również na 
całym  kontynencie europejskim. I jakkolw iek  
dzieła tak pisane, inscenizowane i grane są 
jużlo zbyt lub zamało szlachetne, jużto zbyt 
lub zam alo szorstkie, to w każdym razie jed­
nak zyskują one sobie i tłumaczy i naśladow ­
ców i publiczność, poza granicam i W ielkiej 
Brytanji.

Taka np. sztuka Allana Monekhouse‘a p. t. 
„Zwycięski bohater", doprowadzająca do  
jaskrawej ekspresji niepokój m oralny z  
okresu w ielkiej wojny, zdobyw a sobie sze­
roko serca i publiczność w Paryżu i na resz­
cie kontynentu. Również słynna w ojenna  

sztuka1 „Journeys End“ R. C. Sheriffa, w y ­
staw iona z powodzeniem na najlepszych sce­
nach europejskich, a grana także u nas w  
W arszaw ie i Krakowie (pt. „Kres wędrówki"), 
jak wiadom o, ku niernniejszemu zadow oleniu  
znawców i publiczności, — wzruszyła szcze-, 
golnie inteklualistów  swą ekspozycją akcji, 
rozgrywającej się w sferze uczuć n iezw ykle 1 
szlachetnych.

Inscenizacja i faktura tego dramatu angieI-> 
skiego, tak zasadniczo różna od form ogólnie 
dziś uznanych na przodujących scenach eu­
ropejskich, — a z drugiej strony, niezw ykłe  
powodzenie, jakiem  dramat ten, m im o to, cie-i 
szyi się poza Anglja, — świadczą chyba do*  
sadn>e o tem, że jak wszędzie, tak i w  dzie­
dzinie teatru, nie form uła, nie ta, czy inna  
teorja, choćby najbardziej postępowa, stano*  
w ią o dobroci i wartości sztuki.

Praw dziw a Sztuka (przez dużą literę!) nie  
da się ująć w sym bol słow ny, lub w ram y  
teorji, choćby najszerszej i najradykalniejszej. 
Prawdziwa sztuka jest wieczną i niezm ienną, 
od czasów greckich po dzień dzisiejszy. W  tej, 
czy innej postaci, nagina ona ku sobie te czy  
inne okoliczności życia. .Występuje cna  w  róż-
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KRONIKA LITERACKA.

PORZĄDEK DZIENNY Ml ĘDZ YN AJ? ODO WE G O 
KONGRESU FEN-KLUBÓW.

Jak  wiadomo najbliższy, tj. dziew iąty kongres 
PEN- klubów odbędzie się między 21 a 26 bm. w 
Amsterdamie. B iuro kongresow e rozesłało  już do 

wszystkich PEN-klubów następujący porządek 
dzienny kongresu: 1) Spraw ozdanie centralnego 
b iu ra  PEN  k łubu, 2) P ro jekt regulam inu dla fede- 
racy j PEN  klubów — spraw ozdaw ca Benjamin 
Crem ieuz. 3) Spraw ozdanie w spraw ie nagrody 
literack ie j PEN-klubów — spraw ozdaw ca Hans 
Lęiip z imemicckiegio PEŃ-klutou. 4) Spraw ozdanie 
pięciu deJegeicyj, tj. Irland ji, Islandji, Włoch, I.o- 
twy 1 Palestyny o sytuacji piśmiennictwa w  tych 
krajach. 5) W nioski rozm aitych PEN-klubów. — 
D o ostatn iego  pumi tu  w niósł PEN  klub estoński 
ńastępuj^cy wniosek; Kongres wyraża życzenie, by

,..NOWY DZIFNTNIK", poniedziałek 15- VI. 1931"

w szystkie PEN-kluby, a zwłaszcza PEN-kluby m a­
łych narodów  przedkładały corocznie m iędzyna­
rodowemu kongresow i PEN-klubów biuletyn o 
sytuacji piśmiennictwa w ,ch krajach — PEN-klub 
angielski w ystąpił z wnioskiem, by na kongresie 
międzynarodowym PEN-klubów rozpatryw ano sy­
stem więziennictwa we wszystkich krajach.

* * *
U KONSTYTUO W ANIE SIĘ ŻYDOWSKIEGO

PEN-KLUBU W W ARSZAW IE Onegdaj odbyło 
się w W arszaw ie zebranie żydowskiego PEN-klu- 
bu w Polsce. Po wysłuchaniu spraw ozdań i w y ra­
żeniu votum ufności prezydjum w ybrano nowy za­
rząd  PEN-klubu, w osobach A Cajtlina (przew o­
dniczący), d ra  M. W eicherta J. T runka, N. Meisla 
i M Rawicza.
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DOOKOŁA TEATRU ŻYDOWSKIEGO W POL­

SCE, Zygmunt Turków  p rzerw ał swe występy w

Sfr. 9
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W arszaw ie w teatrze Krm ińskiego i wyjechał do 
Eelgji, by tam w ysta vić Ł,-Wiffjasaki .\lozesa“ A* 
sza. Razem z Turkowem wyjechała pani Diana 
Blumenfeld i I. Grudb^rg. — Trupa wileńska pod 
dyrekcją M. Mazy zaczyna w łych dniach swe wy­
stępy w teatrze miejskim w Lodzi. — Zespół L id ji 
Potockiej występuje obecnie w Lublinie. — W. 
Białymstoku występuje obecnie zespól pod kiero­
wnictwem M. Lampego. — '^Aparat" wrócił z go­
ścinnych występów w W arszaw ie do Lodzi. •— We 
W ilnie kończy swe występy zespół operetkowy z 
Kutnerem na czele.

„TEATR MAŁY ‘ W WARSZAWIE WY STAWI 
,,PIEŚNIARZY GHETT A“ ANDRZEJA M ARK A. 
W bieżącym jeszcze sezonie w ystaw i szyfmanow- 
ski „Teatr M ały ’1 w W arszaw ie „P ieśniarzy gh?t- 
ta “ Andrzeja Mi r ka  Sztuka ta jest przeróbką da­
wniejszego utw oru M arka znanego pod tytułem 
, Der W ilner Ba luba jsk‘

RUCH TEATRALNY W W ARSZAWIE. T eatr 
„Aleneum", kierow any jak wiadomo przez Stefana 
Jaracza w ystaw ił „Gołębio serce“, komedję w 3 a- 
klach Johna G alsw orthy‘ego. Jaracz  gra głów ną 
rolę. P rasa  w arszaw ska w yraża się o  nowej k rea ­
cji Jaracza  bardzo gorąco. „Teatr Mały‘‘ (Szyfrna- 
nowski) w ystaw ił komedję Ervine‘a pt. , P ierw sza 
pani F razer" . Główną rolę g ra  pani P rzybyłko 
Potocka. T eatr Narodow y w ystaw ił kosnedję „Raz, 
dwa, trzy“, w której w ystąpił gościnnie dyr. Al. 
Zelwerowicz.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI — DYREKTOREM 
TEATRÓW ŁÓDZKICH? Na przyszły sezon obej^ 
nuiije tea try  łódzkie subwenejonowany przez magi­
s tra t ZASP (Związek A rtystów  Scen Polskich), W 
imieniu którego p. Paw łow ski podpisał onegdą^ 
umowę z miastem o prowadzenie teatrów . ZASiP 
prów adzi pertrak tacje  z reżyseram i: Schillerem,
W ęgierką i Nowakowskim w spraw ie objęcia kie­
row nictw a artystycznego. Koncesja ze Schillerem, 
może się rozbić, ponieważ Schiller jest d la Łodzi 
za drogi, pow tóre nie jest też wykluczoną możli­
wość, że Schiller pozostanie dalej we Lwowie, 
gdzie zachodzi też prawdopodobieństwo, że ZASP 
obejmie teatry  miejskie. Zespół teatrów  łódizkicM 
zostanie zredukow any z 70 na 50 osób. iWóbec te ­
go pozostaliby W ęgierko łab  Nowakowski !

PA W EŁ YALERY KANDYDATEM DO NA* 
GRODY NOBLA. Francuskie koła literackie roz­
winęły już teraz propagandę za przyznaniem zna- 
komitemu poecie francuskiem u Paw łow i |VaiKryt 
literackiej nagrody Nobla. j

KOGO MOISSI ANGAŻUJE DO SWEGO TEA­
TRU Y,r NOWYM JORKU? Donieśliśmy tuż, bś  
Moissi obejmuje w  jesieni br. dyrekcję, tea tru  nie-* 
mieckiago w Nowym Jorku. Moissi zaangażow -il 
do swego zespołu B asserm anna wraiz z żloną, Eb» 
żbietę Bergner, Gretę MosheLm, Sokołowa, Ilikę 
Gruning i innych. Jako  pierw sza p rem je r  a pójdzie 
„Das Reich Gottes m Bóhmen“ W erfła.

REHABILITACJA MAKBETA. Znany uczony 
angielski, E rskine w ydał niedawno książkę, w  któ­
rej usiłuje w ykazać, że Makbet nie popełnił an i 
jerimego czynu zarzuconego m>u przez Szekspira.

"T R A „TURKSIB‘‘. Znany niemiecki p isarz  ko 
mnniStyczny B ert Brecht w raz  z kompozyitorem 
Eislerem  napisał operę opartą  na motywach budo­
wy kolei sowieckiej łączącej Syberję z Turkesta-* 
nem. Jak  wiadomo, istnieje już Wspaniały film 
sowiecki „Turksib‘\

JAROSŁAW HASEK BOHATEREM FILMU. W  
Czechach w yśw ietlają obecnie film pt. „Pośledni 
bohem ' (Ostatni cygan). Film ten oparty  jest g łó­
wnie na życiu autora „Szwejka", Ja ro sław a Ha- 
skn, którego gra ak tor Baszilow. P rasa  czeska wy  
r a /a  się z dużem uznaniem o tym filmie.

NOWY EILM CHA BLINA. Chaplin pracow ać 
ma obecnie nad nowym filmem pt. „Londyn, ro ­
mans w ielkiego m iasta“ Nie w.edzieć jednak do-1 
kładnie, czy to jest tylko pogłoska, czy też napra­
wdę Chaplin pracuje te raz  nad nowym filmem.

EMIL .TANNINGS JAKO VOLPONE. W  jesieni 
V ystąpi Emil Jannings w Berlinie jako Volpone w  
znanej sztuce Johnsona, przerobionej przez Stefa­
na Z\veiga.
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n a d e s ł a n e  k s i ą ż k i  i c z a s o p i s m a .
„PALAESTINA“.

Numer 5—6 tego fachowego czasopisma^ poświę­
conego zagadnieniom palestyńskim, uika.zał się w  <tru 
ku. Dr. Buclunann (Tyberjas) pisze o widokach roz­
woju uzdrowisk w Palestynie. Wywodzą on, że kDi- 
rna.t wiieht miejscowości w kraju jest pomyślniejszy, 
niż w niektórych znanych u zdrojowiskach śródziem* 
no morskich, a klimat zimowy jest niewątpliwie ła­
godniejszy. ń ż  na R vlerze. Autor opisuje znaczenie 
1 cl Awiwu, Karmelu, i Tyberjas, wskazując na eh 
specyficzne waranki dila powstania uzd^ojowdsik. — 
Gdyby zaistniały odpowiednie warunki dla rozwoju 
tych miejscowości, to Palestyna stałaby saę w aż­
nym ośrodkiem uzdrowiskowym dla krajów śródzie

Łych czasach w  różnej szacie zewnętrznej. 
jZmieniają się gusty i wym agania, zm ienia się 
i  kształt sztuki. 1 dlatego bezwzględnie n i2 
snożna dziś powiedzieć, by sztuka teatralna w  
now oczesnej, teraźniejszej postaci nie uległa 
już dalszym  przeobrażeniom zewnętrznym . Nie

wiadom o bowiem , czy to, co dziś uw ażam y za 
„ostatni krzyk" postępu, nie uzyska jutro czy  
pojutrza m iana przestarzałości.

Zapewne, zm ienią się jeszcze nieraz formy 
ekspresyjne sztuki teatralnej, lecz istota jej po 
zostań .e w ecznie ta sama, niezm ieniona. 
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„Uf walce o Polsko
Wspomnienia Aleksego Rżewskiego

Polska literatura pamiętnikarska w zbugaco-w  źródle cierpień i poświęcenia, natchnionego 
b a  została nową książką Aleksego Rżewskiego wiarą w zm artw ychw stanie narodu polskiego
ip. L „W  w alce o Polskę Niepodległą" (Nakla 
dtim „Czytaj", Łódź 1930), stanowiącą, dosko­
nały przyczynek do historji ruchu w yzw oleń­
czego w  Polsce. Pan Aleksy Rżewski, obecny 
.staiosta łódzki, by ły  pierw szy prezydent m. 
Łodzi, bojow nik wolności i św ietny publicy­
sta, jest również ściśle związany z rozwojem  
ruchu żydowskiego w Polsce. W  stosunku do 
społeczeństw a żyd. w ykazał Al. Rzewski w  czarsie 
(długiej swojej pracy rewolucyjnej i później­
szej pracy m unścypalności łódzkiej, dużo lo­
jalności, tolerancji i szczerej przyjaźni.

W  roku 1906, jako były członek Polskiej 
PaTtji Socjalistycznej był Al. Rżewski w  sta­
łym  kontakcie z przedstawicielam i proietarja- 
tu żydowskiego. W  ow ym  czasie do Związku 
Zawodowego W łókniarzy w  Łodzi, należała 
również Uczna grupa Poale-Sjonistów  i S. S. 
W ładając biegle językiem  żydowskim  był At. 
Rżewski referentem dla spraw żydowskich.
. W  latach 1905—6, został Al. Rżewski delegować 
ny ż ramienia PPS_ do Komitetu Żydowskiego  
tej partji. Gdy w ow cm czasie sławetna „czar­
na sotnia" pogromczyków carskich zorganizo­
w a ć  chciała pogromy na żydów  w Łodzi, sta­
nął A leksy Rżewski ofiarnie ha czele uzbrojo­
nej m ilicji P. P. S., ażeby przeszkodzić krwa­
wym  planom morderców. W  długoletnich w ę­
drówkach po więzieniach Sieradza, Łęczycy, 
styka się Al. Rżewski ze w szystkim i niemal 
przywódcami żydowskich partyj rew olucyj­
nych. W  muraeh więziennych studjuje on li­
teraturę żydowską, recytuje z pam ięci żydow ­
skie poezje Edelstatta i próbuje tłóm aczyć no­
wele Pereca i Asza na język polsk’1.

Po wypędzeniu okupantów z Radomia, zo­
staje Rżewski w ybrany komisarzem Indowym  
i tutaj, gdy różne ciem ne i reakcyjne elem en­
ty urządzają ekscesy antyżydowskie, w ydaje  
on odezwę, w  której pisze, że ekscesy pogro­
m owe na Żydów są hańbą dla wyzwalającego  
się narodu polskiego i naw ołuje do spokoju 
.lecz, gdy to t ie pomaga, ustawia Aleksy Rżew  
ski m aszyny karabinowe na ulicach Radomia 
i ekscesy zostają w zarodku stłum ione. Będąc 
■pierwszym prezydentem w Łodzi, niejedno­
krotn ie Aleksy Rżewski z prawdziwem po­
św ięceniem  interwenjuje w wypadkach w y ­
kroczenia przeciwko Żydom. Toteż ukazanie 
się jego pam iętników: „W walce o Polskę N ie­
podległą", w yw ołało duże zainteresowanie, 
szczególnie wśród łódzkiej inteligencji żydow ­
skiej, gdzie Al. Rżewski cieszy się zasłużoną 
popularnością i sym patją.

Dzięki tej książce w idzim y Rżewskiego w  
awangardzie walczących o niepodległą Polskę, 
opromenionego sławą martyrologji, skąpanego

i w yzw olenie klasy robotniczej. Jęst to książ­
ka pełna heroizmu. Czuć w niej trzepotanie 
duszy człowieka, kóry wyrzekł się swoich po­
trzeb osobistych i dążeń indywidualnych dla 
dobra Sprawy. Jest w niej naiwność wiary, 
prym itywność i bezpośredniość uczuć. „W  
W alce o Polskę Niepodległą" jest szczerem  
w yznaniem , eposem przeżyć i cierpień, i dla­
tego jest ona dokumentem życia i prawdy. 
Książka1 ta pisana jest lekkim, potoczysłym  
stylem , widać, że autor jest św ietnym  dzien­
nikarzem^ który zna sztukę nadania utworom  
sw oim  lekkości i ciekawości. W ybór tematu 
udany, w yjęty żywcem  z twardej rzeczywisto­
ści, przeżytej na w ygnaniu w dalekich zaśnie­
żonych wioskach sybirskich, na barykadach 
Łodzi w  lalach 1905—1906, z pracy konspira­
cyjnej bojówrki P. P. S. pod wedzą Józefa 
Piłsudskiego.

W  formie swojej jest książka Rżewskiego 
zbliżona do literatury pam iętnikarskiej. Skła­
da się ona z całego szeregu oderwanych epizo­
dów, zdarzeń, przygód, ale są one tak zaokrą­
glone, że stanowią nierozerwalną całość na tle 
rzeczywistości rewolucyjnej. Jest ona również 
dziełem o dużej wartości w ychow aw czo-pe- 
dagogicznej Dlatego też zrozumiałem jest, że 
autor książkę tę poświęcił dzieciom swoim .

„Romantyk w  czynach i pozytyw ista w  
środkach", określa trafnie Al. Rżewski chara­
kter dawnego towarzysza Piłsudskiego — re­
wolucjonisty i przywódcy robotników. Ale te 
przym ioty były również cechami całego poko­
lenia, które rwało kajdany niewoli carskiej. 
Tym o rom antyce zdolni byli z taką pogardą 
dla śmierci iść w kazamaty Petropawłowska 
i Szlisselburga, żeby tam dalej śnić złoty sen 
o wyzwoleniu.

Do tych romantyków, a jednocześnie ludzi 
czynów należy również Al. Rżewski. Z ścisło­
ścią biograficzną podaje autor fakty, które 
wzbudzają jednocześnie zgrozę i zdumienie. 
Do takich czynów zdolni byli tylko ludzie, 
którzy pogardzali śmiercią, dla których śmierć 
jest nicością wobec tej prawdy, którą pielę­
gnują w swoich piersiach. Prawdy, która jest 
istotnie piękniejsza i rzeczywislsza niż śmierć.

W alka o Polskę wyzwoloną z kajdan nie­
woli, ucisku i eksploatacji, zapaliła płom ień  
wiary, który bije z każdej strony książki 
Rżewskiego, przez co staje się ona czarującą 
jak bajka, jak legenda o żyw ych i um arłych  
mocarzach. Jest to książka wspaniała, pełna 
bólu, liryzmu i jednocześnie r lepozbawioną 
humoru.

Łódź. Eli Baruchin
-o-O-o-
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ain cm orskich. Agronom Józef WwRz pisze o koloni* 
zacj: w kraju górzystym, po nurzając po raz pierw ­
szy donosie to zagadttfenire, aktualne szczególnie 
wobec twierdzenia Siunpsona o konieczności przesie­
dlenia ielilachów, mieszkających w okolicach górzy­
stych, do okolic nizinnych. Wei-t-z wywodzi, ze oko­
lice górzyste nie nadają siię do uprawy zbóż. lecz 
wyłącznie .do upraw y drzew owocowych. Upirawa 
fig, oliwek, winnej latorośl’'' jest nietyiku .rentowna, 
ale wymaga zaledwie 30—30 diunamów ziemi (za­
miast 130 podawanych przez Simpcona). Ponieważ 
Weit-z oblicza obszar okolic górzystych na 5 m - 
ljonów diunamów, dochodzi więc do przekonania, że 
He.' tym obszarze osiedlić można 142.70u rodzin za­
miast 67.260, jak jest obecnie. Dr. R. Karmelson, le­
karz, kierownik, Hadassy, pisze o emigraicijii i imi­
gracji w reku 1930. Ogłasza on dokładną analizę 
cyfr i klas oraz wykazuje, że Palestyna znajdowała 
się w okresie powojennym na drugiem miejscu po 
Stanach Zjednoczonych w  dziedzinłe emigracji żydo­
wskiej. Kierownik szkoły niemieckiej w  Betkern. 
Karol Gotz ogłasza piacę o niemiecko-—cbrześcijań- 
sfcch elementach w Palestynie. P raca daje szczegó­
łow y przegląd chrześcijańsko—niemieckiego ruchu 
pałestyński-ego, począwszy od organizacji templariu­
szów, aż do dnia dzisiejszego. Zagadnienie w prow a­
dzenia podarku dochodowego c-maiwiia Henryk Mar 
gulles, zaznaczając, że rząd palestyński nie ma po­
wodu do szukania nowych źródeł dochodów i- że po­
datek dochodowy może tylko przeszkadzać w t o z - 
wo$u przemysłu. „Palapstlma** ogłasza' również w y- 
jfcnotbi ze sprawozdania Strickhanda o kooperatywach 
W Palestynie. StnicMand chwiali- żydowskie Tow a­
rzystw a spółdzielcze, twierdząc, że AraDOwle muszą 
być dopiero w  tym kierunku wycnowywanl, przy- 
czem przykład żydowski- może być bardzo pożytecz­
ny. Propo-niuije on, między inne m i utworzenie prz e >. 
rząd żydowskiego banku hipotecznego z kapitałem 
/W .sumie 250.000 f. s z t  W  dziale „Przeglądów", o 
syteacji politycznej pisze p. G. Alrosoroff—Gold<berg 
3  sprawozdanie gospodarcze daje wydawca Ad-oif 
B&hm. — Na końca? czasopisma znajduje się bogaty 
dzaał w iadom ość i dat oraz przeglą-d! bibljograficzny.

Gema abonamentu rocznego 2 dolary. Adires: Ver- 
lag Jose! Hafeks Nachf. Wlen XVn, Kalvarienberg-

*****32- ,  * -------------------------------
MAtTR.yfTy SZYMEL: P ow ró t do domu Poezje. 

W arszaw a 1981. Skł g l : Dom K siążki Polski,
PISMA POŚMIERTNE TADEUSZA MICLŃSKTE 

€K>. Cykl pierw szy Lticyfer -wydanie z rękopisów  
pod redakcją  A rtu ra  Górskiego i Czesława L a­
taw ca.

Tadeusz Miciński: Niedokonany poemat Mene- 
Meme- Thekel Upharisim!.. Quasi uua Phantasia. 
W-«d. Domu Książki Polskiej (Cena 9 z l ).

NA h o r y z o n c i e  p o l i t y c z n y m .

noiliwość przesilenia 'ządo- 
weso t» Anglii?

Donieśliśm y już onegdaj o  wielkich trudno­
ściach gabinetu Mac Donalda z powodu zadania 
liberałów, by gruntów właścicieli ziemskich, 
którzy w  sw ych  posiadłościach prowadzą nąl© 
żytą gospodarkę, nie obciążyć now ym  podat­
kiem graniowym. Kanclerz skarbu Snowden 
sprzeciwia się kategorycznie temu żądaniu libe 
rałów, cb aw :ając się uszczuplenia dochodów z 
tego podatku przewidzianych. Obecnie w ysunę  
ła się nowa tiudnnść, która m oże poważnie za> 
chwiać losami gabinetu MacDonalda. Niedawno 
ogłoszono sprawozdanie tym czasowej komisji 
administracyjnej powołanej do życia dla zbada 
nia podstaw ubezpieczenia przeciwko bezrobo­
ciu. Od dłuższego czasu odczuwano w  Anglji 
konieczność sanacji funduszu ubezpieczeniow e­
go przeciwko bezrobociu Stworzono z  począt­
ku komisję, składająca się z przedstawicieli 
wszystkich trzech partyj, ule M acDonahl oba­
wiając się rezultatów pracy tej komisji, rozwią  
za! ją, a na jej miejsce ustanowił komisję, skła 
dającą się w yłącznie tylko z  urzędników. Nie­
w iele mu to pomogło, gdyż sprawozdanie 5 tej 
komisji jest di a gabinetu bardzo niewygodne. 
Komisja proponuje zniżenie kw oty przypadają­
cej na przedsiębiorców i kw oty wpłacanej 
przez państwo, podwyżkę natomiast kw oty  
wpłacanej przez robotników. Komisja propon-u 
je też zredukowanie okresu, przez który robot 
pik bezrobotny pobiera ubezpieczenie, na 26 
tygodni. Najwyższa rada angielskich 'związków  
zaw odow ych oficjalnie oświadczyła, że te pro­
pozycje nie mogą wogóle być przedmiotem  
dyskiuisjń MacDowald znalazł sie w ięc z jednej 
strony w sytuacji, narzucającej mu walkę z Ube 
rałami, a z  drugiej strony zw alczać musi nieza­
dow olenie panujące w  samej Partji Pracy. Być  
jednakowoż może, że  uda się i tym razem M ac- 
Donaldowi wybrnąć z tej trudnej sytuacji, gdyż 
liberałom w cale się teraz nie uśmiecha możli­
wość nowych wyborów, zanim ostatecznie nie 
wejdzie w  życie reforma ordynacji wyborczej.

— TARNÓW I  KATOWFCE! Dziś w niedzielę 
o god.z. 7 wiece protestacyjne org. rew izjonistycz­
nej w spraw ie wyborów.

fryfaj!
Obecnie już każdy może być posiadaczentf 

ładnej biŁljoteki.
Każdy kulturalny człow ek posiada w  rlomuŁ 

bibljotekf.
W ystarczy wpisać się do wypożyczalni ksią-ł 

żek i płyt gram ofonowych

„Czytelni UntoiFsalnej“
Hrakńw, ultca Gołębia Ł. Z.

by otrzymać co kwartał ■

P R E H r t
w postaci wartościow ych dzieł znanych kory­
feuszy literałury, a m ianowicie:

Tomasza Manna „Mario i Czarodziej*1 w e  
wrześniu

Fryderyka Torberga ,,Uczeń Gerber zda? 
maturę" w listopadzie

Piotra Benoit „Słońce północy".
Takich korzyści nie dała jeszcze żadną w y ? 

pożyczalnia sw oim  abonentom.
Każdemu abonentowi przydziela nasza czy­

telnia jarko premję powyższe dzieła, których 
cena wynosi każdego, około 10,-k- złotych.

W pisz się a przekonasz się.
Najnowsze powieści w różnych językach, —  

O tworzyliśm y dla naszych abonantóv. w  no­
wym  przyległym  lokalu bezpłatną czyteln ię  
czasopism ilustrowanych oraz żurnali mód.

ZDROJOWISKO KĄDIELOWE DLA KOBIET I DZIECI
Źródła lęcziiicfcc jak w Krynicy, od które? o d lep V  test o 1 poda.

PI AŻ A UHALMdRJUM
W pieiwszym i ostatnim sezon e 10-dmowy pobyt Zl. 

145*—, 20 dniowy Zł. 270’—, łącznie za mieszkanie, 
całkowite utrzymanie, taksę klim „pierwszą wizytę 
lekarską, kąpiele etc. etc. U głównym sezonie 

mieszkanie z pierwszorzędnem utrzyma­
niem od Zł. 11 — Intormacji 
udziela i prospekty wysyła: 

Biuro ogłoszeń F. Statter, 
_ Krcl ów Rynek gł. 8.

a 1 tpu Nr. 113*54.„ J € j O V  '
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JU LJU SZ FELDHORN

Sport i (6)

Sądził, że należy ją  przygotow ać -do zaprosin z j 
szczególną delikatnością. Po pierw sze — bFskość 
granicy; Am erykanie nie znoszą bolszewików. Po- 
zatem — w prow adzał ją  przecie w dom swói, — 
choćby taki sobie zwykły, zapuszczony od śmierci 
rratki, kaw alerski dwór ziemianina. Zmieniał więc 
poniekąd swój stosunek do niej; czynił go oficjal­
nym, dła obli stron do pewnego stopnia wiążącym. 
Bóg wie, jak zapatryw ać się będzie na to jego „In- 
djanka z Dzikiego Zachodu", przyzwyczajona do 
zupełnej wolności. Może zam ruga oczyma ze zdzi- 
srtenia a potem powie: — Stop. my fellow ’ Ani 
kroku dalej! Czas mi w drogę powrotną! Znał ia 
już dość dobrze, w iedział więc, że jeśli wypowie 
te słowa, żadna siła nie w strzym a jaj od wyjazdu. 
Nawet brak pieniędzy — bo pieniędzy nie miała 
Wciąż jeszcze — nawet najsilniejsze uczucie, n a ­
wet gdyby każdy nerw  jej jędrnego. Wypimnasiy- 
rokow anego ciała w ołał za nim. Kiedy po wielu 
próbach, po starannem  przygotow aniu nastrojo- 
wem i rzeczowem ośmielił się w yszeptać jej do 
ucha cały projekt, zdziwił się niemało, gdy odpo­
w iedziała krótko:

— Nareszcie!
A więc czekała na to, oo napaw ało gą darem ną 

obaw ą? Czy zdaw ała obie spraw ę z całej donio­
słości owego krótkiego „nureszei*-:?" Zapew ne.. 
Nie mógł jej przecie Posądzać o  brak dowcipu i 
i bystrości. Raczej w ydaw ała mu się czasem zbyt 
przewidującą i w szystkowiedną P o  upływie tygo­

dnia znała dokładnie drogę z Iw anów ki do w szyst­
kich sąsiednich folw arków , brodzi ta konno przez 
lasy  aż ku granicy; w ciągu dziesięciu dni zdołała 
n leli tości wie ochwacie czteroletnią holsztyńską 
klacz „Normę’1, dumę jego stadniny Feliksow i na­
tomiast zdawało się, że uczucie jej w zrasta  z dnia 
na dzień. Była bardziej tkliw ą i kobiecą, dziecięca 
0‘erność zam ykająca oczy na w szystko i ufne pod­
danie spadało na nią, jak ataki nerw ow ego s tra ­
chu. S tara ła  się chwile te  pokryć wybuchami nieo­
kiełznanej samowoli, ał-j widocznem było. że czyni 
to wbrew  samej sobie. T/reszcie m z  zastał ją w o- 
grodzie wieczorem, pow tarzająca półgłosem jakieś 
w yrazy Opuściła wdół przekorną główkę i ści­
skała zdaje się szczęki, bowiem angielski*! „1 must 
go!" brzm iało nieledwie jak syk, R ozunrał że ła ­
mie się w sobie i postanow ił jej pomóc. W ybu­
chnął jak fajerw erk  oświadczynami, przeprow adził 
je według w szystkich zasad tej najstarszej z szlak, 
tern oficjalniej, im bliżs/ym  był ich stosunek — 
pozatem. I co dziwniejsze, został wedle w szyst­
kich reguł tejże sztuki, oficjalnie odpalony Kie­
dy w racali do ukrytego w śród zieleni dw oru, obo­
je! rów nie źli na siebie i na św iat, szeptała nie­
wiadomo dlaczego:

— Lepiej było nie mówić, my sweetest! Lepiej 
było...

N azaju trz rano  znikła. Kiedy o  świcie wyjeżdżał 
W pole, okna jej były jeszcze zasłonięte, a w  P°- 
koju panow ała zupełni cisza. Kiedy pcw ómł, zna­
lazł na swojem b iurku  kartkę  z  nakreślonem i w 
pośpiechu słow am i:

„Nie. szukaj mnie, Jestem  w  Z, S. S. R Bardzo 
cię kocham, my sweet...**

Roześmiał się w pierwszej chwili beztrosko, ale 
zaraz opadł go niepokój. N atura jej zdradzała mo­
żliwość nagłych postanowień . Byłaż bolszewiczką? 
Padła ofiarą prow okacji? Obie możliwości w yda­
ły mu się równie nieprawdopodobne. A jednak po 
bezowocnyc-h poszukiwania di skonstatow ać mu­
siał, że w padła jak kamień w wodę. W szystko 
w skazyw ało na to, że ucieczka była uplanowana z 
góry: Zgrzytając zębami przyznał że padł ofiarą 
szarlatańskjej sztuczki, że obwoził przez połowę 
Europy ną w łasny rachunek kom lsąrkę czeki, nie­
bezpiecznego szpiega i1p Mimo to, nie traci! na­
dziei, że lada dzień zjawi się z. powrotem i cała 
spraw a okaże się złośliw ą psotą, Jednakowoż za­
m iast „Indjanki z Dzikiego Zachodu zjaw ił się 
pewnego dnia szw agierek Grześ; lędwńe przekro­
czył próg. grzmiącym krokiem oficera od niedaw na 
dopiero przeniesionego do rezerwy, palnął na- 
odlew:

— Ty, Feluś, zdum iałeś do reszty, czy co? Boł- 
;zewiezkę przytaskał z badów na peśm iew isko ca­

łej okolmy Gdzieś ty głowę po<tział‘N chłopie? 
W czoraj był u mnie komendant Kopu i przyniósł 
mi znalezioną gdzieś szmatę kijowską z ostatniego 
tygodnia. Patrzę, a tam moim szw agierkietn gębę1 
sobie wycierają. Myślałem, żc mnie szlak -trafi! 
Tw oja siostra  dotychczas spazmuje ze w stydu 1 
ZłOŚd ;

— Jaką gazeta? O czerń mówisz? -— jęczał Fe- 
Lks. Miał przy tern niedwuznaczne wrażenie^ ie» 
został właśnie wyrzucony z siodła, i  wdsl W póWldn 
trzu.

Mas* fcu! Czytaj A ciesz się, sławo powiabh!
(Ciąg diałszy nastąpi).
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D Z IA Ł  SZACHOW Y
Pod redakcję HENRYKA KLiNGA

ż l ż i źm.

ZADANIE NR. 68.
D. Przepiórka, Warszawa, 

jftale: Kbu, Wd2 a g5, Cig6, p: c3, e3, e4, f5, h4, h7. 
Czfetne: RhS, Ga3 i g l. p: c5, g7, g2, h5.

e i g h
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u tw  i ,  d l
i

:JL
e t

30 Gdl—f3 
31. Sc6—W -f-

f5—-f4 
Poddały srę.

UWAGI.
1) Najpierw należało gnać Sf6.
2) Na 22... HXe2 ? nastąpi mat 23. Ha8; na 22... 

cX<ł, 23. VYcl+ &c6; 24 WXcC+ Kd7! 25. Wc7!

ROZMAITOŚCI.
W ostatnim turnieju o mistrzostwo Bukaresztu 

wytworzyła Ęę w pierwszern kolejce następująca 
pozycja: )

C. Gheorghin:

S-CHODÓWKA.
PARTJA NR. 68.

Turniej o mistrzostwo Wiednia b. r.
E. Glass: 

il. d2—<14
2. c2—c4
3. Sbl—<3
4. Gcl—g5
5. Sgl—f3
6. e2—e3
7. Hdl—c2
8. Gg5Xe7
9. 0—0—0

10. Sf3—e5!
11. d4Xe5
12. Gfl—e2
13. h2—h4
14. h4—h5 !
15. f2—f4
16. Kcl—bl !
17. Hc2—a4
18. Ha4—a3!!
19. Wihl—h3
20. Ha3Xa7
21. c4Xd5
22. Sc3X<iS ! 2)
23. W1.3—e3
24. Sd5—e7 -f-
25. Ha7—a5 - f
26. Ha5—e5 -f-
27. łU5Xg7
28. Ge.2Xdl
29. Se7Xcó!

B. Lichteustein:
Sg8—f6 
e7—e6 
d7—d5 

Sb8—d7 
c7—c6 

Gf8—e7 
Sf6—h5 

Hd8Xe7 
f7—f5 

Sd7Xe5 ? 1) 
&7—g6 

Sh5—g7 
He7—c7 
g6Xh5 

Gc8—d7 
0- -0 - 0  

Hc7—b6 
Hbó -e3 
He3Xf4 
Hf4Xe5 
eóXd5 

Gd7—eó 
He5—b8 
Kc8—c7 

b7-b6 
Kc7- -b7 

Wd8Xdl 
Geó—J7 
Hibf -dó

t
m

 w
m  

IPr * * ' W
i

W

W *

m y'

t g h

Ing. L. Lowenton.
Białe chetnie zapędziłyby czarnego króla w siatkę 

matową (W'b7+, Kc8, to Hb6 względnie Kd8, Hb51 
same jednak są zagiożone rnatem (Wal-j- 1 HX 
e4t -,). A więc:

35. łi2—ą4 g4Xh3 !
Ne hyperostrożna Cano ŝa króla (Kd8), lecz

walka! Teraz albo nigdy!
36... Kc7 -c8
37. łibl—bó v¥a8—al -f-

,,Tego szacha można jeszcze wytrzymać!"
38. Kgl— h2 Wal— h i ® !

Od dawna przy gotowy wuna niespodzianka.
39. Kh2—h 1 He5Xe4 -f-

Pnddał sięc

KRONIKA SZACHOWA.
SPIETMANN zwyciężył Pirca (Jugosławia) w po­

jedynku 3:1 przy 6 remis.
KILONJA. Briuckmann pokonał Herwiiga 5:3=r2.

MtDJOLAN. Wr turnieju ku uczczeniu pamięci Ed. 
Crespi,s‘a I. miejsce zdobył ReseLli del Turco 8 >i pół 
p„ Rorni 8 p., HeUmann 6 i pół p. Ogółem grało 12 
szachistów.
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PAM IĘCI BŁiP. DRA IZAAKA GELIBTERA
W siedzibie „Bnej B rilh“ w  W arszaw ie odbę­

dzie się we środę 17 bm. uroczysta akacem ja ża­
łobna ku czci błp. d ra  Izaaka G elibtera z Zamo­
ścia. Błp. dr. Izaak Gelibter, lekarz  i prezes gmi­
ny żyoowskiej w  Zamościu, był znaną z niezw y­
kłej szlachetności i ofiarności postacią. P rzy ja ­
ciel Pereca i m iłośnik lite ra tu ry  żydowskiej, dzia­
łacz społeczny niezwykle uczynny, był chlubą lu ­
dności żydowskiej Zamościa. Dr. G ehbter znany 
był z tego, że co roku przybyw ał z Zamościa do 
B iura Centralnego K eren H ajesod w  W arszaw ie, 
przedkładał swoje księgi, w których obliczany 
był jego dochód i w ypłacał pełną „dziesięcinę" 
swego dodhodiu. Po .powstaniu U niw ersytetu He­
brajskiego, cały swój duży m ajątek zapisał na ce­
le  Uniw ersytetu, a co roku w ysyłał do U niw er­
sytetu zakupione przez siebie m ikroskopy. — Na 
.akademji przem aw iać będą przyjaciele Zm arłego 
pnof. dr. Bałaban i dr. Ignacy Sćbipper
WYBORY NI ESJ ONI STYCZNYCH CZŁONKÓW 

AGENCJI ŻYD W E LW OW IE
W yboru niesjonistycznych 4 członków Rady A- 

gencji Żydowskiej i 12 ich zastępców z M ałopolski 
w&ch. dokona się na Konferencji K rajow ej delega­
tó w  K eren Ha je sod o raz  delegowanych przez gmi­
ny żydowskie subwencjonujące Keren Hajesod, 
k tó ra  to konferencja odbędzie się w e Lw ow ie w  
niedzielę dnia 28 czerw ca br.

O UREGULOWANIE PRAWNE SPRAWY 
TRANSFUZJI KRWI.

W cŁniu 12 bm. odbyło się w departam encie słu i- 
IS® zdrowia ministerstwa «-praw wewnętrznych

posiedzenie sekcji Jo  zw alczania chorób zakaźnych 
Państw ow ej Naczelnej Rady Zdrowia.

Obradom przewodniczył zastępca dyrektora de­
partam entu służby zdrowia, dr. Adamski. Na po­
siedzeniu om awiano spraw ę sposobu kontroli nad 
wypadkam i transfuzji krw i, oraz spraw ę uregu­
low ania praw nego tej kwest ji.

"W wyniku dyskusji wyłoniono komisję, k tó ra  
opracuje szczegółowo wytyczne w  tym zakresie.

ZAJŚCIA KOMUNISTYCZNE NA G. ŚLĄSKU
Z K atowic donoszą: W wyniku ożywionej ag i­

tacji komunistycznej komitetu bezrobotnych, pono­
wiły się w piątek dem onstracje robotników, po­
zbawionych pracy Tym  ra^em zajścia wynikły 
W Rozdzieniu i Ruazie.

W Rozdzietniu doszło do starcia  między demon­
stran tam i a Dolicją. W odpowiedzi na w ezw a­
nie policji ,żeby się pochód rozw iązał, obrzuco­
no policję kamieniami, ran iąc jednego posterun­
kowego W reszcie zajście zlikwidowano bez uży­
cia broni, rozpraszając tłum. złożony z 600 prze­
szło osób. Kilku podżegaczy przytrzymano.

W  tym samym czasie w  Rudzie próbow ano u- 
rządzić w iec pod gał e n  niebem, policja jednak 
zbierający  się tłum rozproszyła, aresztując 4 ag i­
ta to ró w  komunistycznych, kierujących ruchem. 

Część rozproszonego tłumu udała się z Rudy na 
kopalnię W awel, gdzie jednak dostęp był zam­
knięty przez kordon policyjny. Uzbrojony w k a ­
mienie tłum  dem onstrantów  n a ta rł na policję, usi­
łując kordon przełam ać. Zarządzono na postrach 
szarżę, wobec której tłum  się rozbiegł. W n a ta r­
ciu tern został poszwankowany również jeden

f ź ^ A R T K E T y Z M -
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luiormacje i pr ospexty: 
Reprezentacja Trenczyńskich Cieplic 

Krakćw, Szewska 5 Tel. 157 -37

F R A N Z E N S B A U
Dr. JOZEF ZEITNER

O K B Y N U J E J A R  
ZW Y K LI-. W II .L A  | f BERLINERHOFŁt

Dr. men. KONSTANTY CbAZDR
ordynuje jak w łatach uoiegłych 1428er

r i U U H M  „Hotel Im n trla r
1 E 3IBIE10 E 1 F

NIEDZIELA, 14 CZERWCA.
K raków  (312,8) 11,58 Sygnał, Hejnał, 12.10 Gram t 

13,10 Kom. meteor. 13,2u Muzyka, 13.40 ,JSfu sto- 
nym szlaku" — wygi. prof J. D ąbrow ski 14 Muzy* 
ka, 14,10 „O znaczeniu szkoliniotiwa zawoaowetgo‘ą 
wygi p. L. Misky, 14,25 Muzyka, 14,30 T r. z Filii. 
Łódzkiej Uroczystej Akademji .,Dila Spółdzielczo-^ 
ści w Polsce", 15,20 Muzyka, 15,30 Pogad. dila rol-n* 
15.50 Muzyka, 10 Kronika rolm., 1 6 , Muzyka,  16.40 
Dla dzieci (opuwiadonie, feljet.), 17,10 Gramof. 
17.35 „Z prz<d stu la ty “, 17,40 Koncert w  wykon1, 
ork. Pol. Państw . (Suppe, Żeleński, Korczak, Kar-* 
łowicz, Moniuszko, Siede), 18,40 Tr. z W wy: Za* 
wody międzynarod. piłki nożnej „Polska—Gzecbo* 
Słowacja", 19 Rozmait. komun. 19^0 Gramof. 19,40 
Feljet. 19,55 Kom. meteor 20 Wiadom. przyj, i poż^ 
20,15 Koncert ork. Fiłh. W a rsz , (Czajkowski, No* 
skowski, S trauss, Lehar, Gounod, Paderew ski, Ma* 
ssenet), w  przerw ie kw adrans liter. „Śnieg We 
F lorencji", 22 Feljet. 22,20 Koncert solisty, 22,50 
Komun, .polic. sport., 23 Muz. lekka.

Katowice (408.7) 11‘58—19 p. K raków. 18 Berfl 
i bojki. 19‘25 Rozmait. 1940 Skrz. techn. 19'55 Kom. 
m eteor 20 p. Kraków. 20T5 p. K raków . 22 Fel* 
jeł. 22‘20 Koncert p. K raków  22*50 Komun. sprOŁi 
polic. 23 Muzyka.

Lw ów (385.1) 11'58—19‘20 p. K raków  19'20 Kon* 
cert. 1935 Trzy wvkrzykniki. 19‘55 Kom. meteor. 
2u p. Kraków. 2045 o. Kraków. 22 Felejt. 22*111 
Koinun 22‘20 Koncert p. Kraków. 22‘,5 0 ' Komun. % 
muz.

Szftutgard (360.1) 12 35, 13*15, 14, 22, 23 Muzyka.
Rzym (441.2) 13, 17 Muzyka. 20‘40 Operetka.
Łangenberg (472.4) 13, 16 30 Muzyka. 20 Operet­

ka. 23 Muzyka.
Wiedeń (516 4) 11*05, 13*10, 1515, 17*30, 19*40 Mu­

zyka.

z policjantów  Za trzema agitatoram i komunistycz­
nymi, rozpoznanymi w tłumie dem onstrantów, za­
rządzono pościg.

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH
W Kępnie (woj. poznańskie) pod strzelnicą ze­

b ra ł się onegdaj tłum bezrobotnych w liczbie oko­
ło  800 osób, k tóry  przybraw szy groźną postaw ę, 
zam ierzał udać się pod m agistrat. Na miejsce przy 
był oddział policji, k tóra po raz  pierw szy zasto­
sow ała w Kępnie bomby łzaw iące Mimo to tłum  
obrzucił policję kamieniami, wobec czego policja 
rozproszyła tłum szarżą przy użyciu białej broni. 
Ki lka osób aresztow i 10. W śród dem onstrantów  
przew ażały kobiety i dzieci.

WŚRÓD ARTYSTÓW
W w arszaw skim  sadzie grodzkim, 19 oddziału, 

rozpatryw ana była onegdaj spraw a p. Kazim iery 
Skalskiej, znanej artystk i, oskarżonej o  zakłóce­
nie spokoju publicznego w sierpniu 1930 r. na ul. 
M arszałkow skiej 36, gdzie wówczas dokonała na- 
prści na b  męża swego K arola Albrechta. Sąd 
po przesłuchaniu szeregu świadków, w ydaf wyrok 
skazujący pi Skalską a  50 zł grzywny.
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K A P IELi MORSKIE
G R A D O  ( W ł f i C r i )

t w  P tiu jn ia f i uferm siK t dla dzieci n »
D cm  urządzony z kom fortem  —  płynąca  
w oda — pierw szorzędne utrzym anie —  w ikt 
dla dzieci w edług przep isów  lekarskich.
Ręterencii odnośnie do lytuałncści Hu oh ni udziela
Rafcfn K a i w a i i  A r a b , fa r n o w .

2S-dniow y pobyt zł. 600'—  
15-dniowy pcb yt a 400*—

Kwcdą powyższą objęte są: pelce utrzymanie, mie­
szkanie, jazda pociągiem pośpiesznym Kraków-Giado 
' 111. klasa). Pieiwszy transport odchodzi i 4. iipca br. 
Żgjłfesafra do 7 5 czerwca w Pensjonacie „Continental* 

C i'A i> J  iW ŁOCRY)

LICYTACJA
Urząd Celny w Kraków e podaje do publiczne 

wiadomości, że w dniach 30-go czerwca po raz pier­
wszy i 20 Liipca' pt> raz drug.. każdorazowo o godz 
IO tej przedpołudniem, odbędzie się 
licytacja towarów skonfiskowanych, oraz przesyłek 

niepodjętycb przez odbiorców, 
sprzedane zostaną tkaniny 1 płótna, obuwie. ęłra- 

*tki jedwabne, w yroby ze siebra, brylanty, m aszy­
ny narzędzia, skórki futrzane, wyrbKy ze szkła 
odzież, w yroby z dr2ewa>, części maszyn, artykuły 
chemiczne, broń starożytna, w yroby z metalu i i  p 
1645p Kierownik Urzędu

(—) ZaLFSINSKI.

b o n i c o t <

„K orzyskte o ddzia ływ ana  1. z. w Bouicotu 
„na organizm zost Oo niezbicie stw ierdzone 
„prze.: liczne dośw iadczenia chem iezne i 
„o ols giczne, a mianowicie udało  się, przy 
„■otarci wen: użyeiu Bouicotu zm niejszyć
„ i 'o ś j wc-ltanianei przez "łgia, gardło i 
„fjłuca n ikotyny o <0 procent 
„Przytem  arom at ty ton iu  nie ulega zm ianie 
„co z iesz tą  łatw o stwierdzić*.
I rof. (Jniw. Pr. £rac<t W lnterztein, ZfiricL

W Polsce i.“być moii.Ł Lonicot we firmie 
P o l s k i  e I 0 1 . .  U a n d l .  „ i ło n ic o t ~  

Sp. z o. o. S t r ą k ó w , Z ie lo n a  IO . — T e k  i® 8 -4 1  1 l i d . 7 6 .

WÓZKI ręczne ze skrzy 
nią o dwóch silnych, pa­
tentowych kołach, oka­
zyjnie do sprzedania. — 
Wiadomość" ul. Miodo­
w a 5, II. piętro, drzwi 4 

921 bip

SAMODZIELNY buchal­
ter, korespondent, poszu 
kuje posady. — Łaskawe 
zgłoszenia do Adim. ,N. 
Dz eumka“ pod „Wyttia- 
sfenia skrotfnne“. 9l3g

URZĘDNICZKA banko­
wa, stenotypia tka polsko 
niemiecka, pisząca biegle 
na maszynie-, oraz obzna 
joroiona z księgowością 
jeżykiem francuskim, po­
szukuje posady. Zgłosze­
nia do Aditn. „N. Dzien­
nik a“ pod „Sienografist- 
ka 1931“. 904g

SWAT, mający znajomo 
ści na prowincji, poszu­
kiwany Zgłoszenia do 
Adim. „N. Dz-ienniika“ pod 
„Szybko". . 1484x

A A A A A A A A

WÓZKI DZIECIĘCE Di
nowsze modele, poleca 
najtaniej gotówką, ra ta ­
mi. Fabryczny Skład na 
Poiske. Kraków, tylko 
ZWIERZYNIECKA 6.

1628*

ROWERKI DZIECIĘCF
21. 26‘50 poleca Fabry 
czny Skład, Kraków. — 
ZWIERZYNIECKA 6.

1630

NOWY kredens fason ar. 
giielski, tanio do naby­
cia. Wiadomość: Kobo. 
Gazowa 8, drzwi Nr. 1. 
___________________ 920g

DO SPRZEDANIA w e
deńska jadalnia: Staro­
wiślna 34, 'ćlrzwi 3, — od 
ffodz. 3—5. 917g

U GRAKm NA*' ONUFRY GlRtNMR i Ska

F A B R Y K A  PILNIKÓW  ! N A R ZĘD ZI
r .  ż  o .  u .  w  B Y D G O S Z C Z Y

kom unikuje sw oim  P. T. Odbiorcom, że w  zw iązku z tw orzącym  się  kartelem  na rynku  
pilnikarskim , s p r z e d a ż  u ^ z e l k k u  s w o i c h  w y f  o b o w

ff ca tą  R zeczpospolite; F o fsh ą

firmie A d o lf Freud we Lw ow ie
ul. KoHątuia I. 316S7 x

’v '1 ec czego  uprasza, o sk ierow yw an ie w szelk ich  zapytań i korespondeucyj odnośnie  
do zakupu w zględnie sprzedaży pilników  oraz narzędzi w prost do pow yższej firm y.

we Lwowie
Fawlf«!a!K:it, fe z pociotkiem września 1931
i n ą t i z l e  n u a ł  < fo  w y r i b i e c i a  «  t n u h  d e m a c h  w  K r a k o w i e

przy uh SConoczR*),
k tórych  budow a fest na u k oń czen iu  128  m ie szk a ń  w te in :

a) 24 — l i  1/2-izibcwych, t j. pokój, nyża 
kuchenna i łazienka-

b) 104 — 3-izbowych, t. j- 2 pokoje, kuchnia i 
łazienka

pod naięjjuiącerm war noka mi:
1) Mieszkania będą wynajmowane w yłącznie  

pracownikom um ysłowym , ubezpieczonym w  
Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników U m ysło­
wych w e Lwow ie.

2) Czynsz młestęczfiy za mieszkanie nie mo­
że przekraczać:

a) przy mieszkaniach 1 i 1/2'i’zbowych 20%;
b) przy mieszkaniach 3-izbow ych 25% ime- 

sięcznego dochodu petenta oraz jego rodziny, 
z nm  mieszkającej-

3) Kandydat winien zobowiązać się do do­
starczenia Zakładowi gwarancji regularnego 
płacenia czynszu w w ysokości 6-cio m iesięcz­
nego czynszu w  fornde:

a) książeczkii oszcz. p. K. O > M. K- O. lub 
innej pewnej instytucji finansowej;

b) papierów procentowych o charakterze pu- 
pifarnym;

c) akcji Banku Polskiego;

d) gwarancjiBankiu, który Zakład uzna za od* 
po w Jednią.

4) Dla uniknięcia przehidmetHa domów prze­
znacza się mieszkania:

a) 1 i 1/2-izbo w e najwyżej dla osób 5-cłu;
b) 3 - :zbowe najwyżej dla osób 7-m:u.
5) Czynsz miesięczny za mieszkania wynosić  

będzie w przybliżeniu, zależnie od powierzchni 
i kondygnacji (parter, pierwsze, drugie lub trze­
cie piętro):

a) za mieszkania lil /2 - iz b o w e  od 65—75 zE;
b) za mieszkanie 3-iztm ve od 115— 130 zł.;

w ysokość tegoż zostanie ściśle oznaczona po u- 
stalen u faktycznych kosztów  budowy.

Zgłoszenia o mieszkania w yłączn ie  na formu­
larzach, które nabyć można w Krakowskiej 
Eksipozyturze Z- U. p. U- przy ul. Pom orskej 
1. 1. za opłatą w  kw ocie 50 gr., należy składać 
w  biurze tejże Ekspozytury najpóźniej do dnia 
27 czerwca 1931 włącznie, w  godzinach urzędo­
wych między god-2. 8— 14

Zgłoszenia wniesione po pow yższym  terminie 
nie będą rozpatrywane.

D Y W A N Y  ręczne
po cenach konkurencyjnych poleca Bielskie Przedsięb. 
wyrobu dywahów Oddział Kraków, pl. Marjackl 9/1. p.

K R A K O W IA N K A )
Chemiczna Pralnia — Artystyczna farb.arnia

Centrala: K r a k ó w  $ t » r o w l ś l i t a  1 8  
T e ł. 1 6 2 - 6 ?

czyści chtm cznie farbuje anystyc-tn-e - po cenach 
znaczni* zniżonych. — Filyom prowincjonalnym daje 
rnv wysok: rabat 1141 x

Etiganchle hapRlusze
w modnych koloiach — poleca po ceracn najniższych

Aitla HoLIieilrfiweKntiw, Snuikk a

t .

oraz wszelkie irne 
zboczenia mowy 
radykalnie usuwa 

Zakład leczniczy dla jąkałów
Ż y lfe ie w ic z a , U /a r s z a u a ,  C b la d n a  L . 2 2

Prespekty kancelarja wysyła bezpłatnie. I602x

mm n i e

T iJ C Z A
K R A K Ć U

solidniei sza 
poWainiejd ż  
newmejsza 
Vpi?a a iem taniem

• Dl *

P R A L N I A  
FĄ  R  B l A B N l  A 

F L F S R W N I a

POKÓJ G s o b i r e  wejście 
telefon, d l a  dwóch pa­
nów do w yna]ęoia: Sali- 
n-arfląrna 18. m. 10.

872bp

PANNA z długoletnia 
praktyką btorową, peszą­
ca biegle ca maszynie 
zmleial posaaę. Zgłosze­
nia pod „Bucbalterki 
do Adrr ..N, Dziennika*1 
____________ __  290x

MAFTl^Ę monogramy 
w ypraw y ślubne, f-rank. 
kapy. montuję poduś; k. 
StockowSL, Dieuowska 50 
II. piętro. S67g

STOW. Żyd. Słuch. U. i 
„Ognisku" (Bćuto Pośre 
dnictwa Pracy) polec 
bezpłatnie kwałifikowa 
nycb korepeiyiorów do 
wszystkich przedmiotów 
w zakresie szkół jwwsze 
chnych k średniech, gu­
wernerów oraz nauczy* 
c eh języków. Zgłoszę 
ala przyjmuje się w Ży­
dowskim Donm Akade­
mickim (Przem yska 3 — 
Telef. 107-64) w godz. od 
7—9 w  ecz. Tamże przyi 
maj? się zgłoszenia aka 
djr ików* poszukujących 
pracy, . lo « 0
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H K E O c m
Wschód 
słońca 

3  n i. 15

Czerwiec

14
N iedziela  

29 Siw an E691

Zachód 
słońca  

18 m. 55

Po&ttrięcenie Kamienia{ męg tlnrgo pęd 
gmach BifcljofeHl kgitfltńskie j

W czoraj przedpołudniem cdbyła s ę  w Krakowie 
uroczystość poświęcenia karmema węgielnego pod 
*mach Bibijoteki Jagiellońskiej. Na parceli u wylotu 
Ul. Krupnicze:}, obwiedź onej masztami, udekorowane 
Ot: flagami u barwach państwa, zgromadzili się li­
czni przedstawić ele władz. Wśród obecnych zauwa 
żyliśmy ministra W.R. i O.F. Dr. Czerwińskiego, 
ks. metropolitę Sapiehę, wojewodę Dra Kwaśn.e- 
W skego, wiceprezydenta Dra Wielgus*. prezesa 
PoJsk.ej Akademii Umiejętności prof. Kostaneck e- 
gd, rekiora U. J. Zatęskiego, rektorów iinnych wyż­
szych uczelni, profesorów U. J., generałów Łuozyń 
skiego i Smoraw ńskiego, preezsów Sądów, KolejI, 
Poczt, twórcę planów budowy inż. Krzyżanowskie­
go litd. Z mównicy, udekorowanej z eienią i sztanda 
rami o barwach biało-czerwonych przemówił pierw 
szy rektor Załęskl, witając reprezentanta rządu i 
przedstaw lice li władz. Mówca zaznaczył, że Bibljote 
ka Jagiellońska, skupiająca cały dobytek polskiej 
myśli naukowej od samych początków przetrwała 
Szczęśliwie do dzisiejszych czasów. Obowiąz,kem 
ihaszym jest dorobek klkudziesięcńi pokoleń, powie 
kszony twórczością naukową i kulturalną dnSis e - 
szych czasów przekazać następnym pokoleniom. Re 
ktor wyraził pragnienie, aby budowa gmachu Bi­
blioteki dobiegła jak najrychlej końca. Następme wi­
cedyrektor B bljo te k: Jagiellońskie^ Dr. G deck; od ­
czytał akt erekcyjny, sporządzony na pergaminie, 
Z podpisami uczestników uroczystości; ks. metropoli 
ta Sapieha dokonał poświęcenia kamienia, poczem 
wmurowano: akt erekcymy, wszystk e monety pol- 
sk e złote i srebrne, będące dziś w obiegu, oraz 5 
dzienników krakow skch, które wyszły w dniu 13-g ) 
czerwca 1931. N astępne ks. metropolita Sap eba wy 
głosił przemówiene.

Egzamin dojrzałości w gimna- 
zrutn żydowskiem w Krakowie

Egzam in dojrzałości w Żydowskiem Gimnuzju n 
K oedukatyjnem  w K rakow ie odbyt się w dniach 
1 do 10 hm. pod przewodnictwem p. Wilhelrńa Ro- 
iniszewskiego, dyr państw owego gimnazjum w 
Ostrowcu.

Świadectwo dojrzałości otrzym ali: A lter Izrael, 
Amster Ignacy Leon, Bosak Marek. Brandm an 
Izrael, Cukerman Sara. Deutscher Regina, Einliorn 
O skar’ Erteszek Jakób. Fallm an Adela. F riednar 
Maiirvcy Henryk, Geriohter Dawid, Ila lpern  Ru­
bin Noe, Hammer Wilhelm, Holcman Ignacy, 
H uppen Rachela, Kornfeld Ida, K ornhauser 
Cela, Kozlowicki Izrael Jakób, Krumhoiz 
Efraim , Kurtz Józef. Lipschutz Adela, 
Sontag Ryfka M arja, Spira Rafał, S ternberg 
Franciszka, Sloeger Henryk, T reller Salo. Uebers- 
feld Aleksander, Biederman Maks, W aehtel Sim- 
che, W asserlm f Helena, W iener Izrael, W ortsm an 
Leon, Zołlman Amalja, Bader M aurycy, Bąumin- 
ger Helena, Bnuminger Leon, Beck Henryk. Birn- 
bach Symche L azar, Blumenberg Rozalja, Borgc- 
nicht Józef, Cukerman Zygmunt, DawLdowioz Sa­
lomon, Dębi nianka E rna, D ranger Baruch, F ried ­
man Leon. F lu h r Eisig, Goldstein Teofila, Griia- 
berg Blima, Honigwacps Izak, Kalfuss Samuel, 
K arpf Wolf. K lingenfrau Leonora, Korn Cahaja 
Necha, Korn Izak, K ornreich Blima, L andarer Ce- 
cylja Teresa, Leiner Pinkps, Lundner Gusła, Neu­
man Freide, Nussbaum Ryfka. P lessner A leksan­
der, Poser Begina, Reisman Wolf, Retter Adela, 
Rosenblum Zygmunt, Rosenzweig M arkus. Sche.i- 
ker N orbert, Spitzglas N atalja, Spuner Teofila, 
Taffet L aura, T haler Alfred, T hąler Leopold, 
Weiss Felicja, W olf Frym et Laja, W olf Lieba 
Czarne, Zehnw irt Benzion. — Reprobow ano 3 
uczniów.

bojow nicze najście na dom teściowej
W piąitek około godz. 22'40 wieczór Gramatyka 

Edward, fotograf zam. przy ul. Mikołajskiej 14 
przybył do mieszkania swej teściowej Jagieło Ma- 
rji przy ul. Bosackiej 1. 14 (dom kolejowy) i zapy­
tał o  swą żonę Kazimierę, z którą prowadzi pro- 
cęs rozwodowy. Otrzymawszy odpowiedź że żona 
wyjechała, Gramatyka wydobył rewolwer i od- 
dał dwa strzały w  kierunku teściowej i jej utlod-

Pamiętajcie o akcji na rzecz Z .T .  5.
(7 VI. — 21 VI.)

Znow u zuchwały napad b an d ytd
Jeszcze nie przebrzmiały echa napadu bandyckie 

go na profesorów U. J., dokonanego przez bandę 
Sław ńskiego. gdy znowu wczoraj miasto nasze zo­
stało poruszone wiadomością o nowem najściu ban­
dytów na mieszkanie, leżące opodal śródmieścia, 
przebieg napadu przedstawia się następująco: Mie­
szkanie parterowe w domu przy ul. Piotra Michało­
wskiego 1. 1, zajmiaije dr. Włodek, syndyk kopalni w 
Jaworznie. P. Włodek wyszedł w sobotę o gcdz. 8 
rano do biura, pozostawiając w domu służącą Roza 
lję Piątkównę z jej 8-letuim synkiem. W chwilę póź 
niej zapukał do mieszkania jak ś osobnik, a gdy 
Piątkówna otworzyła drzwi, wdarło się czterech 
opryszków’. z których jeden miał przewiązaną twarz 
chusteczką. Bandyci wprowadz.li służącą do kuchni

gdzie pozostał przy niej jeden z napastników, który 
pod groźbą rewolweru nakazał jej bezwzględne mil 
ozenie. Trzej dialsi bandyci weszli do pokoju i tam 
zabrali się do „roboty*1. Rozpruli oni kasę ognio­
trwałą, z której skradł1: 80 dolarów' trzy funty szter 
lingów, akcje zaś rozsypali na ziemi. Po godzinnym 
rabunku, bandyci przeprowadzili Piątkównę i jej dzl© 
cko do łazienki i zamknąwszy ją tam opuścili bez- 
karme mieszkanie Po odejściu bandytów Piątkówna 
rozbiła szybę w łazience i w ten sposób zaalarmowa 
ła sąsiadów', którzy wezwali policję. Pątków na 
przy rozbiciu szyby okaleczyła się, tak, że lekara 
pj gotowi a ratunkowego po opatrzeniu przewiózł ją 
do szpitala. Bandyci działali w rękawiczkach, aby 
zatrzeć po sobie ślady.

szej córki, a wyszedłszy na kory tarz  w ystrzelił 
jeszcze dwukrotnie Będąc już na ulicy strzelił po 
raz piąty w okno mieszkania swej teściowej, po­
czem zbiegł. S trzałam i nie zranił nikogo. Dochodzę 
ni a prowadzi III kom isarjal policji.

 o§o-—
— DYŻURY ARTEK. Dziś w7 niedzielę mają dy­

żur dzienny i nocny * piekl: Rynek 22, ul. Flor- 
j- ńska 15, Karmelicka 23. Al 29 Lislo-pada 5, ul. 
Dietla 76 i Brodzińskiego 1 Tylko dyżur dzienn j: 
Rynek A— B 43, ul. G ertrudy 1 , K row oderska 74, 
Konopnickiej 3 i K n k o w sk a  9.

— 16-LECIĘ SZARŻY POD ROKITNA. W dniu 
wczorajszym obchodził K raków  lG-lecie szarży 
pod Rokitna Po nabożeństwie w kościele M arja- 
t kim delegacje udały się na cm entarz rakowicki, 
gdzie na grobowcu Rokilniańczyków złożono 
wieńce.

— KOLONJA „JEHUDY". Podobnie jak w ze­
szłym roku, tak i w lipcu br. urządza org. sjo.i. 
..Jebuda * dla swych członków i sympatyków obóz 
letni w Dobrej ad Limanowa. W tymże celu w yna­
jęto już obszerny budynek mieszkalny z przyległe- 
nvi łąkam i, położony nad rzeką. Obóz wyposażony 
jest w bibljotekę, czytelnię oraz w szereg p rzyrzą­
dów sportow ych i gimnastycznych. co staw ia o- 
bóz w rzędzie najlepszych tak pod względem du­
chowym jak i technicznym. Koszta pobytu za ca­
ły miesiąc, które obejm ują mieszkanie i wikt, 
w raz z wszelkiemi kosztami wycieczek zniżono 
tego roku do kwoty zt 80. Powodzenie i urok jaki 
pozostawił po sobie zeszłoroczny obóz, ściągnie 
niew ątpliw ie tego roku wielu uczestników. Zgło­
szenia przyjmuje, o raz  udziela iniorm acyj sekre­
ta rja t „Jehiidy" w K rakow ie przy ul. Stradom 15.

— ZAWODY KONNE NA MAŁYCH BŁONIACH 
VIII  Tydzień LOPP. dobiega końca. Ruchliwy Ko­
mitet Tygodnia, po udanych imprezach, urządzo­
nych zeszłej niedzieli na lotnisku i we czw artek 
na Rynku krakowskim , urządza dziś w niedzielę 
o godz. 1 G-tej ną Małych Błoniach wielkie w ojsko­
we zawody konne i konkursy hippiczne

— UMIESZCZANIE SZYLDÓW, REKLAM ITP. 
Stwierdzono, że bardzo często umieszczane są no­
we szyldy ,w ywieszki itp. bez zezwolenia Magi­
stratu , o raz szyldy prow izoryczne płócienne, na 
umieszczanie których nie wymaga się w praw dzie 
zezwolenia, które nie mogą jednak pozostaw ać 
dłużej jak przez 30 dni. Wobec tego M agistrat po­
daje do wiadomości, że zgodnie z obowiązujące mi 
przepisam i będzie usuw ał z urzędu na koszt zain­
teresow anych przez organa miejskie nowe sam o­
wolnie umieszczane szyldy, wywieszki itp. bezzwło 
eznie. zaś szyldy prowizoryczne płócienne po uply 
wie 30 dni.

_  ZAMKNIĘCIE CZĘŚCI UL. ŚW. KRZYŻA 
DLA RUCHU KOŁOWEGO. W związku z budową 
realności przy ul. św. Krzyża 10, M agistrat zam y­
ka dla przejazdu kołowego część tej ulicy między 
wylotam i ulic Mikołajskiej i św. Tomasza. Odci­
nek tern jest otw artym  tylko dla dowozu m aterją- 
łów  do budowy, w przypadkach koniecznego prze 
jazdu ze względów bezpieczeństwa publicznego o- 
raz  dla dowozu do realności na tym odcinku po­
łożonych.

— 12 ZACHGROWAK NA SZKARLATYNĘ, po 
6 na tyfus brzuszny i odrę, po 2 na dyfterję i 
różę, o raz  po 1 na czerwonkę, ospę w y r ż n ą  \ 
ir.umps zgłoszono w  ciągu ub. tygodnia w Miej­
skim Urzędzie Zdrowia w Krakowie.

— FATALNA EKSPLOZJA. Dzieci służby ko­
ścielnej z katedry na Wawelu — W alas Zbigniew 
(lat 11) i Krupa Marjan znalazły w śmieciach i 
rumowisku aa Wawelu koło kuźni zapalnik lontu

Zbędny Jest wyjazd zagranicę
Najskuteczniejsze środki lecznicze i wszelki kom­

fort przy najniższych cenach znajdzie się

W ZDROJOWIS U MOWROCJtAW
otworzono

EM A N A T O R JU N  RADOWE
zalecane

w schorzeniach staw ów  i mięśni (artretyzm ie, reu­
matyzmie) w nerwobólach i sklerozie 

N A JSILN IEJSZE K Ą PIELE SOLANKOWE, KĄ­
P IE L E  BOROWINOWE I KW ASO WĘGLOWE 

Inhalacje Solankowe W odolecznictwa
WSKAZANE 

w C horobaeh Kobiecycli i Dziecię w choraboch ser'* 
ca, naczyń kwionośnych i górnych dróg odde­

chowych.
Informuje Zarząd

P U D E R
U  Narcimc J l e r

d e
WJZtOZIC DO NABYCIA

Wypróbujće casz najnowszy pfiebój, wód; kwiatową o G ry n o lin e **

kopalnianego w formie ołówka. W alas począł go 
jx>bijać młotkiem, a wówczas zapalnik eksplodo­
wał, ran iąc obu chłopców po brzuchu i rękach. 
M ezwane pogotowie ratunkow e po udzieleniu pier­
wszej pomocy przewiozło ciężej rannego W alasa 
do szpitala św. Łazarza, a Krupę pozostawiło w  
opiece domowej. Przeprow adzone dochodzenia 
w ykazały, że śmieci wyrzucono z pokoju, zajmo­
wanego przez studentów górników, którzy się już 
z WaWelu w yprowadzili

— POBITY PRZEZ SĄSIADA. Leibler Ignacy, 
zam. przy ul. Kobierzyńskiej 34 zgłosił dó policji, 
że dnia 12 bm. został koło swego domu pobity 
przez Soleckiego M arjana, zam. w tymże domu, do­
znając złamania lewej szczęki.

— — o§o-------

Z  sali sądowej
TRAGICZNY WIECZÓR WIGILIJNY

Dnia 24 grudnia ub. r. w mieszkaniu Wiktorii 
Wałkowskiej w Krakowie, przy uil. C omnej G, spę­
dzali wspólnie wieazór wigilijny: Wałkowa, jej 
sublokatorzy Rozalia Rymarczyk i Wacław Dominik 
oraz syn gospodyni Stanisław Zamorski (lat 33) ze 
siwą znajomą Rozalią Kuśnicką. Wypili oni wstpóin'e 
około 2 liitry rumu z herbatą oraz pól litra wódki. 
W czasie libacji przyszło mlędzj7 matką a synem do 
sprzeczki na tle ryby wigilijnej, przyczem Zamorski 
uderzył matkę w twarz a następnie skopał ją noga­
mi tak dotkliwie, że staruszka w 4 dni potem zmar­
łą. Oględ-zny sądowo.-lekarske wykazały u ofiary 
wyrodnego syna licznę sińce na powłokach czaszki, 
twarzy; szyj}, na klatce piersiowej oraz złamanie 
9 żeber. Epilog wstrząsającej tragedii rodzinnej ro ­
zegrał się wczoraj przed trybunałem Sądu przyślę 
głych w Krokowe. Oskarżony o zabójstwo matk- 
Zamorski tłumaczył się na rozprawie, że nie pamięta 
szczegółów zajścia, gdyż był pijany. Na podstawie 
werdyktu sędziów przysięglyęh trybunał zasądzi! go 
zą zabójstwo matki na 2 lata ceżkiego więzienia. 
Przewodiniczy! sędzia Jęk, wetowali sędziowie 
Dr. Cleślewski i Kraus, oskarżał prok. Dr. Kmc, b ro ­
ni! a4w, dx. G abrjd,



Sty. 14 -■■■■
U li jo # y  d i t l e d  u v d z if^ « ją  swe s t ly  I z d r o w ie

( 7 ć i ( O U Ł i 7 1 f  Ś M IE T A N K O W E J

P& ifos
U S T R Z E Ż E N I E !

przed naśladownictwem opakowań moich mucho 
łapek „Aeioxoii‘‘ ze śztyfcikiera i zl iouerr. 
wieczkiem. Od pewnego czasu znajdują się w 
Hancmi muchołapki w niebieskich tulejach z złe 
onemi pokryw karr’, które nie pochodzą odemnie. 
Muchulapk! w takich opakowaniach znane są od 
!at dzirslątek. jako moje wyroby. — Ostrzegam 
więc przed naśladownictwem takich opakowań, 
jakoteż przed sprzedażą muchołapek w opako­
waniach tego rodzalą u  Me nię pochodzą one 2 
m-ujei fabryki, tem bardziej, iż opakowania te są 
chrondne dła mnie jako znak towarowy w U- 
rzędzie Patentowym w W arszawie pod nume­
rem 1&733, Zwracam uwagę, iż przeciw każdej 
firmie, których mucfrołapkń w Opisanych opako­
waniach znajdę w ab'egu, Jak TÓwnież pnzeciw 
każdej firmie, sprzedającej takie muchołapki, wy 
stnp!e sądownie zarówno na podstawie ustawy 
o znakach towarowych. Jakoteż na podstawie 
iwtfawy o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

FABRYKA MUCHOŁAPEK .,AEROXON“ 
R, STEYSPAL, BIAŁA, wojew. Krakowskie.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
W arszaw ą, 13 6 PAT. Akcje; Bank Handlowy 

yr "Warszawie 100, Bank Polski 120 Liioop 15 
Potyczki: 4-proc. inwestycyjna 82 50, 5-proc, lo n -  
w ersyjna 47, 5-proe. kolejowa 4625, 6-proc. dola­
row a 72, L isty zast. BGK. 8-proceutowe 94, 7-pro- 
centowe 83.25

•  • *
W alały: D olar 8.95, 8 97 8.93. Dewizy: Belgja
123.85, Londyn 43.26 i pół, Nowy Jo rk  8.896, telegr. 
8.90, P aryż 34 83, P rag a  26.36, Szw ajcarja 172.79, 
W iedeń 125.05, Berlin 211.70.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 13. 6. 1931. 

Żyto cenat ransakevjna 120 ton 28 i J«jdna c/w., 
-  105 ton 28 i pół, — 15 ton 28.30, — 60 ton 
28.40. — 45 ton 28, pszenica 30 i trzy czw do 
3 l i pół, jęczmień przemiałowy 27—28. owies pa­
stewny 30—31, mąka żytnia 65-proc. 41 i pół do 
42 i pół. mąka pszenna 65-pioc. 50—53, otręby ży­
tnie 19—20. ptręby pszenne 17 i jedna czw do 18 
i jedna c zw . pszenne grube 18 i trzy c/w . do 19 
i trzy czw Usposobienie w dalszym  ciągu spo­
kojne

GIEŁDA WtF.DEtiSKA
Wiedeń, 13 6 PAT W aluty i dewizy: Berlin

103.41-168 tri: Budapeszt 124-124.90. Bukareszt 
4 22—4 24, Londyn 34 34—3-164. Nowy Jork 70995 
—71245, W ars za w a 79^6—79 84 Zurych 137.90— 
138 40. Amerykańskie 711-50—715 50. Niemieckie 
16816--16876. Polskie 79.55-70$5, Szw ajcarskie 
138.05-138 85, W ęgierskie 124 05—124.45

%

Papiery  warto4i’i.jwe* Renta majowa 0,22, Lo­
sy Tureckie 1250, Gal K arpaty  105, Galicja 13

a i F W A  7P R Y Ć ą Ś K A
Zurveh. 13 fi PAT Londvu 25.04 i pól. Nowy 

.Tork 51507 i ’ p 4  Beigją 7170, Berlin 122.15, W ie­
deń 72 3S, P raga 15 25 i trzy czw . W arszaw a 57 78 
Reszty nowolań r.ie odebrano 7 powodu zaburzeń 
atmosferycznych,

INFORMATOR W OJSKOW Y
,,CZYTELNIK D ‘* Radzimy ząsiągnać bezpośre­

dniej informacji a danej władzy, która podatek 
-'•mierzyła,

,„N O W Y  DZJEN n IK", p o u k d z ia te k .1 5 , VI. 1931
tti>r i,iiiaiw .i- k wi f l ^uTT- Wii r̂r.r;LiTiawj .rrr. ~v -t

KRONIKA TELEGRAFICZNA
W a r s z a w a  18. 6. P a T  P. prem jer P ry sto r 

wyjechał dziś wieczorem do Spały na święto P. W. 
W święcie tem wezmą rów nież udział pp. m arsza­
łek Sejinu Sw italski i m arszałea Senatu Raczkie- 
Wicz.

W a r s z a w a .  13. 6. (Sin) Na w czorajsze j posie- 
dtzeniu Rady nin  strów  ustalono chwilową redukcję 
budżetu o 300 miliomów zł. Nastąpić ma również pró 
ba zniesienia ministerstwu re fo m  rolnych ii min. ro­
bót publicznych. —

W a r s z a w a .  13. 6. (Sm) Ministerslwo skarbu 
zarządziło, by nie wydawać nowych koncesyj aiao 
hoiowych na terenie województw południowych i
zachodnich.----------------------------------------------------------

W a r s z a w a .  13. 6. (Sin) Premier P rystor prze­
słał dla powodzian na Wileńszczyźnie swe djety po 
selskie za czas od grudnia do czerwca włącznie.

W a r s z a w a  13. 6. (Sin) W poniedziałek Sąd 
Najwyższy rozpatrzy pr łlesty wyborcze z okręgu 
B iał a Podlaska — Tczew i Sandomierz. P ro test z 
okręgu Biała Podlaska wnosi Centrolew, z okręgu 
Tczew mniejszość niemięcka, zaś z okręgu sando 
nuerskiego ksiądz Andrzej W yrzykowski.

W e T s z a w a ,  13, 6. (N) Półuirzędiowa agencja 
„Iskra" zaprzecza, jakoby pułkownik'.Kostek-Bierna 
cki m.ii? być mianowany instpetkerem Korpusu Ochro
ny Pogranicza. -----

W a r s z a w a .  13. 6. (Sin) Najstaisza frm,a w łó­
kiennicza w Łcdzi fabryka Geyera złożyła podanie
0 nadzór sądowy. ------

Ł ó d ź .  I?* 6. PAT. Ubiegłej nocy we wsi Brzezi­
nie a S tara w powiecie łódzkim wybuchł groźny po­
żar w domin Marcina Mtsowsklegy), Zanim powiado­
miona o wypadku straż ogniowa przybyła do poża 
t u ) budynek wrstz z pogrążonymi we śnie rftieszkań- 
canii ogarnęły płomienie. Z płomień"-' uratowano jedy 
nie gospodarza domu i syna jego Zygmunta. Reszta 
rodziny, *J. B5-temIa Józefa MIsowską 1 dwie córki. 
25 I ] 7- letnia poniosła śmierć w płomieniach. Ogółem 
spłonęły 4 domy mieszkalne. Przyczyna pożaru nie­
ustalona. ----------------

K a t o w i c e  13. 6. PAT. W czoraj wieczorem w 
czasie sprzeczki w kanealarji staeji kolejowej Cie­
szyn urzędnik pryw atny Emil Maooda dobył nagle 
rewolweru, strzelając do urzędników kolejowych. 
Jcdfcn ze strzałów  zranił rtfe ren lr dyrekcji kolejo 
wej ..w K rakow ie p. Feliksa Bolcztwieza. Maoodn 
usiłow ał następnie pozbaw ić ' się życia w ystrza­
łem z rew olw eru. W stanie ciężkim odwieziono o- 
bu urzędników do szpitala.

W - no.  13. 6. PAT. „Kurjer Wileński" poda5e, że 
w majątku Huta M chaiim został podpalony skład ma 
tęrjałów drzewnych. Ogień zniszczył 25.GOO sztuk 
kopalniaków i budulca na sumę 85.OU0 zł. Dochodzę 
nia ustaliły, że podpalenia dokonali zredukowani ro 
botney. cncąc w ten sposób zemścić się na pracodaw 
cach. Winnych podpalenia aresztowano.

W i e d e ń  13. 6. PAT. „Nene Freie Presse" 
donosi, że rokowania handlowo austrjacko-w ę­
gierskie zostały już ukończone. Podpisanie 
trarktatu handlovzego nastąpi w przyszłym  ty­
godniu.

W j e d ę ń .  13. 6. PAT. Dzenniki wiedeńskie doiio 
szą z .Bukaresztu : Papież udzielił zezwolenia na śhtb 
arcyksięcia Antoniego Habsburga z księżniczką ru ­
muńską Ileaną na następujących warunkach: religijne 
cęremonje ślubne odbędą się tylko w kościele katoL 
CKim. Takżfc i później nie może nastąpić ponowny 
ślub Teligijny w kościele Innego obrządku. Dzieci 
zrodzone 2 tego małżeństwa muszą być ochrzczone
1 wychowywane wedle obrządku katolickiego. Ocze 
kują z wielkiem zainteresowaniem, Jak wobec tych 
warunków zachowa się kier prawosławny w Rumu­
nii. Slub odbędzie się w końcu Upea br.

W i e d e ń .  13. 6. (D) Ponad W ednlerr i Okolicą 
przeszła wczoraj wieczór gwałtowna burza grado 
wa, która wyrządziła znaczne szkody w polach i
ogrodach.  —.---

R o u b a i s .  13, 6. PAT, Zameszhi, jakie trw ały 
biegłego wieczoru i hpoąj zakończyły silę w spo­

sób zgoła nieoczekiwany. Miar.owic e nad ranem ko 
muniścl, śpiewając międzynarodówkę udali się do 
swych domów na spoczynek, porzucając barykady. 
(Zob. str. i -sza). —

L o n d y n .  13. 6. (L) Z powodu wielkiego spadKii ru 
cbu pasażerskiego nrędzy Europą a Ameryką 8 naj 
większych angielskich towarzystw  okrętowych wy 
cofało 30 parowców transoceanicznych z komunika­
cji aż do odwołania.

W e 1 - H a ii-W  e i. 13. 6. PAT. Na miejsce kata­
strofy lodzi podwodnej .Posejdon" przybył dowódca 
floty angielskiej na wodach chiflskdch. Usiłowania, 
mające na cęlu wydobycie fodial trw ają w dalszym 
c'«gu. położenie jednak „I^gsejdoną**, przy którem- 
odczuwa się nawet naimmiejszy wiatr, powoduje eze 

przerwy w atoli rabunkowej nurków.

Aomitet rejonowy partji Poale-SJJua,. polączomeł 
z C.S.P. komun,kule, że niema nic wspólnego z ode­
zwą ogłoszoną, piątek dnia 12 b. m. na ulicach mia 
sta Krakowa w związku z wyborami na XVII. Kon­
gres słoński-i-z Jej treścią się nie sol;idaryzuje,

Autorzy wymienili paruję Poalej-Sjcn w  odezwi*. 
bezprawnie, bo bez porozumienia śię z iiią i bez icl 
zgody,
■■■■— — i m—a^—w —
Z TEATHU I ESTRADY

— Z TEATRU ;/BAGATELa'*. „Hinkemaoa“ W 
wykonaniu Bąi atowa przyjmują i z railuźjazmerfi 
tlu-my, które licznie wypełniają pr:gfcd$tawiąni» W 
teatrze ,,BagałeJa‘‘. Scena żyd ow sk i ma yż Barą^ 
Iowie nieprzeciętny i nieprzemijający tarem. Gra 
zespołu całego doskonale jest sharmottizowana
7. kreacją Baratuwa Jutro, w poniedziałek, trzecia 
premjera Baratowa, któiy po raz pierwszy Wy-* 
stą.pd w sztuce z życia żydowskiego,, a mianowicie 
w J. Gordina .Obcym". O kreacji tej pisa"; wypi- 
tny krytyk wiedeński Hans Liebslóckel W „Ntuea 
Wiener Journal", że każde słow o artysty tego 'o  
modlitwa, że niema z kim porównać Baratowa, 
chyba ze znanym koryfeuszem sceny niepiieckiej 
Sonnenthalem Toteż z wielką niecierpliwością 
oczekiwaną jest jutrzejsza premjera
— V 1 i i<i PY MIECZYSŁAWA FRENKLa. Dziś’ 

wieczór w teatrze im J Słowackiego rozpoczyna 
krótką gościnę nr sir z sceny polskiej Mieczysław  
Frenkiel w swojem arcydziele aktorskiem, w roli 
„Pana Geldhaba".

— „KONIEC I POCZĄTEK- OSTATNI RAZ. 
Tak sympatycznie przyjęta grupa warszawskich  
artystów, która zapoznała KraKów z  nad zwyczij 
milą komedją Marjusza Maszyńskiego „Koniec i  
początek'*, pożegna się dziś z Ki akowem na przed­
stawieniu popołudniowem, ktćre 4anę będzie po 
cenach zniźoiiych

— RADJ03TAC.TA KRAKOWSKA nadaje we 
czwartek dnia 18 bm. o godz. 20‘3G Wieczór Współ­
czesnej Muzyki Syragogalnej w wykonaniu nad- 
kani ora o L Fehachtora i ch^ru tempłowego pod 
kierunkiem S, Łusta, >Vieczćr poprzedzi słowo 
Wstępne tego ostatniego

 o§o -
REPERTUAR TE A TR Ó W  KRAKOWSKICH.

t e a t r  „b a g a t e l a **
Gościnne występy dra P aw ła Baratowa

Niedziela godz. S30 wiecz : ,,IIinJ:eman‘‘ E. Tol- 
lera.

Poniedziałek god; 8*30 wiecz : „Oocy" J. G«>r- 
dina (premjera)

TEATR IM J  SŁOWACKIEGO
Niedziela godz 3‘30 pop.: „Koniec i początek" 

(w wykonan.u artystów Teatru Polskiego w War­
szawie, po raz ostaim); 8-ma w iecz: .Pan Geld- 
hnb“ (gość, wyst, Mieczysławtt Frenkla).

Poniedziałek godz. 8-ma wlecz : „Pąn Gtldbąb" 
(gosc wyst Mieczysłrwa Frenkla). : '

o§o— -  .

TEATRY ŚW IETLNE I D ŹW ięK O W E
APULLO: „Hallelujah" (Dusze (Iznrnych) Nina 

Mae Mc Klnney i Daniel Haynes.
SZTUKA: „Kobiela, która się śmieje'* (Zofja By 

lycka. Krysia Ankwiczówna W iesław Gawlikow­
ski i inni).

ŚWIATOWID* „Lokomotywa" (I,on Chsney)
UCIECHA: ),Kw at Algieru'*.
WANDA: „Dzika orchidea * (Gretc Garbo, NUs 

Asther i Levis Stone) .
——O. o « ■

REPERTUAR KINOTEATRÓW
WARSZAWA: „Jawnogrzesznica" (Kobietą w

płomieniach) Olga Czechowa
CORSO: „W państwie zielonego smoka" (Lon

Ch a n ‘■"'■w

PO Z AM RNfECIU KRONIK,
— W SPRAW IE PODWYŻKI OPŁAT UNIW ER

SYTECTvIQH, Bawiący w K rakow ie m inister W. 
R. i O. P  dr. G /erw iński uozielił ppsluchania de- 
legacji B ratniej Pomocy Studentów U. J., którym  
oświadczył, że badanie opłat uniwersyteckich i- 
dzie w kierunku ujednostajnienia ich. Zachodzi po 
trzeba uniezależnienia wyższoh uczelni od budże­
tu  państwowego, Jeżeli jedpak obliczenia w ykażą, 
że nieanaczma podwyżka opłat nie dałaby  zaJ 
mierzonych wyników, wówczas zm ian / opłat bę 
dą zaoieebaae.
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Z MODY

Nowe kreacje letniej mody

UUFachfer K I J E D W A B I E  w narmo<iriieiszvch wzorach, W E Ł N Y  ostatnie 
nowości, G A ŁY  i W O A L E  w wielkim wyborze. Ceny niskie.

Moda nie ustaje w swej twórczej pracy, starając 
się o coraz to inne pomysły, u rozm ącające welo- 
barwny, kalejdoskopowy obraz kreacyj sezonowych.

Obecnie przepisuje na przedpołudnie suknie k ró t­
kie z materiałów lekkich do prarua, jak szantung, 
trykołiina, trlkołete itd., ale koniecznie z rękawami, 
moda sukien bez rękawów minęła (dozwolona tylko 
wyłącznie do sportu). Może być rękawek króciutk 
„poiffek", może być zamarkowany pelerynką, falban 
ką, szerokim kołnierzem lub szalem, opadającym na 
ramiona. Wogóle obserwujemy jakby wstydłiwość 
jakąś w ukazywaniu nagich ramiom. W yrazem tego 
jest nadał panująca moda boler, żakiecików, prawie 
do każdej sukni, iecz również ze zmianami w rę ­
kawach. Rękaw jest zazwyczaj krótki, trzyćwłercio 
wy lub do łokcia, z po dnie go wychodzi często strój 

,my rękaw sukni popołudniowej. Krój sukni nie uległ 
zmianie, jest nadal obcisły u góry. rozszerzający się 
od liiajii bioder 1 opadający ku dołowi w wolantach, 
falbanach, wstawianych kio szyk ach itd. Pasek zaś to 
w arzyszy każdej n emal sukni, często w7 postaci dość 
szerokiej szarfy związanej na kokardę.

Kolor biały cieszy się dużą popularnością, także 
w modzie kapeluszowej.

Nasze iłu stracie:
1) le tn ia  suknia wieczorowa 7 wzorzystej georget

te, z oryginalnie wyciętym szalem tworzącym jakby 
pelerynkę.

2) Komplet z cytrynowo-żóltego szantungu, skła 
dający się ze spódniczki, żakietu z krótkimi rękawem 
i bluzki w deseń brom z owo-żółty.

3) Sukienka z b ałego jedwabiu do pramia, przybra

delikOiinzx. c e r o .
przew ażnie obsypany jesł

p ie g a m i
Sq one dla Pani powodem gniewu* 
Trzeba pozbyć się ich i uchronić na­

dal przed nttni, używając kremu • mydło

Leschntfzera
klóre działają zadziwiająco•

krtm 3-nS do nAbycło mydło 2 *
tSctzio n i e m o , w p r o s t :  A p t e k a r z  D r a n c r  I 8 k « .  B i a l s k o

na drugim kolorem. Szal jest tylko przypięty.
4) Popołudniowa suknia z woalu lub z georgettę z 

białym garniturem z georgette lub batystu.
5) Z georgette wełnianej lub z woalu suknia w7 

wolanty ozdobiona zakladeczkami. Do tego szal w 
drobne grochy i szeroki jasny kapelusz.

HUMOR AKTUALNY
DO ALEKSANDRA

Macedońskie nosząc imię 
I nazwisko prystoryczne, 
Możliwości masz olbrzymie 
I zadania tytaniczne.

Trzeba z nędzy k ra j podźwignać. 
Płom ień w iary  w nas rozpalić;
Co w ątpliw e to  rozstrzygnąć,
A co pewne — to utrwalić.

Masz po temu zdrowie końskie 
Rozum, siłę, bródkę śliczną 
Tudzież imię macedońskie 
I tradycję prystoryczną.

A gdy się nie uda sztuka,
By się chw ałą przyozdobić,

Dam ci radę: Idź do Ziuka,
On ci powie, co masz zrobić.

(„Cyrulik W arszawski*')
— Czem zostaje pułkownik w razie aw ansu?
— Zostaje m inistrem

*
— Jaka jest różnica między m inistrem Pierackim  

a m inistrem  Janem Piłsudskim ?
— Pierw szy jest ministrem bez teki, a drugi 

m inistrem. , bez skarbu.
*

— Wymień mi pan najbardziej kapitalistyczne 
ugrupowanie w Polsce?

— P P S !
— Dlaczego?
— W ierzą w  „Kapitał'* (Marks ).

— Czy M inisterstwo Przem ysłu i Handlu może 
mieć szczęście do m inistrów ?

_  Skądże znowu, w szak jest to M inisterstwo,

Bilans Banku Polskiego
W a r s z a w a  13. 6. PAT. Bilans Banku P ol­

skiego za pierw szą dekadę czerwca rb wykazuje 
zapas złota 567.649.000 zł,, tj. o 64.000 zł. więcej 
niż w w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i należ­
ności zagraniczne zaliczone do pokrycia w zrosły
0  26.732.000 zł do 283.170.000 zł. niezaliczooe do po­
krycia w zrosły o 841.000 zł. do sumy 99.934.000 zł. 
Portfel wekslowy wykazuje zmniejszenie ol6.828.000
1 wynosi 524.380 000 zł. Pożyczki zastawowe z runi ej 
szyły się o 3.432.000 zł. do 73.258 000 zł. Inne akty 
wa w zrosły o 27.164.009 zł. i wynoszą 148.715.000 
zł. W pasyw ach pozycja natychmiast płatnych zo­
bowiązań w zrosła o 108.685.000 do 315.128.000 zł. 
Obieg biletów bankowych i natychm iast płatnych 
zobowiązań banku wyłącznie złotem wynosi 3804 
procent, pokrycie krnszcowo-walutowe 57*01 pro­
cent, wreszcie pokrycie złotem samego tylko obie­
gu biletów bankowych wynosi 48 22 procent.

W -dekadzie objętej powyższym bilansem Banie 
Polski uskutecznił na rachunek skarbu państw a 
wypłatę drugiej pełnej, ra ty  półrocznej skonsolido­
w anego długu państwa wobec Stanów Zjednoczo­
nych A. P, w  kwocie 3.090.855 dolarów , co po prza­
rachow aniu na złote wynosi 27.567.380 zł.

Dodatni bilans handlowy 
w maju

W a r s z a w a .  13. 6. PAT. Według tymczasowych 
obl.czen Głównego Urzędu Statystycznego handel 
zagraniczny Rzeczyposipoliitej Polskiej łączni© z 
W. M. Gdańskiem w miesiącu maju br. przedstawiał 
się następująco: przywieziono 272.281 tonn to-warów, 
wartości 137.140.000 zł. W porównaniu do kwietotai 
przywóz wzrósł w wadze o 41.523 tonn. zaś w w ar 
tośei zimniieijtszył się o 5.750.000 zł. Wywieziono,
1.503.563 tonu towarów, wat rości 168.567.000 zł. W  
porównaniu do kwietnia wywóz wzrósł w wadze o 
23.008 tonn, zmniejszył się w wartości o 128.000 zJ* 
Saldo dodatnie bilansu handlowego w maju br, wy-*: 
niosło 31.427.000 zł.

Młodzieńczy żart Piccarda
Tak słynny dzisiaj, z powodu swego lotu w  dtzće 

dziinę siratosfery uczony szwajcarski, prof. PLccard, 
już raz, jeszcze w latach młodzieńczych, w yw ołał 
sensację nadzwyczajną, coprawida tyłko w jednym « 
zakładów fryzjerskich w Zurychu.

Będąc studentem w tem mieście, młody Piccaifd za 
szedł do jednego z tamtejszych zakładów fryzjer­
skich i kazał się ostrzyc, na odchodnem zaś oświad 
czyi fryzjerowi, że przyjdzie się ostrzyc także naza 
jmrz. o tej samej godzinie, bo w łosy odrastają mu z 
szybkością fenomenalną. Fryzjer, przypuszczając, ź© 
ma do czynienia z warjatenn, wzruszył tylko na tet 
słowa ramionami i otrzymawszy zapłatę, zatkał się 
do strzyżenia innego klienta.

Można jednak wyobrazić sobie jego osłupiem.'©, 
gdy nazajutrz, o godzinie oznaczonej, zjawił się ten 
sarn młodzieniec, którego był wczoraj ostrzygł, i ka 
za! sobie skrócić włosy, istotnie tak same długie, co 
dnia poprzedniego przed ostrzyżeniem.

Fryzjer, niemogąc wyjść z podziwu, zabrał s.ę do 
strzyżenia fenomenalnych włosów, przyglądając się 
aim utważme, czy czasem młodz:emiec b e  ma na gło 
wie iakiejś peruki misternej. Włosy jednak były na) 
prawdziwsze. zupełnie naturalne, musiał więc u wie 
rzyć w ten cud przyrody.

Dopiero później wyszło na jaw, że wesoły P ccard  
mając brata bliźniaka, podobnego do niego, jak dwie 
krople wody, umówił s:ę z nim o wywołanie sensacji 
w świecie fryziersk m. co też powiodło mu st:ę w y­
śmienicie.

Ów brat-bliźniak prof. Piccarda żyje dotychczas t 
jest lekarzem w Kalifornii.

,iEW A“. P :smo tygodniowe dla kobiet (W arszawą. 
Nowolpie 13). Nr. 23 z 14 bm. zawiera: Niedola for- 
tancerek — Poco potrzebna ci matura? — Palestyna 
w obrazach — Niezgoda między kobietami — Herm­
afrodyta Reehiłde — Sen środkiem upiekszaiacvm — 
itd.

które w  samej już nazwie ma: Pe Ha!
*

— Jaka jest różnica między M arszałkiem Pił­
sudskim a Mussolinim?

— Mussolini obok jednego M inisterstwa ma ooś 
jeszcze sześć innych tek m inisterialnych, a M ar­
szałek Piłsudski w swem jednem M inisterstw ie 
M a  S- p raw y W- szystkie — inaczej M. S. W.

(^W róble na dachu")
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ZAKOPANE. Hotel Pen­
sjonat ..TRZY RÓZŁ". — 
Telef. 279. Ghramcówlc 
©bok St smary, komforto 
wo ur/ądzcny. z bicżąsą 
ciepłą i zimną wddą, ła ­
zienki, tarasy specjalne 
d'j uciandowania. z P 'ę- 
knym zgredem, prowa­
dź fenv pod osobistym za 
fządern p. B aunrngeta- 
wej. Kuchnia iytualria, 
Cen> bardzo pnzysrępiie.

1 7 0 3 c i ’

ZAKOPANE. H otd-P en-
& on „Gerlach11, Krupo w- 
Ki. komfort, zimnu, d e -  
pia v/vda, tazienk', terd* 
sy. ogrody, kuihrŁh w y­
kwintna rytualną. Cena 
od 8 zł. 2wyż. — Zarząd 
Morgenstern z Z a w oh : 
Lotka z Guimplowlczów 
Salamunowa, w ilśc. per­
fumerii „Mimoza*1 w Za- 
kopa nem. l&72x

MILÓWKA. Piękne letni 
s*ko górskie nad Solą, ó 
niezwykle kurzysituydi 
warunkach klimatycz­
nych. Rzeka, lasy W po­
bliżu, Pensjonat „GOL D- 
BERG“, polecą pokoi© i  
pięrwszorzędnem utrzj 
manlem, po bardzo znl- 
ionych cenach. Io85x

ZAKOPANE. „Pałace** 
Chuiubinskie go —  kom- 
lortow y pensjonat, pole­
ca pokoj© z utrzymaniem 
w ytw intnem  ud 13 zło­
tych. 1663x

KRYNICA. — Pensłooa’ 
„Toska", najlepiej urzą­
dzony ptaisionat. w pię­
knem położeniu, świetna 
! obfita kuchnia, cepy 
Jteijn'isze. Rrmdez -V0us 
wytwornego towarzy­
stwa żydowskiego. Tele­
fon U 1 I5l2x

DROGUERJA Szapse*
sohna, plac Nowy 16 — 
przyjmie praktykanta ; 
dobrej rodziny. Gwaran­
cja wymagana. 167Sx

PRZYKRAWACZ, znalą* 
cy s ę dobrze na kr ou 
który również pracowa 
w fabryce konfekcja dam 
sk !ej, poszukiwany. Zglo 
szenia pod TP rzy k ra - 
wacz“ do Admrn. „Now 
Dziennika". 167oz

POSZUKUJE się pomoc­
nika handlowego z bran­
ży bieliźniano—galante­
ryjnej: flornstein i Goid- 
schrniedt. Strądom 13.

1677x

PRAKTYKANTA POS7© 
kuje Kamera, Skład przy 
berów fotograficznych, 
Kraków Szewska 27.

1697x

PRAKTYKANTA do eks­
pedycji przyjmie Fabryka 
guzików „ABC", ul Sol- 
tyka 19. 166&er

STENOGRAFJI polsko 
niemieckiej, szybko, naj­
dokładniej, —  [najnowszą 
metoaą — wyucza Zofja 
Schonguitówna. Podbrz-c 
zie 2. 922g

W«KACJE W SŁuNCU 
I RADOŚCI spęaz? mło­
dzież szkolna w wieku 
ao 15 r. żyda w Insty­
tucie Wychowawczym 
G, Spierera na Krzem on 
kaeh (dojście od uil. Z a ­
mojskiego) W p sy od 
godz. 9 rano do 7 
rem. Nr, telef. 10.455 — 
czynny ud godz. 8 —10 
wieczorem. — Dyrekcja 
Instytutu -przyjmuje w b. 
r. również uczniów za­
miejscowych w wieka od 
lat 7—15 na czas w aka­
cyjny — rok szkutny 
1931/32. 1669x

MIESZKANIE 4 pokojo­
we z wszelkithii przy - 
ntleinościaim , w nowym 
domu przy Aleji Krasiń­
skiego do wynajęcia. — 
Wiadomość między godz 
9—11 przed poiuancrn 
telefon Nr. 168-25. 894g

DLA ADWOKATA 2 fran 
towe pokoje, na I-szem 
pfetrze natychmiast da 
wynajęcia (dotychczas 
ibyła kancelarii a adwo­
kacka) Zgłoszenia u w! a 
ściciela domu, biała-B ici 
sko, ul:. Główna — R y­
nek 21, 17065

ODSTĄPIĘ 1'okah składa 
jący się z dwóch u trka- 
cyj w VIII. dzielnicy Kra 
kowa, nadający się na fa 
brykę. Kanalizacja, w o­
dociąg, elektryka, ewen­
tualni a i telefon. Zgłuszę 
nia do A d m . „N. Dztlen- 
ni,ka" pod „Czynsz przed 
wojenny". 1700S

POSZUKUJĘ pokoju z ku 
chmią za czynszem mie­
sięcznym. Zgłoszenia pod 
„B." do Ad.n „N, Dzien­
nika". 924bp

POKOJU lub s»mtcrvny z 
kuchennym piecem po- 
s zukuj ę. Zg fosz e n i a : u ł 
Krakowska 37, I. piętro. 
___________________9 m
DUŻY budynek fabrycz­
ny z maszynami lub bez 
w Krakowie do sprzeda­
nia. Zgłoszenia: Hollaen- 
der, Kraków, ul. Micha­
łowskiego 2. 9ł0g

5-POKOjOW E maeszka- 
nie, Kraków. Potockie­
go 12, III. piętno, kom­
fort, własne centralne o- 
giz-ewaml©, do wynajęcia 
Wiadomość u właściciela 

16olx

SŁONECZNY, frontowy 
pokój — z osobuem w ej­
ściem, najchętniej małżeń 
stw u lub pani, do wyna - 
jęcia: ul. W rzesińska 6
m. 10. 915g

REPARACJE MASZYN 
do szycia, rowerów, gra 
mufonów, tanio, p recy ­
zyjnie, pod gwarancja — 
Skład maszyn. Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6.

i626x

BONY do dzieci, slużjcc
kucharka poleca: Ber.a 

Eisenberg, Pośrednictwo 
Posad Katowice — 3-go 
Maja Ił. Telef. 16-65.

1390m

GUMY DO WÓZKÓW
dziee.ęcych naciąga oa 
puczekanu Fabryczny 
Skład wózków dzieci©- 
cych. Kraków tyiko ul 
ZWIERZYNIECKA 6.

' 1 6 2 7 X

NAPRAWA dywanów 
kilimów. JDywan* Tka 
nia Dy wanów KiiińnóW 
Kreków—Pudgórze nł
Kingi 9. TeJefon U6-tra

____  121KL
KRAWATY staTe. znisz­
czone. przerabiam : odns 
wiam. Przyjmuje fiarna 
Pelc, Kraków. Sienna 9 
Na piow-ucję pocztą.

740x

LICYTACJA publiczna; 
W dn:u 18 czerwca 1931. 
o godzinie 10-tej przed­
południem, odbędzie się 
w  realności przy ul. ,Ta- 
kóha' 8, — u p. Mendla 
Scharfa puihliczna sprze­
daż okuło 90 kg. suszo­
nych grzybów w dwóch 
paczkach w drodze licy­
tacji, na za.ządtzenie Ma 
gistnatu m. Krakowa.

918g

idzie przez iotądek. Daleko Ibpiaj sm a­
kować mu będzie i bardziej jeszcze wcnić jj 

będzie mozolną pracę kuchenną, jeżeli 
Szanowna Pam zaprezentuje mu dfcrocej 

swej pracy w lśniąco — czystem flaczy- j  
niu na bleluteńkiej stołowej bieliźnie. .Tę*, 

ostatnią może Szan. Pani bez troski Cześ-/ 
elej prać i zmieniać, używając jednaką 

tylko słynne ! niezrównane w dobroci L 
tanie mydło „Rołfontay z pralką ’, rezyg- 

tiu^c z ostrycn I nłedająeych s?ę skon 
trolować środków do prahła. ŻdziwI 

Panią, iak długo wytrzyma dobra tka- 
r nina, prana tylko mydłem „Kołłontay z, 

pralką". Pozatem specjalną przyjemnoś-; 
cią jest: aromatyczny zapach tego pięk­

nego mydła oraz zawartość gliceryny.

'ly d lc

Z łcty  m edal 04  W yiiaw ie w Katow<c»«L 1927. jed y n y  w > [\.ó 7cn: ia j  
- a tew i— B r y n c Z a t t ę p '* _ n n  ja. K iakdw: S . CoIJ^tetj. Krskc j ,  Józellfieka

ny w ytw órca: Ertfc Ą.  B euon tay , Icfcr efcem.
  . . .  .  . . . .    „ .d steln , Kraków, j k i . i u f k i  M . — n a
aloiidlLiltę x scŁ ed n ią: H, Glelcb r, Tcrnćw . — Zacl^ipca n a  ffiólepclaEę w scb có r fą ; L itten ie la

b  S ieinber , ,  Lwów, u l. t t e in lc b *  16.

c a e sm kiEb ^ifi) B d g R Y
ś L ą s t :

radioaktyw na 3°/c— 5°/o solanka jodov o-brcm ow a, bard;o skuteczna  
w leczen iu  ariretyznm , reum atyzir.u, ischias, a iter iosclerozy , prze­
w lek łych  chorób kobiecych , skrotu lozy, rachitis, tabes itd. Sezon  
od 15 maja do 30 w rześnia. O św ietlen ie  elek tryczne, banalizacja. 
K ąpiele  parow e, k w asow ęgiew u , inhalacja, kąpiel słoneczna, elek-
troterapia. —  Inform acji udziela „  t ,

Zarząd K ąpielow y.

TELEFON do odstąpie­
nia. Zgloszema przyjmu- 
j© A Jim. „N. Dznemnika * 
pod „Zaraz". 1700x

TROCHĘ HUMORU
ZNAJOMOŚĆ Z L M N IS K A

'SŚJ»T'

*— A nie zapomnij mój drogi napisać mi zaraz 
po przyjeździe do domu!

-— Dobrze, dobrze. Adres Twój pamiętam, ale 
jak się w łaściw i? nazywasz?

,„KAMER A", Krakówę u>. 
Szewska 27. Telef. 122.98 
Skład aparatów i Przy­
borów fotograficznych, 
poleca najnowsze mode­
le, po cenach najniższych 
za gotówkę 1 na spłaty, 
oraz wykonuje naistaran 
niej wszelkie roboty ama 
torskie tego samego dnia 

1167x

ZABIEGI WODOLECZ­
NICZE, kąpiele kwiaso- 
węglowe, dli a dochodzą­
cych codziennie przedpo­
łudniem: — Sanatorium 
„Salus" Dra Kupczyka. 
Kraków, ul. Szujskiego 
Che roby serca, Basedow 
astma, cukrzyca. 1694er

POSZUKUJĘ spójnika d. 
dobrze zaprowadzonego 
przedsiębiorstwa, z goto 
w ką 3.000 diolarów. Zglo 
Siz©niia skierować do Ad- 
min. „N. Dzienwika" pod 
„Pewność".' 1700x

MODNIARKI sarnodzie- 
nej, ora-z uczenie Doszu­
kuje Salon Mód B. Ulien 
thal. Grodzka 4. 168Im

ROWERKI DZIECIĘCE
zł. 26‘50j „hulajnoga1" zł. 
9‘50. drezynki zł. 30, wó 
zfci dla lalek, poleca naj­
tańszy Fabryczny Skład 
w Krakowie tylko ZWIE 
RZYNIECKA 6. 1620x

DZIWISZ się, że nomo 
Skromnych dochodów no 
szę stal© elegancką bie­
liznę? P rak ty czn e  się 
urządzam, bo kupuję s ta ­
le wszelką bloliizinę — 
wprost we fabryce - — 
„Paw", Kraków, FloriaH. 
ska 4 — a więc oszczę­
dzam 50%. 1704er

BIEILZNA damska, dziie- 
oięca tylko marki „EGA" 
— Fabryka „Ega". K ra­
ków-. Szewska 4. 1662«r

OKULARY ODSŁOflCA
tanio. wiieJkJ wybór — 
Loffłer. Kraków, uh Ko- 
Jetek 8I0g

a A A A A A A A

PRENUMERATA: w Krakowi’ i pa prov.’ mic^ęczaL Zł. 6*00. Icwartal. Zł- 18*00
w Krakowi® z odnoszeń, do duma •k f  6*20 .  w 18*60
Na prowbncjl i  przesyłką pocztowa «  6*60 .  .  19*80
ZrgTttAiCB 7 przesyłką pocztow? m „ 10*60 * 30*00

.JNOWY DZIENNIK** wycbodzd codzCcira.*# takie w ponfedzlaTId I dni poświat.

OGŁOSZEMa: Fcdstawą ooKczeć jest 1 mTmetr w Jeda-ym łamie.-— Strona w 
tielkścle j iK-dcsłanem ma 3 łamy po 74 mdtn. — Strona za tekstem 6 la ­
mów pt 3? udku. — Najmniejsze ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów. 

CENY w złoiych: I. stiona 1*25. — Tekst 1*—. Nadesłana 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne cd stewa 0*20, Dla poszukujących piacy 0*10. -  GLrataid- 

cje 12*50. — Za zastrzeżerfe miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: Za Spółkę WTyd, „Ngw\  Dziennik**: Zygmunt Hocbwald. — Redaktor mczeluy: Dr. Wilhelm Berkelhammer, 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Mpses. — Nowa DiukanUa Dzienr.JLOwa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem  Makaymiljana Fddmana


